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Facebook" zawsze pod ręką, dzięki nowemu 
telefonowi Sony Ericsson 0510 Cyber-shot" 
— teraz tylko w ofercie Play! 
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JANOSIK WG ADAMIK I HOLLAND 
Obie reżyserki przekonują, dlaczego ich 
BRUCE WILLIS Janosik nie może mieć nic wspólnego 
To nie przypadek, że choć z Perepeczką, dlaczego w ich filmie 
przekroczył 50-tkę, nadal mówi się współczesnym językiem, 
dotrzymuje kroku młod- dlaczego bohatera gra Czech, dlaczego 






szym rywalom. Jest jedy- możemy doszukiwać się w nim kogoś 
nym ze starej gwardii bo- niepokojąco współczesnego. I dlaczego 
haterów kina akcji, który to „prawdziwa historia ” 


wciąż przyciąga publicz- 
ność. Jakim cudem? 


PEDRO ALMODÓVAR 
A konkretnie pierwszy 
w Polsce słownik jego 
twórczości (od A do R) 
przedstawia znakomita 
znawczyni jego dokonań 
Elżbieta Ciapara 


BORYS SZYC 
Robi film za filmem, 

ale w rozmowie z Łukaszem 
Maciejewskim na chwilę 
zwolnił, by opowiedzieć 

« swoim bohaterze 

w najnowszym filmie Falka 







GALERIANKI 
Jak ten mocny społeczny 5 ) 
film ma się do badań 

socjologicznych młodego 
pokolenia Polek - mówi 
wybitny psycholog społeczny 
prof. Janusz Czapiński 
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ROZKŁAD JAZDY 


CWAEYWYNYJ CENAMI LOYYTWYCZĄ 
CZAPCE EZIO) RAKOWIECKI 
PREZENTUJE IEZYWAYT 48 Z BORYSEM SZYCEM 
10 FILM AKCJA KOZY OWYTNYE 
RE BA GÓRISKANESKSZ, | 82 RAWKNGNAKORSZYCH 
RCR RWAKTA RZECZ O JANOSIKU FILMÓW O II WOJNIE 
ZWZ Se:ia ŚWIATOWEJ 
Z DEBIUTANTA CEENEEYECUNYJ 
18 NASZE DVD: ZAWODOWCA LOZYWNEE JAN 
WEcezieN 40 ALMODÓVAR OD A DOZ CIAPARA 
19 GRY KOMPUTEROWE PE YIE OLMZWYCNECJ 
Zo CZYNY „GALERIANKI” - Z PROF. WYWYZYYCZJ 
20 PORTRET: BRUCE WILLIS DCZYCZTEWNACZTS AN OWYNCEH 
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FILMY POLAŃSKIEGO... 
... na plakatach z całego świata 
będzie można oglądać w Gdyni 
we wrześniu i w łódzkim 
Muzeum Kinematografii od 
października. A u nas już teraz! 





CZTAUZONEY SZĄ 
ŻURAWIECKIEGO 

COLENAOWIEZY 
ŻAKOWSKIEGO 


68 KINO, BOX OFFICE, 
23 RECENZJE FILMOWE 


CZEZSWIEsrA 


CZESANE 
WYZN 


CODESZYAAYATYJ 
CZELE YN) 
EELTYDWEKJENOZYĄ 
COEN 
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NA OKŁADCE: BRUCE WILLIS. FOTO: D TOUCHSTONE PICTURES INC., ALL RIGHTS RESERVED/FORUM FILM; PIOTR BUJNOWICZYFABRYKA OBRAZU, REUTERS/FORUM, DR. 










































Nowe Polo. Nowy styl życia. 


Spójrz na odważne linie i dynamiczną sylwetkę nowego Polo. Oto prawdziwa klasa — styl, który będzie imponował niezależnie 
od zmieniających się trendów. Zajrzyj do wnętrza, zwróć uwagę na precyzję, z jaką został wykonany każdy, najmniejszy nawet 
detal. Przekonaj się, że ekologiczny znaczy również ekonomiczny: dynamiczny silnik 1.6 TDI o mocy 105 KM z technologią 
common rail charakteryzuje się niską emisją CO; i niewielkim zużyciem paliwa. Pomyśl o bez] 
jużw standardzie zapewnia m.in. ABS z asystentem hamowania, czy cztery poduszki powietrzne, w tym poduszki boczne 
zsystemem Thorax chroniącym głowę. Nowe Polo. Najwyższa jakość i maksimum komfortu już na samym starcie. 


-zeństwie — nowe Polo 





wyewwolkswragen.pl Infolinia: 0801200 400 (oplata jak za jednostkę taryfikacyjną połączenia lokalnego) 
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70. rocznica wybuchu Il wojny światowej. W Krakowie wystąpi World Orches- 

tra for Peace. W programie V symfonia cis-moll Gustawa Mahlera oraz spe- 

„jalnie na tę okazję skomponowane „Proludium dla Pokoju” Krzysztofa Pon- 

dereckiego. Zobacz: www.krakow.pliwop. W Warszawie zaś otwarcie wystawy 
pt. „Warszawa 1939 - Tem się tyko żyje, za co się umiera”. Dodatkowo pokazy fl 
"mów związanych z wrześniem 1839 roku. Więcej: www.rocznice2008.pl 





6. Festiwal Kultury Żydowskiej „Warszawa Singera”. Wykłady, 
wystawy, spektakle, pokazy filmów, koncerty Nigela Kennedy'ego, 
Kroke, Zakopower. Info festiwalsingera.plndex.php 





= FEI Terinekr- 
Su | ryskim | rs — „Martwy 
SET_ || Stawski,  |q GEJ] ażdózm 
„Scenariusze ku”, Książka, Festiwal Dialogu 4 Kultur w Łodzi. W programie min. 
fimoe”. na podstawie Przegląd fimów Aviego Falmana, premiery spektak 
| Nakładem BB której powstał „it zagłady” wą prozy Elriede Jeneki „ziemi 
l wydanie Świetny sei Sbiecanj” w reżysei Jana Klaty, poza tym wystawy, 
Sa Ti uk HBO „Czysta konferencje, koncerty. 
zał sę wybór pre Stawif krew". Hstoia Socke Stack 5 Zobacz: wykuty pl 


skiego, jednego z najsłyn- —_ house, barmanki potrafiącej 
niejszych osobowości pol- czytać w myślach, która na- 
skiego kina. W książce wiązuje znajomość z wampi- 


znajdziecie scenariusze. rem Bilem, by razem z nim " 
mn Beznien,„Pukow-. rka zagadkę gani « Ea 
nie awake czy”. ytomrdw talorya 
mrok dofiwtmawaokoe Ś $ 
Getin Pa w Kkonie Obra po 


twierdzili m.in. Aphex Twin, The Cinematic Orchestra, 
Sinfonietta Cracovia, Asko | Schónberg Ensemble. 


ków J CENTRUM Elim 
fimpasiete e W zobacz, zapisz AJ p 


| wwwebarejada.exdartcom.pl 
e 34. Festiwal Polskich Filmów 


* zapamiętaj + Fobuarych w Gdyni. Przewod 
niczącym Jury Konkursu Głów- 
nego będzie Krzysztof Krauze, 

ana czele Jury Konkursu Kina 

Niezależnego I Konkursu Młode- 

go Kina stanie Janusz Zaorski. 

W ramach imprez towarzyszą: 

cych wystawa „IDO lat polskiego 

filmu. 1908 — 2008" i ekspozy- 
cja plskatów z filmów Romana 

Polańskiego. Zobacz: 








Kongres Kultury Polskiej w Krakowie. Tegoroczne 
obrady Kongresu skoncentrują się na odpowiedzi 

na pytanie o polską kulturę w ZO-lecie transformacji 
ustrojowej. W programie sympozja z udziałem min. 
Tadeusza Lubelskiego, Agnieszki Holland, Jerzego 
Stuhra, Krzysztofa Zanussiego. Zobacz: 
wwwkongreskultury.pl 


sz. Międzynarodowy stwa Muzyk Współczesna „Wiszaw 

| ae Uys kie można mjra ut kory 
porów pic Pawia Szymańekigo Panie Mya, 
Miezysawa Lthslego, Bogusława Szef, tate ie 
Błach Kainz SodkdnusnaEdgor Vrtae Więc | 
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ZOSTAŃ PROFESJONALNYM | nonazourae 
Ea AC NIU NZAZTZ NYSY 
Zapisz się do Klubu Filmowego i wygraj studia na Wydzia Mamy dla Was dwa roczne stypendia o wartości 4 tysięcy złotych 
Scenariopisarstwa Krak ko na klerunku Scenariusz Filmu Fabularnego oraz dwa roczne stypendia 


NO PURTSKHVANIDZE, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 


Dołącz do elitarnego grona studentów. Przez rok będzi o wartości 6 tysięcy złotych na Wydziale Reżyserii Krakowskiej Szkoły Filmu JH 

od nalepszych, min. od Andreja Żuławskiego, Xawereg 1 Komunikacji Audiowizualne. Szczegóły konkursu: www film.com.pl/klub ś 

i pro. dr, ha. Tadeu Więcej o samej na szkole na str. 96, 3 

Bilety na Nocne Bilety do Kinoteki Płyty CD - soundtrack 5 
Maratony Filmowe Bilety do wirtualnego kina iplex.pl do fimu „Coco Chanel" Ę 
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SZYESAWZANESZEAW ET PZO CZY ZEE 
„Przyzywam wszystkie latawce”. Jest odpowiedź; „Za kwadrans będę”. 
Umieszczacie filmy z trikami na YouTube. Inni zobaczą, co. ich ominęło. 
OZON AWCENEPMYCZA WELON 
dla tych, którzy nie mogfi przyjść dzisiaj... 


ŻYCIE TOCZY SIĘ ONLINE. NOKIA N97. nokia.pl/N97: 
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wiadomości przyjemne i pożyteczne 





MACHETE 
KONTRA 
DE NIRO 


Danny Trejo, Robert De Niro, Jessica Alba, Ste- 
ven Seagal i Lindsay Lohan na jednym planie 
mowym. Ten nietypowy aktorski zestaw pojawi 
się w „Machete" Roberta Rodrigueza i Ethana 
Maniąuisa. Kulisy powstania filmu są równie 
niekonwencjonalne. Wszystko zaczęło się od 
lipnego trailera do nieistniejącego filmu - „Ma- 
chete", który pojawił się w „Grindhouse: Planet 
Terror" Rodrigueza. Reżyser tak dobrze bawił 
się przy jego wymyślaniu, że postanowi! rzeczy- 
wiście nakręcić film w oparciu o niego. Mache- 
te (Danny Trejo) zostaje wynajęty do zabicia 
skrumpowanego senatora (De Niro). Zdradzo- 
ny, szuka zemsty. Pomagają mu piękne kobiety. 





MAMET 
© ANNIE FRANK 


Słynny filmowiec oraz drama- << 
turg, David Mamet przygotowu- 

Je film na motywach „Dziennika 
Amny Frank". Napisze scenariusz 

1 go wyreżyseruje. Anna Frank to 
nastoletnia Żydówka, która, ukry- 
wając się podczas wojny w Am- jE 
sterdamie, prowadziła pamiętnik. 
Zadenuncjowana, zmarła na tyfus w obozie 
koncentracyjnym. Tuż po wojnie jej wspomnie- 
nia zostały opublikowane w formie książki. Poza 
dzien-nikiem nastoletniej ofiary Holocaustu 
przy pisaniu scenariusza Mamet zamierza wy- 
korzystać także jego teatralną adaptację. 








TARANTINO 


MARZY 
© WINSLET 
Quentin Tarantino marzy o nakręceniu 
filmu w Wielkiej Brytanii. Chce bowiem 
zaprosić na plan angielskich aktorów 
- sir Michaela Calne'a, Kate Winslet 





1 Simona Pegga. Ma już nawet pomysł, 
Jej akcja rozgrywa się podczas zimnej 


jek spełnić to marzenie. Chce sfilmować » 
OWESLOWECWNCZYE 


szpiegowską trylogię Lena Deightona. 
ście, Londynie. 
: rym 
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FOTO: FORM, MEDIUM, ARCHIWUM 


PIRAMIDA 
EMOCJI 





PANDA O IMIENIU PO I WIELKA PIĄTKA. 

DO TEGO MISTRZ SHIFU I CZARNY 
CHARAKTER... EMOCJE OD STRACHU 

PO EUFORIĘ W OPOWIEŚCI O SPEŁNIONYM 
MARZENIU. KUNG-FU PANDA 

WE WRZEŚNIU w [SĄ w CANAL+ 


rza ZADZWOŃ I ZAMÓW 
łu (022) 22 000 00 www.canalplus.pl 
*koszt połączenia według stawek operatora DODAJE EMOCJI 
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WOJNA GRUZIŃSKO- 
-ROSYJSKA 
NA EKRANIE 


Renny Harlin chce nakręcić 
film o ubiegłorocznym kon- 
flikcie zbrojnym pomiędzy 
Gruzją i Rosją. Wydarzenia 
= mają być pokazane z per- 
spektywy amerykańskiego 

reportera, który trafiaw sam 

środek wydarzeń. Harlinza- 

powiada, że jego film będzie 

zawierał silne pacyfistyczne przesłanie. Tak na 
marginesie, Harlin nakręcił wcześniej takie 
„pacyfistyczne” filmy, jak „Szklana pulapka 2” 
1„Dlugi pocałunek na dobranoc”. 


ZAMACH 
NA PREZYDENTA 


Robert Redford zapowiada film o kulisach 

zabójstwa Abrahama Lincolna. Jego „The 

Conspirator” przypomni historię 

Mary Surratt, właścicielki hote- 

lu, w którym spotykali się spi- 

skowcy. Surratt oskarżono 

o współudział w zamachu na 

prezydenta i skazano na śmierć 

przez powieszenie. Kobieta do 

końca twierdziła, że jest niewinna. 

Swój film o zabójstwie Lincolna od dawna za- 

powiada także Steven Spielberg. Czeka nas 
więc ciekawy pojedynek mistrzów kina. 





JACKMAN 
W DUECIE 
Z HATHAWAY 


Hugh Jackman zostanie największym show- 
manem świata. W musicalu „The Greatest 
Showman on Earth" zagra P.I. Barnuma, po- 
mysłodawcę m.in. ekscentrycznych wldo- 
wisk cyrkowych. Partnerować mu będzie 
Anne Hathaway jako śpiewaczka Jenny Lind, 
z którą Barnum miał romans. Muzykę I plo- 
senki do musicalu skomponuje prawdopo- 
dobnie znany brytyjski piosenkarz Mika. 
Jackman nie zamierza poprzestać na tym 
Jednym muzycznym występie. Planuje także 
historię Richarda Rodgersa i Oscara Ham- 
mersteina II, twórców znanych musicali 
«Oklahoma!”, „Króli ja”). 


















J NOWY 


ŚPIEWAJĄCA 
ANISTON 
Jennifer Ani 
śpiewa w „The Goree 
Girls”. Film Michaela 
Sucsy'ego opowie hi-- 
storię prawdziwego 
zespołu country, któ- 
ry w latach 40. ubiegłego wieku został 
stworzony przez kilka kobiet odsiadują- 
cych wyrok w tym samym więzieniu. 
Aniston będzie jedną z utalentowanych 
więźniarek. Reszta obsady nie jest jeszcze 
znana. 











TERMINATOR 
JAKO PRZYNĘTA 
Sam Worthington (Terminator: Ocalenie 
zastąpi Toma Cruise'a w „The Tourist". 
Film, który nakręci Bharat Nalluri, to 
remake francuskiego thrillera „An- 
thony Zimmer”. Worthington jako 
tytuławy turysta posłuży agentce In- 
terpolu (w tej roli Charlize Theron) 
Jako przynęta do schwytania groźne- 
go przestępcy. 





OBCY 
Ridley Scott nakręci 
prequel swojego „Ob- 
cego - 8. pasażera No- 
stromo”. Nowy „Obcy” 
prawdopodobnie opo- 
wie 0 losach tajemniczego statku kos- 
micznego, którego ładownia stała się 
wylęgarnią kosmicznych potworów. 





2 


w 


POWRÓT WAMPIRA 

Robert Downey Jr. ma zagrać wampira, 
akonkretnie Lestata de Lioncourt, boha- 
tera słynnych „Kronik wampirów” Anne 
Rice. Lestat już dwukrotnie pojawi się na 
ekranach. Grali go: Tom Cruise („Wywiad 
z wampirem”) i Stuart Townsend („Królo- 
wa potępionych"). 


FOTO: FORUM, MEDIUM, FPM, MJS MEDIA, ARCHIWUM 
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DOM NAD ROZLEW ISKIEM 


Nowy serial „Dom nad rozlewiskiem”, w którym główną 
rolę gra Joanna Brodzik, zadebiutuje w TVP I na początku 
października. Serlal jest opowieścią o kobiecie, która po 
utracie pracy w agencji reklamowej wyprowadza się na 
Mazury, by tam rozpocząć zupełnie nowe życie. 13-odcin- 
kowy serial, oparty na bestsellerowej powieści Małgorzaty 
kalicińskiej pod tym samym tytułem, reżyseruje Witold 
Adamek. Poza powracającą na ekrany Brodzik w serial 
zobaczymy także Małgorzatę Braunek oraz Pawła Deląga 
i Bartka Kasprzykowskiego. 





WYSPA HARPERA” 
W'TVP 1 

TVP 1 pokaże serial „Wyspa Harpera” („Harper's Island"). 
Plerwszy odcinek Już 8 września o 20:25. Bohaterami serialu jest 
para: Trish Wellington i Henry Dunn, którzy przygotowują we- 
selną uroczystość na pięknej wyspie. Plany idealnej ceremonii 
rujnuje jednak seria zagadkowych morderstw, w których giną 
kolejni goście weselni. Producentami „Wyspy Harpera* są Jon 
Turteitaub („Jerycho”) oraz Jeffrey Bell („Z Archiwum X"). 
W Stanach pierwszy odcinek serialu obejrzało ponad 10 min wi- 
dzów. W Polsce serial już pokazał kanał AXN. 








> © wocninccnzi 





HANK MOODY 
POWRACA 

Trzeci sezon serialu „Californication” 
pojawi się na antenie Showtime już 
tej jesieni. Emisję pierwszego odcinka 
zapowiedziano na 28 września. Znana 
Jest też lista nazwisk aktorów, którzy 
pojawią się w nowym sezonie serialu. 
Kathleen Turner zagra szefową Char- 
liego (Evan Handler), Peter Gallagher 
— dziekana uczelni, na której wykła- 
dowcą będzie Hank Moody (David 
Duchovny), a Diane Farr będzie się 
starała uwieść Hanka. 





KONIEC ŻARTÓW 
„Family Guy” ocenzurowany - tele- 
wizja Fox odmówiła wyświetlenia jed- 
nego z odcinków nowego sezonu 
serialu. W odcinku „Fragmenty czu- 
łych słówek" pojawia się bowiem te- 
mat aborcji. Uznany za zbyt mrocz- 
rzygnębiający, odcinek będzie 
można zobaczyć jedynie na DVD. 





POLSAT 
FILMOWY 
I PIŁKARSKI 

Polsat zamierza inwestować w nowe 
kanały tematyczne. Jak zapowiedział 
Zygmunt Solorz-Żak, właściciel sta- 
cji jesienią pojawią się: kanał filmo- 
wy oraz poświęcony pilce nożnej. 
Kanały: dziecięcy i młodzieżowy ma- 
ją ruszyć nieco później. Tegoroczne 
inwestycje pochłoną więc kilkadzie- 
siąt milionów złotych. 








„DR HOUSE 5 
w „n” I TVP 2 
Piąty sezon amerykańskiego serialu 
„Dr House” już jest dostępny w ofer- 
cie VoD platformy n, a od 2 września 
serial pokaże także Dwójka. W n ko- 
lejne ocicinki będzie można oglądać 
w ramach kolekcji nScreen w tygo- 
dniowych odstępach (każdy będzie 
udostępniany przez trzy tygodnie). 
Natomiast TVP 2 nadawać będzie pią- 
tą serię w środy i czwartki o 20:40. 


ALICJA DOROSŁA 
Telewizyjny kanał SCiFi produkuje nowy 
serial „Alice” na motywach „Alicji 
w Kralnie Czarów”. Serialowa 
wersja nie będzie jednakwier- (P 
ną adaptacją: ma być brutal-- 
niejsza i bardziej pikantna. 
Mała Alicja zmieni się 
walice Hamilton (Cate- 
rina Scorsone) - dwuu- 
dziestoparoletnią 
mieszkankę dziwnego 
miasta, którym włada 
demoniczna Królowa 
Kier (w tej roli Kathy 
Bates). Amerykańska 
premiera Już w grud- 
niu. Tymczasem w marcu 
przyszłego roku premierę 
będzie miała kinowa wersja 
„Alicjiw Krainie Czarów"w re- 
żyserii Tima Burtona. Zobaczy- 
myw niej Johnny'ego Deppa 
iAnne Hathaway. 
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PIĘKNI, 
MŁODZI I ODWAŻNI 

Jużod13 wrześniawielbiciele „Czasu honoru” będą mogli śle- 
dzić kolejne sensacyjne przygody swoich ulubionych bohate- 
rów w drugiej części serialu. 
Telewizja Polska zachęcona zainteresowaniem widzów „Cza- 
sem honoru” (2,9 min widzów wg AGB Nielsen) zdecydowała 
się na realizację kolejnych 13 odcinków serialu. Tak, jak w wy- 
padku pierwszej, producentem jest Michał Kwieciński, a auto- 
rzy scenariusza to Jarosław Sokół i Ewa Wenzel. 
Druga seria, podobnie jak plerwsza, skupia się na losach grupy 
oficerów Wojska Polskiego, tzw. cichociemnych, wyszkolonych 
w Anglii i zrzuconych na teren okupowanej Polski w 194! roku. 
Zobaczymy kolejne akcje dywersyjne organizowane przez 
piątkę głównych bohaterów, w których wcielają się: Maciej. 
kościelny, Antoni Pawlicki, Jakub Wesołowski, Jan Wieczor- 
kowski i Jan Englert. W filmie pojawią się także nowe postacie: 
Piotr Adamczyk jako oficer gestapo Lars Rainer, Danuta Sten- 
ka jako Margaret, szefowa komórki kontrwywiadu oraz Daniel 
Olbrychski w roli „Doktora”, oficera, który obejmie dowódz- 
two Jednej zakcji. Czym zaskoczą nas nowe odcinki? „Różnice 
między pierwszą a drugą częścią serialu będzie można zoba- 
czyć gołym okiem, bo mamy nowego operatora - Grzegorza 
Kuczeriszkę, który ma świetne pomysły na pokazanie tej histo- 
rll - mówi Maciej Zakościelny, który w serialu wciela się 
w Bronka Wojciechowskiego. - Poza tym silą serialu Jest bar- 
dzo dobry scenariusz. W drugiej części nie będzie już osobnych 
wątków każdego z pięciu bohaterów - teraz wszystkie wątki 

połączą. Scenarzyści wprowadzi także bardzo atrakcyjny 
zabieg - pod koniec każdego odcinka wydarza się coś, co spra- 
wia, że z niecierpliwością czeka się na następny odcineł 

noru 2, TVP 2, od 13.0, niedziele, 21:05 


jo RERZCZTUI 


Niedziela 


czashonoru.tvp.pl 





Wielki Konkurs „Filmu” 





„FILM” DLA FILMOTEKI 


Dziesiątkom, a może nawet setkom 
tysięcy polskich gimnazjalistów i l- 
cealistów nie trzeba dzić już tluma- 
czyć, co to jest Filmoteka Szkolna. 
Ale wszystkim innym warto przypo- 
mnieć, że dzięki temu kapitalnemu 
przedsięwzięciu Polskiego Instytutu 
Sztuki Filmowej (we współpracy 


Organizator: 





FILM 


prof. Tadeusza Lubelskiego ora 
krótkie filmy związane z omawia- 
nym tematem, zrealizowane prze 
studentów łódzkiej Filmówki. Wy- 
stąpili w nich m.in.: Muniek Stasz- 
czyk, kabaret Mumio, zespół Lao 
Che, ks. Wojciech Drozdowicz, An- 
drzej Chyra, Karolina Gruszka. Po- 











z Ministerstwem Kultury i Dziedzic- 
twa Narodowego oraz Polskim Wy- 
dawnictwem Audiowizualnym) pra- 
wie 14 tys. szkół w całej Polsce do- 
stało w ostatnim roku szkolnym 
pakiety płyt DVD zawierające po- 
nad 50 filmów fabularnych, doku- 
mentalnych i animowanych. Filmy 
dobrane zostały do 26 — zapropono- 
wanych przez specjalistów — tema- 
tów lekcji i zajęć pozalekcyjnych 
(polski, historia, wiedza o sztuc 
wiedza o społeczeństwie). Filmy te 
nie są ekranizacjami lektur ani 
stawem najważniejszych osiągnięć 
polskiej kinematografii. To dzieła, 
które zdaniem filmoznawców do- 
brze ilustrują poszczególne tematy 
2 punktu widzenia wiedzy o filmie. 
Przykładowo są to: „Obserwacje co- 
dzienności”, „Siła symbolu 
droża historii”, „Metafory prawdy” 
czy „Portret zbiorowości 
zawiera filmy tak znanych twórców, 
jak m.in.: Krzysztof Kieślowski, An- 
drzej Wajda, Marek Piwowski, Mar- 
cel Łoziński, Robert Gliński, Krzysz- 
tof Krauze, Krzysztof Zanussi 

Dodatkowo, do każdego zestawu 
filmów dołączono wprowadzenie 


Partnerzy: 




















Program: 


POLSKI INSTYTUT SZTUKI FILMOWEJ 





FILMOTEKA NARODOWA 





za tym, na stronie internetowej 
www.filmotekaszkolna.pl ucznio- 
wie znajdą: wywiady z reżyserami, 
recenzje krytyków, propozycje lek- 
tur uzupełniających, a także listę 
filmów, które warto dodatkowo 
obejrzeć. 

„Dla wszystkich zaangażowanych 
w realizację tego programu — mó- 
wiła szefowa PISF, Agnieszka Odo- 
rowicz — jest oczywiste, że tak, jak 
uczy się czytać i rozumieć teksty 
literackie, obecnie trzeba także 
uczyć, jak świadomie odbierać prze- 
kazy audiowizualne; uczyć patrze- 
nia, interpretowania i krytycznego 
przeżywania filmu”. 

Pomysl na Filmotekę jest tak bliski 
rozumieniu kinematografii przez 
„Film”, że postanowiliśmy — we 
współpracy z PISF-em — ogłosić 
konkurs dla wszystkich uczniów 
uczestniczących w „lekcjach filmo- 
wych”. Chodzi nam przede wszyst- 
kim o ich jeszcze aktywniejszy 
udział w zajęciach oraz określenie, 
co z tych zajęć pozostaje trwale 
w ich pamięci, co ich szczególnie 
interesuje czy zachęca do dalszych 
własnych poszukiwań 





STB LAT — PALSKIEGE FILMU 


1. Konkurs skierowany jest do uczniów gimnazjów | liceów, którzy uczestniczą 
w zajęciach Filmoteki Szkolnej. 

2. Czas trwania konkursu: ] września - 31 października 2009 roku. 

Wyniki zastaną ogłoszone w numerze grudniowym „Filmu” 

(oraz na naszej stronie www.film.com.pl). 

3. Praca konkursowa polega na opisaniu przez ucznia jednego z tematów 
Filmoteki Szkolnej, na zasadzie: co nowego zrozumiałem, oglądając jeden 

z bloków tematycznych Filmoteki oraz uczestnicząc w lekcjidyskusji temu 
tematowi poświęconej. Tekst może uwzględniać wszystkie filmy z jednego 
bloku lub tylko jeden z nich. 

4, Forma pracy: rozprawka, wypracowanie, esej przesłany elektronicznie 

na adres mailowy szkolaGfilm.<om.pl w formie pliku w formacie Word 

2 rozszerzeniem „doc. Konieczne jest podanie danych autora: imię, nazwisko, 
adres pocztowy i e-mailowy, szkoła i klasa z dokładnym adresem placówki, 
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imię i nazwisko nauczyciela, z którym odbywały się zajęcia Filmoteki. 

5. Objętość pracy: minimalna — 1 strona znormalizowanego maszynopisu 
(1800 znaków), maksymalna - 2,5 strony (4500 znaków). 

6. Nagrody: 
Przyznajerny główną nagrodę i 3 wyróżnienia dla uczniów biorących udział 
w kankursie oraz nagrodę dla nauczyciela laureata konkursu oraz szkoły, 

w której się uczy. 

Nagroda główna dla ucznia — laptop. 

Wyróżnienia dla uczniów - roczne prenumeraty miesięcznika „Film”. 
Nagroda dla nauczyciela laureata konkursu — laptop. 

Ponaclto nagrocizone prace zostaną opublikowane na łamach „Filmu” 

w numerze grudniowym i na jego stronie internetowej (redakcja zastrzega 
sobie możliwość druku ze skrótami). 

7. Jury konkursu stanowi redakcja „Filmu” oraz przedstawiciel PISF-u. 





zobacz co popędziło kota widzom w całej Polsce ! 





film | 


JAN MACHULSKI (1928 — 2008) 









GRAŁO SIĘ MU 
PRZEPIĘ IE 


OSTATNIĄ ROLĘ ZMARŁEGO 

20 LISTOPADA 2008 ROKU WYBITNEGO 
I POWSZECHNIE KOCHANEGO AKTORA 
JANA MACHULSKIEGO BĘDZIEMY MOGLI 







Nazwisko Jana Machulskiego w „Ostatniej 
akcji” nie pojawi się jednak w napisach 
w ramce, która zazwyczaj otacza nazwiska 
zmarłych przed premierą: „Bo ten film ma 
być afirmacją życia — przekonuje reżyser M 
chał Rogalski. — Machulski w tym filmie to 
żyjący człowiek. Ustaliliśmy z Juliuszem 
Machulskim, producentem, że nie chcemy 
żadnych nekrologów, żadnych smutków, że 
„Ostatnia akcjaw to nie jakieś post mortem, 
bo przecież, na Boga, on tam żyje i jest 
w świetnej formie”. 

Przypomnijmy więc, że Jan Machulski uro- 
dził się 3 lipca 1928 roku w Łodzi i był ni 
tylko znakomitym aktorem filmowym 
(„Ostatni dzień lata” z 1958 roku w reż. 
Tadeusza Konwickiego czy „Sublokator” 
2 1966 roku w reż. Janusza Majewskiego), 
ale i równie dobrym teatralnym, oraz znako- 
mitym pedagogiem, a nawet menadżerem 
kultury. Największą popularność zdobył, 
oczywiście, jako kasiarz Henryk Kwinto 
2 dwóch części „Vabanku” (1981 i 1984 
w reż. Juliusza Machulskiego). Tą rolą trafit 
do panteonu historii kina polskiego. 

Nic dziwnego, że Rogalski bał się zarzutów, 
że „Ostatnia akcja” zostanie uznana za „Va- 
bank III": „Nie chciałem być posądzany 
o spijanie »vabankowej« popularności —mó- 
wi reżyser. — Mój film, do którego scena- 
riusz napisałem wraz Krzysztofem Rakiem, 
opowiada o grupie starych przyjaciół, któ- 
rzy wspólnie walczyli w Powstaniu War- 
szawskim, a teraz podejmują się ostatni 
akcji — wyrafinowanej zemsty na pewnym 
gangsterze ze stolicy” 

Czy to, co stanowiło problem dla reżysera, 
dotyczyło także Machulskiego? „Oj tak! 
— mówi Rogalski. — On sobie zdawał sprawę, 
że po Vabanku« wyżej — jeśli chodzi o popu- 
arność — nie podskoczy. Więc z jednej strony 
pieścił tego Kwintę w sobie: gdy dzwonił mu 
telefon komórkowy, to melodią z »Vabankue. 
A jak mi dał wizytówkę, to widniał na niej 
Kwinto trzymający się za ucho (słynne »ucho 
od śledzia«). Ale z drugiej strony chciał 
zmienić tę »gębę«. W »Ostatniej akcji« chciał 
mieć jakieś blizny, wąsy, wszystko, byle 
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OGLĄDAĆ z 
AKCJA” - PREMIERA TI WRZEŚNIA 


odzielało go to od »Vabanku«. W końcu 
upodobał sobie kapelusz, z którym się nie 
rozstawał, i okulary”. 

Rogalski wymyślił, że w jego filmie zagrają 
weterani, poza Machulskim: Barbara Kraff- 
tówna, Alina Janowska, Marian Kociniak, 
Lech Ordon, Witold Skaruch oraz Wojciech 
Siemion. 

„Machulski dostał scenariusz i spodziewa- 
łem się, że oddzwoni za tydzień, dwa, jeśli 
w ogóle — wspomina reżyser. — A on oddzwo- 
nił na drugi dzień! Zaprosił mnie do swojej 
szkoły aktorskiej na ul. Bartycką. Byt entu- 
zjastyczny. Chwalił atmosferę na planie 
»Ostatniej akcjic; mówił, że »gra się mu 
przepięknie«. Widać było, że wciąż jest głod- 
ny zmian. Kiedy dyskutowaliśmy, żeby wy- 
dobyć sens sceny, czasem on mnie przeko- 








DZIĘKI KOMEDII „OSTATNIA 


nywał, a czasem ja jego. Wtedy mówił: »no 
dobrze, masz rację, synkuw. Prosiłem go, że- 
by grał swoją prywatnością, żeby pokazał, że 
ludzie, z którymi spotkał się na planie, to je- 
go przyjaciele, którzy naprawdę od lat się lu- 
bią. I wyszło mu to świetnie. Był perfekcjo- 
nistą dbającym o wiarygodność postaci. Pa- 
miętam, że gdy graliśmy sceny bez jego 
udziału, słyszałem na słuchawkach, jak 
gdzieś z boku powtarzał rolę” 

Widzowie już docenili ostatni film z jego 
udziałem. Na czerwcowym festiwalu „Mło- 
dzi i Film” w Koszalinie „Ostatnia akcja” do- 
stała nagrodę publiczności. To również na- 
groda dla Machulskiego i jego wspaniałego 
aktorskiego życia. 


FOTO: CEZARY PECOLDMREPORTER, MATEUSZ SKALSKUBEST FILM 


Sebastian Łupak 


NAJMOCNIEJSZY DEBIUT FILMOWY 2009 ROKU 





REŻYSERIA KASIA ROSŁANIEC 


lea 


GOTOWE NA WSZYSTKO 


WYTWÓRNIA FLNÓW POKONENYALNYCH I FABULARNYCH Studi FILM OKO prz wspófanaoWanu POLSKIEGO INSTYTUTU SZTUKI NOWEJ przedstawiaja FL GALEIANI 


w rolach głównych ANIA KA GTARA KRASKA DOK GT NAGA (RZYMSKA FRRAOSZE PRZYRYLSKI oraz IZA KUNA ARTUR BER zcangrafa ARIA ZAWALISK 
kas TRŁGDRZATA ORŁOZ cstiy NEREK PALKA charak rgzacje KROSNA WOJTCZAK montaż VDCIECH AÓWCZYŃSKU JAROSŁAW KAMSKI KAM CZWARTÓSZ żyd ANDRZEJ KAROL 
muzyka ARK OSTROWSKI zdjęc WITOLD SOK 5. kdrowaldtwo rodak BA VOJDAT sranrisz KESIA ROSŁANKĆ konsola artyst czna ROBENT GLIŃSKI 

koproducanTEDEUSZCHELEVSK JA VŁODRACZY procent VŁODZNNERZ YOERŁAUS AB 
rżysia KASIA ROSŁANEC dystrkucja KOROL NS i AR 


W KINACH OD 25 WRZEŚNIA 


[5 GLAMOUR (IT Mgezęła meme Gp CM -OVokami ała © 902.pl RMFIZESEZJ 











LABORATORIUM AFRYKA 


JUŻ TYTUŁ BRZMI INTRYGUJĄCO. „WIERNY OGRODNIK”? DO JAKIEGO GATUNKU NALEŻEĆ MOŻE 
DZIEŁO TAK NAZWANE? NAJPRAWDOPODOBNIEJ TO MELODRAMAT. ALE WIDZ PRZEKONUJE SIĘ 
SZYBKO, ŻE Z MELODRAMATEM FILM MEIRELLESA MA NIEWIELE WSPÓLNEGO 


Mroczna opowieść o skromnym 
i lojalnym brytyjskim dyplomacie, pracują- 
cym na placówce w Kenii, który pewnego 
dnia traci żonę, zamordowaną przez niezna- 
nych sprawców, i od tej pory nie ustaje w wy- 
siłkach, by zrozumieć okoliczności i przyczyny 
śmierci ukochanej, nie jest też klasycznym 
thrilierem. Retrospekcyjny wątek miłosny 
i decydujący o dynamice obrazu wątek sensa- 
cyjny splatają się ze sobą i wystarczyłyby, by 
widz poczuł się usatysfakcjonowany. Ale naj- 
ciekawszy i najważniejszy jest trzeci wątek, 
ten, który kryje się pod powierzchnią fabuły. 
Ten, który otwiera perspektywę znacznie 
szerszą niż spojrzenie na dramaryczne losy 
angielskiego małżeństwa. Ten, który ść 
gnął na film zarzuty o propagowanie spisko- 
wej teorii dziejów. I właśnie dlatego musimy 
się najpierw zająć pozornie zupełnie innym 
tematem. 

Kto słyszał o sprawie testów trovafloxacinu 
w nigeryjskim mieście Kano? Zainteresowi 
ni, specjaliści, prawnicy i grupy aktywistów 
społecznych. A przecież chodziło o coś nii 
zwykle ważnego. W 1996 roku w Afryce 
Subsaharyjskiej, tej najbardziej czarnos- 
kórej, wybuchały kolejne epidemie. Jeden 
2 najuboższych i zacofanych cywilizacyjne 
rejonów świata, gdzie znaczna część ludno- 
ści żyje we wspólnotach lokalnych kierują- 
cych się pierwotnymi regułami, ale ich spój- 
ność i samowystarczalność dawno temu 
zniszczył biały człowiek, nie był w stanie po- 
radzić sobie z malarią, cholerą, a zwłaszcza 
zrozprzestrzeniającym się błyskawicznie wi- 
rusowym zapaleniem opon mózgowych, ata- 
kującym przede wszystkim dzieci. Choroba 
pochłonęła już tysiące ofiar. I wtedy zjawił 
się dobroczyńca — międzynarodowy gigant 
farmaceutyczny Pfizer. Przedstawiciele firmy 
przybyli na ratunek z bronią w ręku: nowiu 
kim antybiotykiem wymienionym powyżej, 
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znanym też pod handlową nazwą Trovan. 
Lek podano nigeryjskim dzieciom, Rezultaty 
były obiecujące — objawy choroby ustępowa- 
ty. A potem dzieci zaczęty umierać. Inne st 
wały się kalekami. Niewielu młodych pacjen- 
tów wyszło z kuracji bez szwanku. 

Bo lek był wciąż w fazie eksperymentalnej, 
a urzędnicy Plizera decydujący o jego wyko- 
rzystaniu wiedzieli, że testy na zwierzętach 
dały niepokojące wyniki. Wiedzę tę jednak 
zachowali dla siebie, bo kontynuowanie prac 
laboratoryjnych oznaczałoby kolejne straco- 
ne — w sensie komercyjnym — lata i m 
we nakłady. Afryka po raz kolejny została 
potraktowana jako poligon doświadczalny 
dla potrzeb wielkich korporacji. A świat do- 
wiedział się o tym incydencie tylko dlatego, 
że grupa poszkodowanych Nigeryjczyków 
wniosła sprawę do sądu w Stanach Zjedno- 
czonych. Rzecz zakończyła się pozasądową 
ugodą. Koncern o dochodach w wysokość 
50 miliardów dolarów rocznie wyszedł z tej 
sprawy właściwie obronną ręką. O ilu podab- 
nych sytuacjach opinia publiczna nigdy się 
nie dowiedziała? 

Mógł natomiast wiedzieć o nich znacznie 
więcej ekspert w zdobywaniu niejawnych 
informacji, weteran brytyjskiego wywiadu 
i kontrwywiadu, a przede wszystkim mistrz 
europejskiej powieści szpiegowskiej John le 
Carró. Literacką wersję „Wiernego ogrodni- 
ka” pisarz opublikował w 2001 roku i chociaż 
krytyczno-społeczny wymiar opowiedzianej 
historii jest tu zdecydowanie mocniej zaak- 
centowany niż w ekranizacji, sam autor 
w posłowiu napisał, że „w porównaniu z rze- 
czywistością moja fabuła jest łagodna jak 
pocztówka z wakacji”. Powieść, mimo że nie 
objęta oficjalnym zakazem, przez długi czas 
była w Kenii nieosiągalna. 

Film powstawał już w Kenii. Pierwotnie miał 
być realizowany w RPA, kraju życzliwszym 








no- 








i zdecydowanie bezpieczniejszym dla ekipy 
biatych filmowców, a przy tym dysponują- 
cym odpowiednią infrastrukturą. Reżyser 
i inni współtwórcy dzieła uparli się jednak, 
dlatego sceny przedstawiające kenijskie 
dzielnice nędzy rzeczywiście tam były reali- 
zowane. W zdjęciach uczestniczyli nie przy- 
gotowani statyści, lecz autentyczni miesz- 
kańcy slumsów. Często na planie dochodziło 
do niezaplanowanych wymian zdań i innych 
interakcji między aktorami a Kenijczykami, 
przede wszystkim dziećmi 

Zderzenie dwóch światów zaowocowało 
typową inicjatywą. Twórcy filmu, wstrząśnię- 
ci poziomem życia krajowców, postanowili 
nie ograniczać się do słów pociechy i realnie 
wspomóc miejscową ludność. W tym celu po- 
wstał „The Constant Gardener Trust”, przed- 
sięwzięcie charytarywne pod patronatem 
najważniejszych członków ekipy, które zaczę- 
ło działać jeszcze przed zakończeniem zdjęć. 
Zbiorniki na wodę, które oglądamy w filmie, 
nie są zatem makietami, a w pełni funkcjo- 
nalnymi obiektami, zbudowanymi z m 
o mieszkańcach ubogiej dzielnicy. Budynek, 
który pojawia się w końcowej sekwencji, to 
zbudowana z funduszy trustu nowa szkoła, 
jedna z nielicznych w okolicy. Wybudowano 
także nowy most, ułatwiający znacznie dotar- 
cie do najbliższego ośrodka opieki medycznej 
Totylko najbardziej spektakularne z osiągnięć 
tej spontanicznie powołanej do życia organi- 
zacji. Powie ktoś, że były to zwykłe działania 
promocyjne, świetna reklama filmu zrealizo- 
wana niewielkim, w gruncie rzeczy, kosztem. 
Zapewne bezinteresowność producentów fi 
mu miała swoje granice. Ale wszystkie te in- 
westycje nie odjechały wraz z ekipą do Euro- 
py — realnie istnieją i służą ludziom. I to na- 
stępny powód, dla którego warto obejrzeć ten 
niezwykły film. 
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Marcin Niemojewski 
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Z ULUBIONYM 
BOHATEREM! 


„DOOKOŁA FILMU” TO SERIA GIER KOMPUTEROWYCH DLA DZIECI, OPARTA 
NA FILMACH. INTERAKTYWNA ZABAWA, NAUKA I ROZRYWKA W JEDNYM 


Wydawca gier — CD Projekt — przygotował dla dzieci 
i rodziców specjalną ofertę zatytułowaną „Dooko- 
ła Filmu”. To gry przygodowo-zręcznościowe 
z postaciami przebojów kinowych i telewizyjnych, 
zawierające zadania i za- 
gadki logiczne na różnym 
poziomie trudności. 

W tym cyklu ukazały się 
gry „Wall-E”, „Opowieści 
z Narnii: Książę Kaspian”, 
„Witch”, „Auta: Mistrzo- 
stwa Złomka”, „Bratz 4 
Real: Szkoła talentów”, 
„Księżniczka: Bajkowa 
podróż”, „Power Ran- L 
gers”, „Ratatuj”, „Lucky 
Luke”, „Asterix na olim- 
piadzie” oraz „Artur i Mi- 
nimki”. Cena: 44,90 zł za 
każdy tytuł 

Jedną z gier w tej serii jest 
„Książę Kaspian” — gra dla 
dzieci i młodzieży stano- 
wiąca łącznik pomiędzy fa- 
bułą pierwszej i drugiej 
części serii książek „Opo- 
wieści z Narnii” CS. Lowi- 
sa. Gracz poznaje historię — 0 
zamku Ker-Paravel i prze- 
jęcia władzy nad Narnią 
przez okrutnego króla Mi- 
raza. Rodzeństwo Paven- 
sie (bohaterowie książki, 
filmu i gry) w tajemniczy 
sposób przenosi się z An- 
glii do Zamku, odnajdując 
go jako opuszczone, zapo- 
mniane ruiny. Od ich 
ostatniej wizyty w Narnii 
minęło... ponad 1000 lat. 
1 w tym miejscu zaczyna 
się rola gracza — trzoba 
wesprzeć Narnię w potrze- 
bie, stawić czoła złu, przy- 
wrócić piękno i radość kra- 
inie mówiących zwierząt 
i ludzi. Walka z wrogiem 
Narnii, poznawanie baśniowego świata i rozwią 
zywanie zagadek umożliwiają wyjście poza ramy 
filmu i samodzielne budowanie narnijskiej rze- 
czywistości. Gra powstała na bazie słynnego fil- 
mu fantasy „Opowieści z Narnii”, jednak jej fabu- 
ła poszerza wybrane fragmenty zarówno powie- 
ści, jak i kinowej produkcji. Daje możliwość 
wcielenia się w jedną z 20 postaci lub kooperacji 
z drugim graczem 
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Wszystko to brzmi dobrze, prawda? Ale czy jest to 
gra bezpieczna dla dzieci? Odpowiedź: tak, ta na 
pewno jest. Jak to sprawdzić? CD Projekt dodaje do 
większości swoich gier „Poradnik dla rodziców”. Wy- 
tlumaczono w nim m.in. czym 
jest tzw. system PEGI (Pan- 
-European Games Informa- 
tion) — Europejski System 
Klasyfikacji Gier. System ten 
został stworzony w. celu 
ochrony nieletnich przed gra- 
mi nieodpowiednimi dla nich. 
Ikony PEGI klasyfikują gry 
wiekowo (np. gra dla wszyst- 
kich dzieci od lat 3, gra dla 
dzieci od lat 7, gra dla dora- 
słych) oraz podają przyczyny 
zaliczenia gry do danej kla 
fikacji wiekowej (np. wulgary- 
zimy, strach, przemoc, nagość, 
nawiązania do_ narkotyków 
czy zachęcanie do uprawiania 
hazardu) 
„Poradnik” tlumaczy też, ja- 
kie rodzaje gier istnieją na 
rynku, jakie. umiejętności 
dziecięce rozwijają, jak unik- 
nąć uzależnienia dziecka od 
gier, jak urządzić mu kącik 
komputerowy, ile czasu 
dziecko może spędzać przed 
ekranem i jak je chronić 
przed zagrożeniami w Inter- 
necie. „Poradnik cytuje 
dr. Mirosława Filiciaka ze 
zkoły Wyższej. Psychologii 
Społecznej w Warszawie: 
„Jeśli chodzi o potencjał edu- 
kacyjny, uważam, że gry są 
w czołówce (...). Nie ma sen- 
su zabraniać dzieciom dostę- 
pu do gier, ba ta część ich 
zywistości. Przy umiejęt- 
nym pokierowaniu dziećmi 
kontakty z grami są pożytecz- 
ne — plusem jest już samo 
oswajania z tochnologią” 
Oczywiście, nie ma co zabraniać dzieciom gry, ale 
nie ma też sensu zostawianie ich przed kompute- 
rem w pojedynkę na długie godziny. Najlepiej grać 
z nimi. Spróbujcie choćby z „Księciem Kaspianemn" 
na pewno dacia się wciągnąć w magiczny świat 
Narnii i zechcecie pomóc jej mieszkańcom. Naprzód 
rycerze! GS. Lewis, gdyby żył, pewnie sam by chęt- 
nie pograł 
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Wserii dostępne również: 
Arturi Minimki 

Asterix na olimpiadzie 

Bratz 4 real: Szkoła talentów 
Bratz Babyz Ślicznotki 

Bratz Rock Angelz 
Księżniczka: Bajkowa podróż 
Lucky Luke 

Power Rangers 

Ratatuj 

Witch 
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BRUCE 
| 1 ERĘ 
Specjalnością * 
Bruce a Willisa 
wciąż jest kino akcji. 
10 nie przypadek, 
że choć przekroczył 
URKALOALIU z 
dotrzymuje kroku 
młodszym rywalom. 
Jesi jedynym 
ze starej gwardii 
bohaterów kina 
akcji, który wciąż 
przyciąga publicz- 
ność. Czy przebojem | 
pdą także 
„urogaci” (polska 
premiera: 
POOŻZUA „ść 
Willis ma prawo | 
na to liczyć 
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Bruce z matką 
Marlene oraz 
córkami: Scout 
LaRue (pierwsza 
od prawej], 
Rumer 

(w środku) 

i Tallulsh Belle 
(z lewej] 








Poprzedni akcji Willisa 
— czwarta „Szklana pułapka” 
- zarobił w kinach prawie 400 
min dolarów (w sumie cały cykl 
przyniósł ponad miliard dola- 
rów), choć prawie nikt nie wie- 
rzył w możliwość sukcesu. Uwa- 
żano, że Willis jest za stary, by za: 
interesować młodą publiczność 
Jednak on znalazł sposób. 
Przede wszystkim nie ukrywa 
swojego wieku. Przeciwnie, 
ogrywa go, by podkreślić zwy- 
czajność swoich bohaterów, któ- 
ra stała się jego znakiem firmo- 
wym. Ważne też, że jego bohate- 
rowie zmieniają się wraz ze 
zmieniającymi się upodobania- 
mi widzów. Mają coraz więcej 
wad, coraz więcej słabości, bo 
takich właśnie facetów chcemy 


film 














dziś oglądać na ekranie. Nawet 
James Bond nie jest już męż- 
czyzną idealnym. 

Willis kojarzy się z kinem akcji 
To jemu zawdzięcza swoje naj- 
większe sukcesy. Ale nie zapo- 
minajmy, że jego prawdziwym 
żywiołem jest komedia. To od 
niej zaczęła się jego kariera i to 
do niej wciąż powraca. Wesol- 
kiem był już w szkole. Błazno- 
wanie stało się jego sposobem 
na chorobliwą nieśmiałość. Tak 
bardzo chci 
gów, że raz nawet przebiegł na 
golasa po głównej ulicy rodz 
nego Penns Grove. Była to nie 
ada sensacja dla liczącego nie- 
spetna pięć tysięcy mieszkań- 
ców miasteczka 





rozśmieszać kole- 
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WIECZNY CHŁOPIEC 
Swój pierwszy sukces Willis od- 
niósł w komediowym serialu 


„Na wariackich papierach” 
(1985-1989). Zagrał w nim Da- 
vida Addisona, prywatnego de- 
tektywa z Los Angeles. Partne- 
rowała mu Cybill Shepherd 
w roli Maddy, jego szefowej 
Serial był utrzymany w mocno 
humorystycznej tonacji i z po- 
wodzeniem ogrywał konwencję 
komedii o walce płci. Bardziej 
od zagadek kryminalnych pu- 
bliczność interesowały utarczki 
pomiędzy parą głównych boha- 
terów, którzy non stop się kłóci 
li, prawili sobie złośliwości, 
a jednocześnie żyć bez siebie 
nie mogli — w myśl powiedze- 
nia: kto się lubi, ten się czubi. 
Twórcy serialu szybko zdali so- 
bie sprawę, co przyciąga wi- 
dzów i zaczęli podkręcać ero- 


TZODEDCZA 
USA DZOCZIA 
Wesotkiem był już 
w szkole, Błaznowanie 
stało się jego sposobem 
UKUCUA 
nieśmiałość 


tyczne napięcie pomiędzy Davi- 
dem i Maddy (jeden z odcinków 
był na przykład przeróbką „Po- 
skromienia złośnicy” Szekspi- 
ra). Co tydzień Amerykanie za- 
stanawiali się, kiedy wreszcie 
tych dwoje padnie sobie w ra- 
miona, a serial bił rekordy po- 
pularności, zdobywając przy 
okazji szereg nagród (Willis do- 
stał Emmy i Złoty Glob). Oczy- 
wiście, nie dało się tego ciągnąć 
bez końca. A kiedy wreszcie 
w połowie trzeciego sezonu Da- 
vid i Maddy stali się kochanka- 
mi, zainteresowanie serialem 
zaczęło szybko spadać. 

Willisowi ten romansowy zwrot 
akcji także niezbyt się spodobał. 
W serialu interesował go kome- 
diowy potencjal. Podobały mu 
się dowcipne, szybkie, nawiązu- 
jące do tradycji screwball come- 
dy, dialogi i tylko dlatego przyjął 
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Willis nigdy nie bał się 
ZZA ZIALZA 
OZNAZZONAACRA LA 
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rolę. Jak sam dzisiaj opowiada, 
na początku kariery snobował 
się na teatralnego aktora z No- 
wego Jorku: „Uważałem więc, 
że serial telewizyjny to coś poni- 
żej mojej aktorskiej godności”. 
Miał na koncie kilka udanych 
występów scenicznych na off- 
-Broadwayu, m.in. w insceniza- 
cji „Chorej miłości” („Fool for 
Love") Sama Sheparda, i apetyt 
na karierę w stylu swoich idoli 
— Ala Pacino i Roberta De Niro. 
Pojechał do Los Angeles na zdję- 
cia próbne do „Rozpaczliwie 
szukając Susan” Susan Seidel- 
man. Kiedy nie dostał roli, jego 
agent zaproponował, żeby zgło- 
sił się na przesłuchania do seria- 
lu „Na wariackich papierach”. 
Willis posłuchał rady agenta, ale 
zrobił to raczej dla żartu, Nie tyl- 
ko z powodu swojego nastawie- 
nia do telewizyjnych produkcji 
Po prostu nie wierzył, żeby miał 
szanse. Z kolczykami w uszach, 
ironicznym uśmieszkiem (z któ- 
rego potem uczynił swój znak 
firmowy) i urodą odbiegającą od 
obowiązujących wówczas na 
małym ekranie kanonów nie pa- 
sował do telewizji lat 80. A jed- 
nak pokonał 2000 konkurentów 
i rolę dostal, choć Glenn Gordon 
Caron (pomysłodawca i produ- 
cent serialu) musiał długo prze- 
konywać telewizyjnych szefów 
do kandydatury Willisa 
Caron wiedział, co robi. W Willisie 
znalazł idealnego odtwórcę roli 
luzackiego, bezczelnego i wyga- 
danego wiecznego chtopca. Być 
może dlatego, że aktor i jego bo- 
hater (zwłaszcza z pierwszych se- 
zonów serialu) mieli ze sobą wiele 
wspólnego. Zaczynając zdjęcia do 
serialu, Willis nie miał prawie 
żadnego doświadczenia, jeżeli 
chodzi o granie przed kamerą. 
Wcześniej pojawił się w kilku epi- 
zodach (m.in. w „Pierwszym 
śmiertelnym grzechu” Briana G. 
Huttona; to oficjalny ekranowy 
debiut Willisa — główny bohater, 
grany przez Franka Sinatrę, mija 
go w drzwiach knajpy). Potrzebo- 
wał jednak tylko pięciu odcinków, 
by poczuć się na planie jak ryba 
w wodzie. 

Publiczność z miejsca kupiła se- 
rial i jego głównego bohatera. 
Willis narzekał potem, że popu- 





arność przyszła zbyt szybko, że 
nie był na nią przygotowany, bo 
dosłownie z dnia na dzień z 
komu nie znanego aktora stał się 
gwiazdą, a o wszystkim właści- 
wie zadecydował przypadek. 
W ten sposób próbował uspra- 
wiedliwiać siebie, bo popełnił 
wtedy sporo głupstw (za dużo 
alkoholu, trawki i przerywanych 
przez policję przyjęć), po któ- 
rych media przypięły mu łatkę 
aroganckiego bad boya. 





ŁYSIEJĄCY 

BOHATER AKCJI 

Przypadek przesądził także o je- 
go karierze w kinie. Po serialu 
postrzegano go jako aktora ko- 
mediowego. Podobnie myślał 
sam Willis, wybierając komedie 
(„Randka w ciemno” i „Sunset” 


Na początkach kariery 
popelnil sporo głupsiw 
|ZZTZYO 


trawki i przerywanych 


przez policję przyjęć) 


.po których uznano 


go za aroganckiego 


bad boya 


Blake'a Edwardsa). Jednak spe- 
cjalizujący się w kinie akcji pro- 
ducent Joel Silver widział Willi- 
sa w innym repertuarze. Zapro- 
ponował mu rolę w „Szklanej 
pułapce” Johna MeTiernana. 
Willis nie był przekonany, czy 
powinien ją przyjąć, choć gaża 
była kusząca (pięć milionów do- 
Iarów — na tamte czasy rekordo- 
wa kwota dla aktora, który nie 
miał na koncie żadnego kinowe- 
go hitu). Uważał, że powinien 
trzymać się komedii. Ale miał 
akurat przerwę w zdjęciach do 
„Na wariackich papierach”, bo 
Shepherd była w zaawansowa- 
nej ciąży. Przyjął więc tę rolę. 
I tak — komik przeobraził się 
w twardziela 

Sukces „Szklanej pułapki” za- 
skoczył nawet Silvera. Nakręco- 
ny za 30 mln dolarów, film zaro- 





bił w kinach 140 mln dolarów. 
Jednak co ważniejsze, stał się 
wzorem dla kina akcji. Wylan- 
sował także nowy typ jego bo- 
hatera. Publiczność była już 
zmęczona muskularnymi hero- 
sami w stylu Sylvestra Stallone 
(nota bene wytwórnia 20th 
Century Fox najpierw jemu za- 
proponowała rolę w „Szklanej 
pułapce”) czy Chucka Norrisa, 
którzy samym zmarszczeniem 
brwi zwalają przeciwnika z nóg. 
Tymczasem grany przez Willisa 
John McClane to zwyczajny fa- 
cet, który zostaje wrzucony w 
sam środek nadzwyczajnych 
wydarzeń. 

Rzecz jasna to nadal twardziel, 
którego łatwiej zabić niż złamać 
(angielski tytuł — „Die Hard” 
- oznacza właśnie kogoś takie- 


go), bo taki bohater jest przypi- 
sany do konwencji kina akcji 
Jednak żaden z niego macho, 
muskulaturę także ma przecięt- 
ną. Na dodatek zaczyna łysieć 
i nękają go problemy małżeń- 
skie. W walce z czarnymi cha- 
rakterami częściej wykorzystu- 
je spryt niż mięśnie. Ma też, 
oczywiście, poczucie humoru 
(pod tym względem przypomi- 
na Davida Addisona z „Na wa- 
riackich papierach”), a więk- 
szość dramatycznych nawet sy- 
tuacji kwituje sarkastyczną lub 
kpiarską ripostą, W kolejnych 
trzech częściach „Szklanej pu- 
łapki” McClane stawał się jesz- 
cze bardziej zwyczajny. Okazuje 
się, że nie przepada za swoją te- 
ściową, nadużywa alkoholu i nie 
potrafi się porozumieć z dorasta- 
jącą córką. Willis pozwolił nawet, 





żeby w czwartej „Szklanej pu- 
łapce” jego bohater oberwał nie- 
zły łomot od kobiety. MeClane 
stał się wzorem dla kolejnych bo- 
haterów kina akcji, zwyczajnych 
niezwyczajnych facetów, gra- 
nych dziś przez Matta Damona 
czy Willa Smitha. 


AKTOR KULTOWY 

Willis dopracowywał i ulepszał 
swojego bohatera nie tylko 
w kolejnych „Szklanych pułap- 
kach”, Próbował grać go w róż- 
nej konwencji — bardziej na serio 
(„Pole rażenia” Rowdy'ego Her- 
ringtona, „Ostatni sprawiedli- 
wy” Waltera Hilla) i z przymru- 
żeniem oka, czasami nawet na 
pograniczu autoparodii („Jak 
ugryźć 10 milionów” Jonathana 
Lynna, „Włamanie na śniadanie” 
Barry'ego Levinsona). Czasami 
jednak brakuje mu dystansu do 
swoich ról i siebie samego. Wil- 
lis sprawia wtedy wrażenie, jak- 
by wierzył, że naprawdę, a nie 
tylko przed kamerą zbawia świat 
(„Wojna Harta” Gregory'ego Ho- 
blita, „Łzy słońca” Antoine'a Fu- 
qua, „Osaczony” Florenta Emilia 
Siriego). Popada w patos, który 
zupełnie do niego nie pasuje 
Nadyma się, szlocha, cierpi za 
miliony. Tylko po co? 

Niekiedy zresztą próbuje zba- 
wiać świat także w życiu pry- 
watnym. Obiecywał milion dola- 
rów każdemu, kto złapie np. któ- 
regoś z przywódców Al Kaidy. 
Wzywał Biały Dom do wojny 
z Kolumbią i tamtejszym karte- 
lem narkotykowym. Jako jedna 
z nielicznych hollywoodzkich 
gwiazd poparł amerykańską 
wojnę w Iraku. Planuje zresztą 
zrobienie o niej filmu, a scena- 
riusz chce oprzeć na blogu ame- 
rykańskiego żołnierza. 

Willis nie lubi być krytykowany. 
Każde słowo krytyki pod adre- 
sem swojej gry i swoich filmów 
traktuje jak osobistą zniewagę. 
Kasowe niepowodzenia uw: 
za efokt spisku amerykańskich 
krytyków, którzy postanowili za- 
szkodzić mu w karierze. Nie do- 
puszcza możliwości, że po pro- 
Stu film był nieudany (jak „Hud- 
son Hawk” Michaela Lehmanna, 
jego najbardziej spektakularna 
porażka) czy on sam nie pasował 
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do roli (jak w „Barwach nocy” 
Richarda Rusha). Nie, każda kla- 
pa to owoc zmowy, ewentualnie 
bląd wytwórni, która nie potrafi- 
ła filmu Willisa wypromować (do 
takich wniosków doszedł po po- 
rażce dreszczowca „Ktoś cał- 
kiem obcy” Jamesa Foleya). No 
cóż, gwiazda filmowa ma prawo 
być ekscentryczna... 

Tym bardziej, że Willis to nie tyl- 
ko bohater kina akcji. To także 
aktor kultowy. Tę pozycję za- 
wdzięcza nie tyle filmom sensa- 
cyjnym, co produkcjom spoza 
tzw. głównego nurtu. Jedną 
z najlepszych swoich ról zagrał 
w „Szóstym zmyśle” M. Nighta 
Shyamalana. Zbudował ją na ak- 
torskim minimalizmie, bardziej 
sugerując reakcje swojego bo- 
hatera, niż je pokazując. Willis 
nigdy też nie bał się aktorskiego 
ryzyka. Zaczął przyjmować dru- 
goplanowe role w niezależnych, 
niskobudżetowych produkcjach 
znacznie wcześniej, niż stało się 
to modne wśród hollywoodzkich 
sław. O rolę w „Pulp Fiction” 
Quentina Tarantino wręcz za- 
biegał — tak bardzo spodobał mu 
się scenariusz i soczyste dialogi 
W wysokobudżetowych produk- 
cjach inkasuje po 25 mln dola- 
rów za występ, w kinie niezależ- 
nym zadowala się niewielkimi 
stawkami i procentami od wpły- 





wów (na czym zresztą świetnie 
wychodzi — na „Szóstym zmy- 
śle” zarobił 100 min dolarów) 
Willis zna swoją wartość. Wie, że 
wciąż jest jedną z największych 
gwiazd Hollywoodu. Czasami 
więc żartuje sam z siebie. W „Co 
jest grane?" Barry'ego Levinso- 


Publiczność pokochała 
„jego Johna MeClanea 
ze „Szklanej pułapki”, 
bo to całkiem zwyczajny 


facet, który częściej 
DZA 
i dowcipem niż 
mięśniami 


na pojawił się jako Bruce Willis, 
który — choć ma zagrać bohatera 
akcji — nie chce zgolić imponują- 
cej brody (bo to byłoby sprzecz- 
ne z jego nową osobowością) 
A na każdą sugestię na temat 
pozbycia się jej reaguje furią. Co 
ciekawe, jego zarost przypomina 
brodę, którą miał Robert De Niro 
w „Łowcy jeleni”. A właśnie to 
wcielenie De Niro Willis uważa 
za jedną z najwybitniejszych 
kreacji w dziejach kina. I od lat 
marzy, by jej dorównać 

ieta Ciapara 
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„Piąty element" (1997) 
ż, Luc Besson 


„Szósty zmysł” (199: 
reż. Night M. Shyamalan 


26 FILM wrzesień 2009 


„Armageddon” (1998) 
reż. Michael Bay (000) 
reż. Jonathan Lynn 


„Pulp Fiction" (1994) 
reż. Quentin Tarantino [ess>) 
reż. Robert Rodriguez 
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„Jak ugryźć 10 milionów" 


„Sin City. Miasto grzechu” 


„Śniadanie mistrzów” 
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„Włamanie na śniadai 
[esej] 
EEE 


3 
Ę 





FOTO: EVERETT COLL./EAST NEWS, CINETEXTMEDIUM, PHOTONZ/BEG: 


„Na wariackich papierach” 
(1985-1989) 


ŻA 


„Ze śmiercią jej do twarzy” 
LEE) 
reż. Robert Zemeckis 





WARTO CZEKAĆ 
NZSENAIEORBI/ NI ER 


ZNYKONAI WAY YAM 
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czas oczekiwania: 3-5 miesięcy 


KIBICUJE 

Jest zapalonym kibicem 
futbolu amerykańskiego. 

Bywa na każdym meczu swojej 
ukochanej nowojorskiej drużyny 
New York Jets. Ale nie tyko 
kibicuje — także wspiera klub 


|) rersowo 


IMAGE 

Choć został ikoną kina 
akcj, nienawidzi 
ćwiczyć. Trenuje tylko 
podczas przygotowań 
da rol, po skończeniu 
zdjęć natychmiast 
przestaje. 

Lubi za to ukrywać 
łysą głowę pod 
kapeluszami 


KONSERWA 
Alty wspiera republika” 
ów (nie włączył się jedynie 
do kampanii Boba Dole'a, 
który wcześniej skrytykował 
rolę Demi Moore w fimie 
„Sbiptease”) Jest również 
jednym z nielicznych holy 
woadzkich aktorów, który 
poparł wojnę w Iraku. Podczas CÓRKI 
DORADO | ma try córki z Demi Moore: ZL-ietnią Rumer 
PRRDINAMNN 6 mtawykoc Bena Sa La 
sa iiewydy ie iI5letnią Tollah Bele. To jakim jest jcem, jest da 
UUUESSAUECN | miego ważniejsze niż publiczny wizerunek i kariera 


„Jako konserwatysta jest zwolennikiem prawa 
do obrony i w konsekwencji do powszechnego 
posiadania broni. Wielokrotnie publicznie 
przyznawał, że ma w domu pistolet 


IDOLE 
„Jego ulubionymi aktorami 

są klasyczni hollywoodzcy 
twardziele: Gary Cooper, 
Steve McQueen i John Wayne 
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„Jego wizerunek twardziela 
dopełniają okulary przeciw- 
słoneczne, z którymi niemal 
niędy się nie rozstaje 


GRA KOMPUTEROWA 
Jako pierwsza w histori 
oodzka gwiazda użyczył 
iruchu bohaterowi gry 
puterowej „Apocalypse” 


OKŁADKI 
Z pierwszą żoną Demi Moore pojawił się na 
okładce magazynu „Spy” w 1996 roku. Ostatnio 
wziął udział w podobnej sesji dla magazynu „W” 
z obecną partnerką, modelką Emrną Hering 


Był liderem 

i wokalistą blues- 
-rockowej grupy 
Bruce Wilis and 
The Accelerators. 
W latach 80. na- 
grali dwa albumy. 
Ostatnio wystąpił 
w199I roku na 
otwarciu Planet 
Hollywood 


Przyjaźni się z innymi twardzielami: 
Arnoldem Schwarzeneggerem 

i Syluestrem Stallone. 

Wspólnie założyli w 1991 roku 

sieć restauracji Planet Holywood 


FOTO: BULLS, FORUM, MAT. PRASOWE, ARCHIWUM 
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Sebastian Łupak: Wasz Janosik jest szokująco 
nie-Perepeczkowy! 

Agnieszka Holland: Nie sądzę, aby ten praw- 
dziwy Janosik był podobny do Perepeczki. 
Nie mamy, co prawda, żadnych litografii 
z tamtych czasów, ale nie sądzę, żeby na po- 
czątku XVIII wieku żył taki duży mięśniak 
Kasia Adamik: ...bo przecież nie chodziło się 
wtedy na siłownię! Ludzie mało jedli, pano- 
wała bieda, ludzie byli mali i żyłaści, Nasz Ja- 
nosik ma o wiele więcej wspólnego z tym hi- 
storycznym. A poza tym miał odpowiadać 
współczesnym gustom, być kimś cool w sen- 
sie współczesnym, charyzmatycznym gwiaz- 
dorem wielbionym przez dziewczyny, wy- 
glądać jak współczesna młodzież. Przecież 
gdyby Scorsese robił 
Janosika, obsadziłby 
Leonardo DiCaprio, 
a nie Arnolda Schwa- 
rzeneggera, prawda? 





SŁ: | dlatego wybrały- 
ście panie do tej roli 
przystojniaka Vśclava 


Jirótka? 
KA: Lubimy na niego 
patrzeć. To, że jest 


przystojny, nie prze- 
szkadza (śmiech). To 
była skomplikowana 
chemia, bo trudno 
powiedzieć, dlaczego 
ktoś wchodzi do pokoju 
podczas castingu i ma 
to coś, co przemawia 
do mnie. Byłyśmy na 
castingu w Warszawie, 
Brnie i Pradze. Więk- 
szość aktorów to byli 
grzeczni, dobrze wychowani chłopcy, sympa- 
tyczni, z dobrych domów. Ale nam potrzebny 
byl ktoś z drapieżnością, kto może pokazać 
kty i jest groźny, a nie tylko sympatyczny 
i uśmiechnięty. 

AH: Vóclav ma w sobie niezależność, to ak- 
tor, który mierzy się z życiem, ze swoimi sła- 
bościami, marzeniami, ograniczeniami. Od 
razu nam się spodobał. Oczywiście, jest Cze- 
chem, co nie podoba się Słowakom, dla któ- 
rych Janosik jest bohaterem narodowym. To 
tak, jakby w roli Tadeusza Kościuszki obsa- 
dzić Rosjanina! Ale myślę, że Słowacy jakoś 
to przeżyją. Jirażek ostro pracował, m.in. na- 
uczył się dla filmu języka słowackiego. 


SŁ: Dlaczego właściwie zdecydowały się panie 
na ten film? Po co nowy Janosik? 

AH: Gdy w 1998 roku kręciłam na Słowacji 
sceny do filmu „Trzeci cud”, ramtejszy pro- 
ducent opowiedział mi o rzekomo ciekawym 
scenariuszu filmu o Janosiku z pytaniem, czy 


JANOSIK TO MO: 


POTRZEB! 


mMU ZNALEZ: 


ADRENALINĘ 


nie podjęłabym się jego reżyserii. Szczerze 
mówiąc, na początku byłam niechętna, ma- 
jąc w pamięci Perepeczkę i „Na szkle malo- 
wane” [śpiewogra o Janosiku z lat 70. Erne- 
sta Brylla i Katarzyny Gaertner — przyp. red.]. 
Miałam w głowie takiego skonwencjonalizo- 
wanego Robin Hooda w słowiańskim wyda- 
niu. Ale przeczytałam scenariusz Evy Bo- 
ruśoviźovej. Biło z niego osobiste podejście 
do epoki i bohatera, Nawiązywał też do ludo- 
wych ballad słowackich, do których jestem 
bardzo przywiązana. Znałam je od dawna, bo 
studiowałam w Pradze, nauczyłam się sło- 
wackiego, nauczyłam się tych ballad na pa- 
mięć, śledziłam słowacki folklor. Podoba mi 
się jego surrealistyczna wyobraźnia, to, że 








humor miesza się w nim z mistyką, seksem, 
okrucieństwem. To wszystko było w tym sce- 
nariuszu. Powiedziałam o tym Kasi... 

AK; A ja jako dziecko byłam wielką fanką se- 
rialu z Perepeczką! Pamiętam, że na podsta- 
wie serialu powstały komiksy i je też zbiera- 
lam. Wizja stworzenia swojej wersji Janosi- 
ka, potrząśnięcia tym mitem, była bardzo 
podniecająca! 


SŁ: Czy scenariusz trzeba było przerabiać? 

AH: Eva Boruśovićova kończyła szkołę filmo- 
wą w Bratysławie. Scenariusz „Janosika” za- 
częła jeszcze jako pracę dyplomową. Prze- 
czytała wszystkie dokumenty na jego temat, 
przekopała się przez archiwa. Pisała z siedem 
lat! Scenariusz miał 500 stron! Przyjechała 
do mnie do Los Angeles, siedziałam z nią 
miesiąc i to przerabiałyśmy. Ona była, oczy- 
wiście, bardzo przywiązana do tekstu, miała 
jego jasną wizję, ale zaufała nam. Pewnie pi- 
sząc go, myślała, że kiedyś sama to zrobi, tyl- 


a E: CHŁOPAK, KTÓRY 
WRÓCIŁ Z IRAKU CZY AFGANISTANU 
I MA PROBLEM ZE ZNALEZIENIEM 
MIEJSCA W ŚWIECIE? MOŻE ODCZUWA 
WOLNOŚCI, ALE TRUDNO 
6 SIĘ W INNYM UKŁADZIE 
NIŻ PRZESTĘPCZA BANDA? MŁODZI 
WYOBRAŻAJĄ SOBIE, ŻE SPEŁNIENIE 
JEST W TYM, CO JEST COOL, CO JEST 
ZABAWNE, RYZYKOWNE, POBUDZA 
I JEST NA POGRANICZU 
PRAWA. NIE MORALIZUJEMY, NIE MÓWI 
MY, CZY TO JEST DOBRE, CZY ZŁE. ALE 
LOS ZACISKA PĘTLĘ WOKÓŁ CZŁOWIEKA, 
KTÓRY ŻYJE: JAK ON — MÓWIĄ AGNIESZKA 
HOLLAND I KASIA ADAMIK © SWOIM 
NAJNOWSZYM FILMIE „JANOSIK. 
PRAWDZIWA HISTORIA ”, KTÓRY 
WCHODZI NA EKRANY 4 WRZEŚNIA 


ko nie było nikogo, kto by dał jej pieniądze, 
a na słowackie warunki to bardzo kosztowny 
film. Ale jej wizja była bardzo zapładniająca. 
Potem i my miałyśrny klopoty finansowe, bo 
w 2003 roku, po 40 procentach zdjęć, produ- 
cent słowacki zbankrutował i zostałyśmy 
2. tą niedorżniętą kurą. Straciłyśmy wiarę 
i było nam bardzo przykro, bo przywiązałyśmy 
do tego projektu. Na szczęście pieniądze 





— po pięcioletniej przerwie — się znalazły! 


SŁ: Scenariusz jest oparty na oryginalnych 
dokumentach... 

AH: Fakty są nieźle znane. Kontekst życia 
i to, kiedy Janosik zbójował — to wszystko zo- 
stało zapisane w protokołach sądowych. 
80 procent tej historii to 
prawda. 

KA: Z dokumentów wiado- 
mo, kogo złupił, co ukradł, 
ile to trwało. Wiadomo, że 
był w wojsku u Rakoczego, 
walcząc z Habsburgami, że 
to niejaki herszt Uhorczik 
wciągnął go do zbójowa- 
nia. Przesłuchanie, tortury, 
sposób zabicia — to wszyst- 
ko prawda. Podobnie jak 
kontekst rodzinny. Wiado- 
mo też, że był miejscową 
gwiazdą, że kobiety go 
uwielbiały i że ktoś go 
zdradził. 

AH: Starałyśmy się właści 
wie zrekonstruować epokę. 
Kostium to nie XIX-wieczna 
góralszczyzna, jak w pol- 
skim serialu, nie jakaś cepe- 
liowska wizja. U nas kostiu- 
molodzy zrobili dokładne 
badania, jakie ubrania nosili górale w XVII 
wieku, w jakich wnętrzach żyli, jaka była 
obyczajowość, folklor, muzyka źródłowa. 
Bardzo nam zależało, aby był zakorzeniony 
w epoce. W każdym detalu chciałyśmy być 
jak najbliżej prawdy: instrumenty, tańce, 
płaczki na pogrzebie, muzyka weselna, lanie 
miodu. Kostiumolodzy, konsultanci muzycz- 
ni, etnografowie przekopali się przez źródła. 
KA: Film był kręcony m.in. w Terchovej, czyli 
miasteczku, w którym Juraj Janosik się uro- 
dził, i na szlakach, na których zbójował. Te 
miejsca są absolutnie prawdziwe. 








SŁ: Film zakorzeniony w epoce, ale jednak 
bardzo współczesny. 

AH: Chciałyśmy, żeby miał współczesną 
energię, wymowę i filozofię bohatera. 

KA: Janosik to może taki nowoczesny wete- 
ran wojenny? Chłopak, który wrócił z Iraku 
czy Afganistanu i ma problem ze znalezie- 
niem miejsca w świecie. Świat, do którego 
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wraca po wojnie, nie pasuje mu. Zaczyna 
więc szukać swojego miejsca. 

AH: Odczuwa potrzebę wolności, ale trudno 
mu znaleźć się w innym układzie niż prze- 
Stępcza banda. Tak, jak współcześni młodzi 
ludzie szuka wolności w zabawie. Młodzi 
wyobrażają sobie, że spełnienie jest w tym, 
co jest cool, co jest zabawne, ryzykowne, 
pobudza adrenalinę i jest na pograniczu 
prawa. Nie moralizujemy, nie mówimy, czy 
to jest dobre, czy złe. Ale los zaciska pętlę 
wokół człowieka, który żyje jak on... 


SŁ: Zapytam trochę seksi- 
stowsko: jak kobietom udało 
się tak dobrze wyobrazić 
sobie, co przeżywa niesiony 
testosterone i adrenaliną 
zbuntowany nastolatek? 

AH: Flaubert powiedział, 
że „pani Bovary to ja”. Po- 
dobnie my możemy powi 
dzieć, że młodzi, piękni, 
pełni testosteronu chłopcy 
to my! Nie miałam wraże- 
nia alienacji. Kręciłam już 
przecież w tylu krajach, 
z różnymi bohaterami 
z różnych epok. Następuje 
po prostu taka mimikra, 
upodobnienie. 








SŁ: Czy dlatego, że film 

ma mieć współczesną 
wymowę, nie ma w nim 
archaizacji językowej? 

AH: Gwara góralska w pol- 
skim serialu z lat 70. to była 
cepeliada. Do końca nie 
wiadomo, jak wyglądała ta 
polszczyzna góralska w tamtych latach. Lite- 
raci XIX-wieczni mieli jedynie pewne wy- 
obrażenia, jak ten język mógł wyglądać, A ta- 
ki stereotyp folkloru, te wszystkie „juści i na- 
ści”, jest zupełnie nie w moim guście. To by 
skonwencjonalizowało ten język, A poza 
wszystkim innym, wersja oryginalna filmu to 
wersja słowacka, a słowacki jest z natury 
nieco anachroniczny, ludowy, chłopsko-pa- 
sterski, Słowacki nie był językiem literackim 
do drugiej połowy XIX wieku, więc przecho- 
wał w sobie archaiczność. 





SŁ: Skąd u Janosika i jego kompanów potrzeba 

filozofowania o życiu religijnej transcendencji? 

AH: W tamtych czasach do zbójnictwa lgnęli 
najróżniejsi ludzie — studenci, jacyś intelek- 
tualiści z rozbitej armii powstańczej Rako- 
czego. Szukali życia, wolności, nowych sen- 
sów. Przenieśli do zbójowania swoje ideały 
polityczne i filozoficzne. W każdej takiej dru- 
żynie mogło być dwóch, trzech ludzi z pew- 
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nym wykształceniem, którzy poszukiwali nie 
tylko zysku, ale i spełnienia. Podobnie Jano- 
sik: czujemy, że zysk nie jest jego jedyną per- 
spektywą, że ma swoją tajemnicę. Jest 
w nim dążenie do czegoś, co jest poza nim. 
W wizjach quasi-religijnych wyraża się jego 
wnętrze. On się wyraża poprzez działania 
i poprzez wizje, nie zwierza się, mówi mało 
osobie, jest introwertyczny. Wizje to jakby 
przedłużenie jego duszy, jego lęków czy 
głębszych potrzeb. Chłopska mitologia sło- 
wiańska była mieszanką chrześcijaństwa 











DLA SŁOWAKÓW TO POSTAĆ 
HISTORYCZNA, A NIE JAKIŚ BAJKOWY, 
KOMEDIOWY MIT. ONI JUŻ ZROBILI 
PIĘĆ FILMÓW O JANOSIKU I JEDNĄ 
ANIMACJĘ, WIĘC NIE: SĄ PRZYWIĄZANI 

DO JEDNEGO BOHATERA 





pogaństwa. Panowało mnóstwo zabobo- 
nów, wierzeń, połączeń pogańskich wierzeń 
z mitologią biblijną. 


SŁ: Pytanie czysto techniczne: czy trudno 

kręcić film przygodowy w wysokich Tatrach? 
KA: Szalenie trudno! Pierwsze zdjęcia ro- 
biłyśmy jesienią i zimą w wysokich górach 
słowackich. Panowały ekstremalne warun- 
ki atmosferyczne: śnieg, zadymki, mgły. 
Nie miałyśmy pewności siebie, popelniły- 
śmy kilka błędów. 

AH: Zwłaszcza, że polskie i słowackie eki 
py nie są przyzwyczajone do robienia du- 
żych filmów. Nie ma na to pieniędzy, środ- 
ków, ludzi, czasu. Wszystko się robi po raz 
pierwszy. 

KA: A my nie chciałyśmy robić filmu kung 
fu z Hongkongu. Chciatyśmy, aby zasadzki 
i bit-wy były prawdopodobne, żeby były 
1 do 1, bez fajerwerków i skakania po drze- 
wach, bez efektów komputerowych. 








SŁ: Janosik jest kimś innym dla Polaków niż 
dla Słowaków. Kim jest dla naszych sąsiadów 

z południa i jak w związku z tym mogą odebrać 
ten film? 

AH: Dla Słowaków to postać historyczna, 
a nie jakiś bajkowy, komediowy mit. Oni już 
zrobili pięć filmów o Janosiku i jedną anima- 
cję, więc nie są przywiązani do jednego bo- 
hatera. My mamy Kościuszkę czy Pułaskiego, 
a oni to naród chłopsko-pastersko-zbójniczy 
i ich jedynym bohaterem jest zbójniki 
Zwłaszcza w czasach komunistycznych po- 
wstało tam wiele mark- 
sistowskich interpreta- 
cji Janosika jako pierw- 
szego komunisty, który 
zabierał bogatym i da- 
wał biednym. Ale Sto- 
wacy są otwarci na no- 
we interpretacje i sądzę, 
że ten pierwszy Janosik 
całkowicie historyczny 
ich zaciekawi 


SŁ: Jako miłośnik dobrej 
telewizji nie mogę nie 
zapytać pań o serial 
„Ekipa”, który reżysero- 
wałyście. To był właści- 
wie w Polsce pionierski, 
trudny serial political 
fiction. Jak oceniacie, 
panie, ten eksperyment 
iczy można liczyć na jego 
kontynuacj 
AH: Ten serial nie po- 
szedł tak, jak byśmy 
chciały. Polsat okazał 
się trochę nieszczęśli- 
wy ze swoim zwycza- 
jem, żeby przerywać filmy 20 minutami re- 
klam plus totolotek. A „Ekipa”, szczególnie 
dla polskiego widza, była serialem trudnym 
i wymagającym. Powinna była się znal 
w bezreklamowej telewizji. Ale jesteśmy za- 
dowolone z przygody twórczej i politycznej, 
i z ogromnej ilości entuzjastycznych reakcji. 
To była walka, bo zdjęcia trwały non stop 
przez 102 dni; niesamowity wysiłek, zwłasz- Ę 
cza że serial był na wysokim poziomie scen: 
riuszowym, realizacyjnym i aktorskim. Ekipa Z 
filmowa mimo zmęczenia była nam jednak 
oddana, a polscy aktorzy są genialni! 

KA: Ja uwielbiam pracować przy serialach, 
bo dają czas, żeby opowiedzieć o ludziach 
w tak całościowy sposób, w 20, 30 godzin, 
żeby pokazać ich przeżycia, wybory, złożo- 
ność. W serialu jest miejsce na... na. 

AH: Proszę wybaczyć, ale gdy Kasia mówi 
o serialu, podnieca się tak, jak premier 
Tusk, gdy mówi o piłce nożnej (śmiech). 
Polska publiczność telewizyjna jest rozleni- B 
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Recenzję filmu „Janosik. Prawdziwa historia” czytaj na str. 74. 





wiona przez natłok przeciętnych telenowel 
i banalnych formatów, i trzeba dać jej kopa 
I pewnie jeszcze spróbujemy to zrobić! 





SŁ: A propos premiera Tuska i nowej ustawy 
o mediach publicznych. Pani Agnieszko, była 
pani gościem prezydenta Kaczyńskiego 

i namawiała go, by jej nie podpisywał. Kazimierz 
Kutz (PO) napisał w związku z tym napastliwy 
felieton porównujący panią do Wandy Jakubow- 
skiej, komunistycznej reżyserki filmowej... 

AH: Jego insynuacje, że wiszę u czyjejś 
klamki i że chcę zostać nowym prezesem 
TVP, są tak żenujące, że trudno na nie odpo- 
wiadać. To świadczy o kompletnym zaślepie- 
niu albo kompleksie strasznym Kutza, sama 
nie wiem. Mam nadzieję, że to się stało 
w ferworze i że on się uspokoi. To człowiek, 
którego szanuję, znam go od wielu lat i lubię 
jego filmy. To wymienianie się listami w ga- 
zetach jest żałosne. Ja rozmawiam nie tylko 
2 Kaczyńskim, z Kutzem też się chętnie spot- 
kam i porozmawiam. 

Co do wizyty w pałacu prezydenckim, to wie- 
lokrotnie wyrażałam swoją opinię o polityce 
PiS i braci Kaczyńskich, kiedy byli u władzy. 
Prezydent Kaczyński nie jest politykiem, do 
którego jest mi blisko, Ale jako środowisko 


filmowe znaleźliśmy się w sytuacji, w której 
rządząca partia, PO, nie chciała z nami roz- 
mawiać na temat zagrożeń dla mediów pu- 
blicznych, zawartych w ustawach, które oni 
przyjęli. Natrafiliśmy z ich strony na ścianę, 
beton! Karty były w rękach prezydenta, wy- 
raził ochotę konsultacji z przedstawicielami 
środowisk twórczych, a ja odpowiedziałam, 
że jest to naturalnie możliwe, Prezydent Ka- 
czyński, czy się go lubi, czy nie, jest demo- 
kratycznie wybranym prezydentem RR, więc 
kiedy chce ze mną rozmawiać, to ja z nim 
rozmawiam. Kutz zareagował, jakbym po- 
pełniła jakiś akt kolaboracji i poszła do na- 
miestnika okupacyjnego. Zresztą to było in- 
teresujące spotkanie i weszło na pierwsze 
strony gazet, co wywołało wreszcie jakąś 
szerszą dyskusję i reakcję również ze strony 
partii, z którą Kutz jest związany. Mam pre- 
tensje do PO, bo myślę, że jej politycy mieli 
możliwość uratowania mediów publicznych, 
uwolnienia ich od politycznych nacisków, 
uniezależnienia od wpływów partyjnych 
i prymitywnej komercji. Mogły raz na za- 
wsze zlikwidować sytuację, w której taki 
Farfał zostaje prezesem publicznej telewizji, 
a PiS i SLD czy inne kolejne partie zawłasz- 
czają media — nasze wspólne dobro — dla sie- 


bie. Boję się, żeby wskutek tych wszystkich 
gier podjazdowych i gier interesów nie na- 
stąpił koniec mediów publicznych w Polsce. 





SŁ: Nad czym panie teraz będą pracować? 
AH: Wbrew temu, co myśli Kutz, nie będę wal- 
czyć o fotel prezesa TVP. Za mało płacą 
(śmiech). Zrobiłam pilotowy odcinek serialu 
„Preme” dla amerykańskiej HBO. Pilot spotkał 
się ze świetnym przyjęciem i rozbudujemy go 
do pełnego metrażu. Nakręcę też odcinek fi- 
nalny sezonu. Producentami są ludzie od słyn- 
nych seriali: „The Wire” i „Generation Kill”. 
Akcja „Treme” toczy się w Nowym Orleanie 
cztery miesiące po przejściu huraganu Katri- 
na. To mozaika tamtejszej kultury w obliczu 
tragedii. Skończyłam też przeróbki scenariu- 
sza do filmu „Ukryci”, który pokazuje życie 
w kanałach we Lwowie w czasie II wojny 
światowej. To będzie koprodukcja niemiecko- 
-kanadyjsko-polska. 
KA: W przyszłym roku zamierzam zacząć 
zdjęcia do filmu „Dumka”, o Polce, która je- 
dzie do Czeczenii pomagać uchodźcom w cza- 
sie II wojny czeczeńskiej. Scenariusz napisał 
Flip Łobodziński. Będę także nagrywać operę 
"Trelińskiego w Operze Narodowej. 

Rozmawiał: Sebastian Łupak 
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Postacie z „Bilmu”. 
JURAJ JANOSIK (1688 — 1713) 


































UWAŻANY ZA SWOJEGO 

I PRZEZ POLAKÓW, 

I SŁOWAKÓW, JURAJ 
(PIESZCZOTLIWIE JURO) 
JANOSIK URODZIŁ SIĘ WE 
WSI TERCHOVA NA ORAWIE 
W 1688 ROKU. JAKO 
19-LATEK PRZYŁĄCZYŁ SIĘ 
DO ANTYHABSBURSKIEGO 
POWSTANIA. JEGO ODDZIAŁ 
ZOSTAŁ JEDNAK ROZBITY, 
A ON ZOSTAŁ WCIELONY 

DO ARMII AUSTRIACKIEJ 

I SŁUŻYŁ NA ZAMKU 

W BYTCZY, NIEOPODAL 
ŻYLINY. TAM POZNAŁ 
ZAMKOWEGO WIĘŹNIA, 
HERSZTA TOMASZA 
UHORGIKA, I ZOSTAŁ 

JEGO NASTĘPCĄ. 

TO POCZĄTEK LEGENDY 
ROMANTYCZNEGO 
ZBÓJNIKA, KTÓRA PO DZIŚ 
DZIEŃ ŁĄCZY GÓRALI 

PO OBU STRONACH TATR 


GÓ 


ak 


Gdy w TO roku Janosik został zwolniony z wojska, przyłączył się do bandy 
Uoriika. A kiedy niebawem herszt bandy zdecydował się na porzucenie zbó- 
jawania i założenie rodziny, przyjmując nazwisko Marcin Mrowiec, swoim na- 
stępcą ogłosił właśnie młodego Janosika. W rzeczywistości Janosik ze swoim 
oddziałem łupił raptem od jesieni 171] roku do zimy T7I2, choć zbójcy aktywni 
byli głównie latem, bo zimą mrozy i głębokie śniegi uniemożliwiały „pracę”. 

A zbójowanie polegało głównie na grabieniu wozów handlarzy oraz karet 
możnych panów i lokalnych urzędników. Ogołacano ich z pieniędzy, kosztow- 
ności, złotych guzików, pierścieni, sukna, a nawet kobiecych lusterek. Zabiera- 
no też broń strażnikom. I mimo że Janosik został obwołany przez polskich 

i słowackich komunistów pierwszym marksistą, który zabierał bogatym, 

a dawał biednym — niczego takiego nie robił, przynajmiej na szeroką skalę. 
Zbójnicy łupili bowiem głównie dla własnych potrzeb, by samemu przeżyć i nie 
zginąć z głodu. Słowacki historyk i dziennikarz Peter Morvay wraz z Dariuszem 
Klimczakiem piszą (www.focus.pl: „Janosik wiecznie żywy”, 1.0709), że znany 
jest tylko jeden przypadek, gdy Janosik rozdawał zagrabione pierścionki 
mieszkającym w Terchovej dziewczynom. Za to podobno był zbójem poltycz- 
nie uświadomionym i po upadku powstania Rakoczego wciąż wierzył, że uda. 
się zorganizować nową akcję zbrojną przeciw okupantom z armii austriackiej. 
Cesarscy żołnierze złapali go w 17I3 roku w domu Uhortkka, który też został 
pojmany i - po łamaniu kolem - stracony. Janosika po dwudniowym procesie 
skazano na śmierć przez powieszenie na haku za żebra (w filmie wygląda to 
naprawdę przerażająco). Wyrok wykonano 17 marca T7IB roku w Liptowskim 
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Mikułaszu. Janosik miał wtedy 25 lat. Legenda góralskiego bohatera związana 
jest i z młodym wiekiem (inni hersztowie żyli nieco dłużej, zanim wykonano na 
nich egzekucje) i z faktem, że podczas tortur (rozciąganie, przypalanie, łamanie 
kości) nie wydał żacinego z kompanów, a na śmierć szedł z wysoko podniesio- 
nym czołem. Przypomina się też, że podobno nigdy nikogo nie zabił. „Da Sło- 
waków — jak pisze Peter Morvay — Janosik stał się z czasem legendą: uciele- 
Śnieniem walki narodu słowackiego z wszelkim naciskiem, bohaterem boju 
o wolność i niepodległość”. W naturalny sposób jego legenda była żywa także 
wśród polskich górali: od Pienin przez Tatry po Babią Górę. A po serialu 
telewizyjnym zrealizowanym Polsce w latach 70. z Markiem Perepeczką w roli 
Janosika (jako symbolu seksu) identyfikacja z góralskim zbójnikiem wzrosła 
w Polsce gwałtownie. Dzisiaj nadal znajduje się wielu chętnych, by na zamku 
w Niedzicy obejrzeć dziurę po haku, do którego ponoć zbójnik miał być 
przykuty. Kiedy w zeszłym roku w Terchovej odbyły się obchody 320. racznicy 
urodzin Janosika z udziałem oficjeli z rządu Słowacji, prernier Robert Fico - pi 
sze Morvay - „w ostrych słowach wystąpił przeciw wszystkim tym, którzy nie 
podzielają jego poważania dla legendy i symbolu słowackiego narodu”, a sło- 
wacki minister obrony awansował pośmiertnie Janosika do stopnia majora (1). 
Ale choć entuzjazm Słowaków wobec zbójnika zdawał się ostatnio gasnąć 
(w Bratysławie pojawiły się plakaty: „Słowacja potrzebuje fachowców, nie 
Janosików”, całkiem możliwe, że po premierze filmu Agnieszki Holand 
1 Kasi Adamik odnowiona legenda powróci z nową siłą. Po obu stronach Tatr. 
„acek Kocurek 
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MSKY MICHAŁ KATARZYNA MAJA 
JIRACEK ZAUJCOWNNI HERMAN (OYPWZAWN CA 
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PRAaAWOZiIWA bisTroRia 


FILM AGNIESZKI HOLLAND i KASI ADAMIK 
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| -Ola Salwa, Anna Serdiukow 


ROZWIĄŻ TEST, KTO Z NICH JEST DEBIUTANTEM: 
A) KATARZYNA ROSŁANIEC, LAT 27, ŚWIEŻO UPIECZONA ABSOLWENTKA SZKOŁY FILMOWEJ, 
B) KRZYSZTOF JANKOWSKI, LAT 30, AMATOR, 
€) MARCIN WRONA, LAT 37, Z CZTEREMA SZTUKAMI TEATRU TELEWIZJI NA KONCIE, 

D) MACIEJ PIEPRZYCA, LAT 45, REŻYSER FILMÓW TELEWIZYJNYCH I WYKŁADOWCA W SZKOLE FILMOWEJ... 


JAK ZROBIC 





— MISTRZA 


Obecność pierwszych peinorne- 
trażowych fabuł tych twórców 
wjwinyta konkursie za fostiwału 
„Młodzi i Flm" w Koszalinie to do- 
wód na to, że film jest naj 

demokratyczną 26 sztuk. Choć aku- 
rar tutaj stawianie na demokrację 
paradoksalnie odbiera uczestnikom 
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równe szanse. Jak mają ze sobą 

konkurować ludzie szkoleni przez 

lata pod okiem profesjonalistów 

z pelnymi entuzjazmu amatorami? 
Katarzyna Rosłaniec, laure- 
atka Złotego Jantara 2009 
dla Najlepszego Debiutu: 


Konkursowe filmy drastycznie różnią 








film |anaurza 





się nie tylko poziomem intelektual- 
nym i artystycznym, ale również 
technicznym. Jakie szanse ma naiw- 
na, nakręcona tanią kamerą cyfrową 
opowiastka o dresiarzu i karierowi- 
czu („Ego”, reż. Krzysztof Jankowsk- 
ki) w starciu z wypasioną wizualnie, 
przemyślaną historią umierającego 
boksera? A i profesjonalny filmowiec 
ma raczej niewielką satysfakcję, gdy 
wygrywa z twórcami z nurtu offowe- 
go, nawet amatorskiego. 





grody Dziennikarzy za film 

„Moja krew”: „Lirażam 4o za 
nieporozumienie działające ze szkodą 
dla jednych i drugich. Zupełnie inne rze- 
czy st wartością iw przypadku produkcji 
.profesjonaluej, ofłueej czy amatorskiej 
To trach tak, jakby bokserów oceniać 
kryteriami jazdy figurowej na ladzie 
Znam. wiele filmów studenckich, o[lo- 
ych, które bardziej mi się podobają niż 
np filmy Spielberga, ale życiu bym ich 
nie umieścił w jednym konkursie. To 
przejaw lekceważenia. Należy porówny- 
wać twóreó, którzy mieli podobne iwa- 
ranki realizacyjne. . Ogłądając filn o 
Jawy, nie patrzę tak ważnie na formę 
4 technikę, wożny jest pomysł i to, co 
twórca ma da zania. W filmie 
profesjonalnym jest o wiele więcej ele- 
mentów, które muszą być zintegrowane. 

coś zupełnie innego"), 


EE" Wrona, laureat Na- 

































Selekcja tytułów w koszalińskim 
konkursie to kolejny sygnał, żo dafi- 
nicja i status debiutanta w polskim 
kinie są niejasne. Nawet w zapisach 
Polskiego Instytutu Sztuki Filmowe 
O dofinansowanie z tej samej puli 
środków PISF w ramach Priorytetu I 
— Debiuty Fabularne — mogą się 
ubiegać artyści, którzy nie zrobili 
żadnego filmu oraz ci, którzy chcą 
zrealizować swój drugi film. W ten 
sposób debiutantem można być 
przez kilka sezonów festiwalowych. 
Bywają też przypadki takie jak ten 
Macieja Pieprzycy, którego „Drza- 
zgi” dostały nagrodę za najlepszy 
debiut w Gdyni w 2008, a w zmon- 
towanej na nowo wersji trafiają 
dziewięć miesięcy później do Ko- 
szalina. 

Początkujący reżyser musi dziś spro- 
stać nie tylko machinie artystyczno- 
-techniczno-finansowej. Zdaniem 
jednego z najbardziej znanych pol- 
skich krytyków, Tadeusza Sobolew- 
skiego, („Nie ma filmu bez grze- 
chu”, „Gazeta Wyborcza” z dn. 
15.07.2008) powinien sprostać też 
oczekiwaniom i nadziejom, czyli 
zostać kolejnym Andrzejem Mun- 
kiem lub Jerzym Skolimowskim. 
Wydaje się, że to niepotrzebne ob- 
ciążenie. 
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zes Stowarzyszenia Filmow- 

„ców Polskich: ..d/pd, że dorasta 
nam bardz wj 
ta, pracując z młodni w programie 30. 
miut i w Studio Munka. Jeśli więc 
ww ostatnich latach ujawniały się spora- 
deznie talenty, tojuć wkrótce będziemy 
mieli prawdziwą pokoleniową falę lu 
którzy PIEL znają jedynie z opowiat 
i filmów starszych kolegów. Co dziwi, to 
niespodziewana przewaga kobiet. Tego 
do tej pory nie było Marysia Sadowsta, 
Dorota Lamparska, Agnieszka Smo- 
czyfńkn, Ania Karastńska, udka Kol- 
berger, ale teć Jarosław Sztandera, Bo- 
rys Lankosz, Michał Wn. Rafał Stat- 
ski i jeszcze kilku innych — o nich będzie 
się mówić. Oczywiście, jeśli wytrzymają. 
Na razie zrobili krótkie filmy. Pełnomie- 
wa fabuła to coś o wiele trachniej- 
go. Du trzeba nie tylko tałentu, al 
charaktert, rozwagi oraz 
glięci do pracy”). 


EE Bromski, reżyser, pre- 





lotne pokolenie. Wie 
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Galerianki”, 
reż. Katarzyna 
Rosłaniec. 


Po to, by Pad zdobył 


pozycję mięt 


narodową, 


potrzeba około 10 lat 
i co najmniej trzech filmów. 
Sam talent to za mało 


Stefan Laudyn, 


dyrektor Warszawskiego Festiwalu Filmowego 


Wielkość filmów szkoły polskiej by- 
la sumą wojennych i powojennych 
doświadczeń ich twórców, a także 
innego wychowania, wyrastania 
w innej kulturze intelektualnej i na 
innych lekturach. To fenomen nie 
do powtórzenia, a oczekiwanie wo- 
bec młodych reżyserów, by zostali 
nowym Munkiem czy Wajdą jest 
krzywdzącym nieporozumieniem. 
Szanujmy naszych mistrzów, ale to 
nie oni powinni być punktem od- 
niesienia dla nadchodzącego poko- 
lenia filmowców. Czekamy na filmy 
mówiące o nas i do nas, a nie do od- 
nowionych cyfrowo klasyków na 
DVD. Czekamy na twórców, którzy 
spojrzą na współczesność z wrażli- 
wością i przenikliwością, a z tego 
spojrzenia COŚ będzie wynikać. 
I nie tylko dla nas, ale także dla wi- 
dzów za granicą. 





6 WZLS 





Dariusz Gajewski reżyser, 
przewodniczący rady pro- 
gramowej Studia Munki 


„Polskie debiuty niespecjalnie odbiega- 
„Ją poziomem od debiutów europejskich 
Tutaj dotykamy jednak innego proble- 
mu — wychodzenia z Polski na świat 

Opowiadanie o nas innym: co się 
1 nas d tony — to wydaje 
się jednym 2 głównych celów robienia 
Jiinów. W naszym kinie to się nie odby- 
uwa, w naszych filmach jst bardzo moc- 
no obecny polski kontekst kultarocy, 
brakuje im uniwersalnego wymiaru, 
„przez ea są kompletnie niezrozumiale za 
granieq. A filmy, które rezygnają z kon- 
tekstu polskiego, półi co traktowane są 
dość obojętnie, I to jest problem — bo 
„eszcze nikomu nie udało się tego połą- 

ć i pogodzić”. 


Odpuśćmy debiutantom misję, 
edukowanie widza, nie odpusz- 
czajmy mówienia własnym, świa- 
domym głosem. Potrzebni są nam 
też reżyserzy kina gatunkowego. 
A jeśli już przywołujemy debiutan- 
tów sprzed lat, to nie zapominajmy 
o Juliuszu Machulskim, Władysła- 
wie Pasikowskim czy Piotrze Szul- 
kinie. Ich następców też potrzebu- 
je polska kinematografia. Po festi- 
walu w Koszalinie wiemy, że na 
ogłoszenie zmiany warty w pol- 
skim kinie jeszcze za wcześnie, bo 
młodzi reżyserzy dopiero stukają 
do drzwi. 





Warszawskiego Festiwalu 
Filmowego, promotor pol- 
skiego kina za granicą: „/% 
by reżyner zdobył pozycje międzynaro- 
ddawq, potrzeba około 70 lat i co naj- 
miej trzech filmów. deden strzała nie 
uoystarczy. Poza tym sam talent to za 
mało. Bez osobowości charakteru 
łatwo go zmarnować. Talent: trzeba 
wesprzeć wielką, wiełoletnią pracą cał 
go zespołu ludzi, b film jst gą zw 
dow — i dotyczy to nie tylko produkcji. 
gr brakuje debiutantom? Wielu. 
czy. Stenariuszy, orientacji we wspót- 
czesnym kinie ftym z bi 
systemu promocję, znajomaści 
obowiązujących w światowym p 
filmowym, siły, przebicia. Mialem 
szczęście spotkać na bardzo wczesnym 
etapie (ej] drogi zawodowej Malgośkę 
zumnask. 4 piertszegu momentu 


[EE Laudyn, dyrektor 



































iałem, że mam do czynienia 
Kimó. Przeczurałem, że Coś może się 
wydarzyć. Wydarzyło tę, ale wtedy nie 





odważiyłbym się prorokown 


Nasłuchujemy. Następny adres to 
Gdynia. 


Ola Salwa, Anna Serdiukow 


FOTO: BARTOSZ BOBKOWSKUACENCJA GAZETA, ROBERT JAWORSKI, RADEK NAWROCKUFORUM, OR, MARCIN CZAJKOWSKI, ARCHINUIA 
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ESA KELELEUELC 
OJ SUCHA CELE NACUoCEJ 
dobry film z jej ulubionego 
ECU EAU NOCY 
WIM SGICAIFCNWIEGCI 
UCCMAWECZ W 
Musi być romantycznie, 
CIELEMGZOLECJSLUE 
WLEWANCZE U RECLELĄ 
że to, co najistotniejsze, 
często jest niewidoczne 
dla oczu... Uśmiech. 
EWIUCIULSAIUCL O ocoCU A 
lecz przede wszystkim 
- świeży oddech! 
oże nie masz wpływu na zakończenie fil- 
mu, ale dzięki gumie do żucia Mentos 
Pure Fresh z pewnością pozostawisz nieza- 
pomniane wrażenie! Mentos Pure Fresh 


PIERENAE EGAGE ją oddech i pozostawiają 

przyjemne uczucie w ustach. Płynna esencja zawarta w każ- 

dej diażece sprawi, że twój pocałunek pozostanie na 
amowitą ekspl 


Mint pieprzową miętę, Lime Mint — limonk 
absolutną nowość — Spearmint. Nowy smak to po 
delikatnej świeżości i słodyc 


Gumy do żucia Mentos Pure Fresh dostępne są W tz Poddaj się pokusie 
vaniach. Duża butelka idealnie sprawdzi n filmowym GEE) 
świeżości i poczuj 

miętę EUELJ 

LET) 

MENTOS 


PROMOCJA 





film] 
SŁOWNIK ALMODÓVARA 





OD 





DO 





NIE WSZYSTKO DA SIĘ 


ALMODRAMA 

To słowo funkcjonuje oficjalnie jako nazwa 
odmiany melodramatu. Almodrama to więc 
kino, które jest ostentacyjnie sentymental- 
ne i nie boi się oskarżeń o kicz. Kino pełne 
dialogów rodem z opery mydlanej, ale jed- 
nocześnie błyskotliwych i wypowiadanych 
w ostrym tempie. Wreszcie kino oparte na 
agresywnej estetyce, przesadzie i humorze, 
często zmierzające w stronę mniej lub bar- 
dziej jawnego pastiszu. 





CORRIDA 

Almodóvar był krytykowany za sceny corridy 
w „Porozmawiaj z nią” (jedna z bohaterek 
jest torreadorką). Obrońcy praw zwierząt za- 
rzucali mu niepotrzebne okrucieństwo wo- 
bec byków. Almodóvar nie przejął się oskar- 
żeniami. Corrida jest przecież specyficznym 
elementem kultury hiszpańskiej. „Hiszpanie 
mają więcej szacunku dla corridy niż dla reli- 
gii i gdyby to od nich zależało, prędzej kano- 
y jakiegoś torreadora niż twórcę 
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Z NIEGO PRZETŁUMACZYĆ, 
ALE POKUSILIŚMY SIĘ O STWORZENIE MINISŁOWNIKA 
ALMODÓVARA 


-Blbieta Ciapara 


EKLEKTYZM 

Almodóvara można nazwać twórcą kompila- 
cyjnym. Uwielbia łączyć gatunki i konwen- 
cje, które często pozornie do siebie nie pasu- 
ja. a jednak u niego tworzą perfekcyjną ca- 
łość. Potrafi w jednym filmie upchnąć kino 
akcji, musical, melodramat, film noir i kome- 
dię (patrz: „Labirynt namiętności”). 








FILM W FILMIE 

Almodóvar lubi cytować filmową klasykę. 
Często fragment cudzego filmu pomaga mu 
w dopowiedzeniu własnej intrygi lub dopeł- 
nieniu charakterystyki wlasnych postaci. 
W „Matadorze” główni bohaterowie, ogląda- 
jąc „Pojedynek w słońcu” Kinga Vidora, wi- 
dzą swoją przyszłość. W „Wysokich obca- 
sach” główna bohaterka poprzez podobną 
scenę z „Jesiennej sonaty” Bergmana wyja- 
śnia swoje relacje z matką. Almodóvar lubi 
też na zasadzie żartu tworzyć dla potrzeb 
swoich filmów krótkie filmiki. W „Mataco- 
rze” powstaje barokowa historia w stylu 
„Upiora w operze”, w „Porozmawiaj z nią” 
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oglądamy „Zmniejszającego się kochanka”, 
a w „Przerwanych objęciach” scenę z kome- 
dii „Dziewczyny i walizki”. 





GENERAŁ FRANCO 
Almodóvar dorastał w Hiszpanii pod rządami 
generała Franco, ale próżno by szukać w jego 
kinie bezpośrednich odniesień do tamtej rze- 
czywistości. Unika ich nawet w filmach, któ- 
re — jak „Złe wychowanie” — rozgrywają się 
w tamtym okresie. Krytykuje się go za to. 

Niektórzy uważają, że wzorem innych hisz- 
pańskich filmowców powinien rozliczyć się 
z przeszłością. Ale Almodóvar odpowiada 

„Moje filmy nigdy nie były antyfrankistow- 
skie, bo po prostu nie uznaję w nich istnienia 
Franco. Jest to w pewnym sensie moja ze- 
msta na Franco: chcę, aby nie pozostało na- 
wet wspomnienie, nawet 








HUMOR 

Większość filmów Almodóvara (nawet te, 
które trudno sklasyfikować jako komedię) ma 
liczne komediowe akcenty. Reżyser humorem 
rozładowuje napięcie. Żart to skuteczna broń 
na wszelkie lęki. Najbardziej szalonym kome- 
diowym wyczynem Almodóvara był „Labi- 
rynt namiętności”. To jego próba nawiązania 
do tradycji komedii disparatada (po hiszpań- 
sku „disparatada” to absurd, nonsens), czyli 
komedii pozornie rozbitej i pozbawionej logi- 
ki, z wartką, wielowątkową akcją. 


IDOLE Z DZIECIŃSTWA 

Jako nastolatek Almodóvar był pod silnym 
wrażeniem „Przygody” Antonioniego. Po jej 
obejrzeniu pomyślał: „Przecież ten film mó- 
wi o mnie!”. Dziś przyznaje, że takie myśle- 
nie było nieco niedorzeczne, bo niewiele z fil- 
mu zrozumiał. Czuł z nim jednak więż, bo 
„w filmie była mowa o nudzie, a ja wiedzia- 
lem bardzo dobrze, czym ona jest”. Nudy jak 
ognia unika w swoim kinie. Ważna dla niego 
była także powieść „Witaj, smutku” Fran- 
goise Sagan. „Po przeczytaniu tej książki po- 
czułem się totalnym nihilistą”. Coś z tego ni- 
hilizmu zostało w jego kinie. Almodóvara 
można przecież oskarżyć o negowanie norm 
estetycznych (szalona scenografia, zwłaszcza 
w jego pierwszych filmach) czy etycznych 
(gwalt jako akt niemal romantyczny w „Po- 
rozmawiaj z nią”) 





INSPIRACJE 

Wśród swoich mistrzów kina Almodóvar wy- 
mienia Alfreda Hitchcocka. Lubi nawiązywać 
do jego twórczości. W „Labiryncie namiętno- 
ści” wykorzystał muzykę Beli Bartóka, bo 
brzmieniem przypominała mu kompozycje 
Bernarda Herrmanna — stałego współpra- 
cownika Hitchcocka. Scenografia „Kiki” wzo- 
rowana jest na tej, którą Hitchcock wykorzy- 
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stał w „Oknie na podwórze”. Duży wpływ na 
Almodóvara mieli także awangardowi twór- 
cy John Waters i Andy Warhol oraz specjali- 
sta od melodramatów — Douglas Sirk. 


JEGO BOHATEROWIE 

Znerwicowani, wewnętrznie rozdarci, na ży- 
ciowym lub uczuciowym zakręcie, przecho- 
dzący kryzys tożsamości, miotający się mię- 
dzy wartościami narzucanymi przez tradycję 
alansowanymi przez kulturę masową. Almo- 
dóvar uważa, że właśnie przeciwności czynią 
2 filmowych postaci bohaterów, których war- 
to bliżej poznać. 


KOBIETY, CZYLI MUJERES 

O Almodóvarze mówi się, że jest reżyserem 
kobiet. Kobiety go fascynują. Uważa, że są 
wewnętrznie silniejsze od mężczyzn. Jego 
kino to kino interesujących kobiecych postaci 
i równie interesujących aktorek. Pierwszą 
była Carmen Maura. Poznali się jeszcze w la- 
tach 70. Ona już ze statusem gwiazdy, on 
kręcąc krótkometrażowki i występując w te- 
atrze, dopiero zaczynał swoją przygodę ze 
sztuką. To dzięki Maurze Almodóvar mógł 
zadebiutować w pelnometrażowej fabule. 
Aktorka zagrala w jego sześciu filmach, ale 
po „Kobietach na skraju załamania nerwo- 
wego” ich wzajemne relacje zrobiły się moc- 
no napięte i do głównej roli w „Zwiąż mnie! 
Almodóvar zaangażował Victorię Abril (za- 
grała u niego w czterech filmach). Z Maurą 
pogodził się dopiero po 17 latach, przy okazji 
„Volver”, Do grona ulubionych aktorek, tzw. 
muz Almodóvara, należy także Marisa Pare- 
des (pięć filmów), a ostatnio Almodóvar roz- 
stać się nie może z Penólope Cruz (jak na ra- 
zie cztery wspólne produkcje) 








KOLORY 

Filmy Almodóvara czarują mocną, zdecydo- 
waną kolorystyką. Sam reżyser uważa, że to 
reakcja na surowość, jaka charakteryzowała 
jego dzieciństwo. Ulubionym kolorem Almo- 
dówara jest chyba czerwień — znajdziecie ją 
w każdym jego filmie (w „Wysokich obca- 
sach” była łączona z niebieskim, w „Matado- 
rze” podkreślała klimat namiętności, ale 
także zagłady, ku której zmierza para głów- 
nych bohaterów). 


KOŚCIÓŁ 

Almodóvar mówi o sobie, że jest antyklery- 
kalem. Ma niechętny stosunek do szkół pro- 
wadzonych przez zakonników (nie cierpi 
zwłaszcza salezjanów, którzy zajmowali się 
jego edukacją). „Złe wychowanie” to film 
w dużej mierze autobiograficzny. Ostatnio 
skrytykował stanowisko papieża w sprawie 
związków homoseksualnych (Almodóvar jest 
homoseksualistą, ale nie lubi, jak się o tym za 
dużo mówi: „Nikt jakoś nie mówi o hetero- 
seksualnym prezydencie USA, dlaczego więc 
nazywają mnie reżyserem-gejem?" — wypalił 
kiedyś). Choć za atak na Kościół uznano 
„Czym sobie na to wszystko zasłużyłam?”, 
Almodóvar z Kościołem jako instytucją wal- 
czyć nie zamierza. Deklaruje się jako agno- 
styk. Nie ukrywa swojej fascynacji praktyka- 
mi religijnymi. „Pociąga mnie ich zdolno: 
do tworzenia komunikacji pomiędzy ludźmi”, 
mówi. W jego filmach nie brakuje też religij- 
nej symboliki. 








LA MANCHA 

Ważne miejsce w życiorysie nie tylko Don Ki- 
chota, ale także Almodóvara. Tu się urodzi 
tu dorastał, stamtąd uciekał z twardym po- 
stanowieniem, że cokolwiek będzie w swoim 
życiu robil, na pewno będzie to robił na prze- 
kór stylowi życia i myślenia z jego rodzinne- 
go miasta. A jednak ciągle tam wraca — 
nież w kinie („Wysokie obcasy”, „Volver”). 


ię 





LUIS BUŃUEL 

Almodóvara nazywa się „Buńuelem w stylu 
punk”. I nie tylko dlatego, że obaj urodzili się 
w Hiszpanii. Almodóvar, podobnie jak Luis 
Buńuel, ujawnia w kinie nieskrępowaną wy- 
obraźnię i uwielbia przedstawiać rzeczywi- 
stość poprzez paradoks i czarny humor. Raz 
nawet zacytował swojego znakomitego po- 
przednika — w „Drżącym ciele” pojawia się na- 
wiązanie do „Zbrodniczego życia Archibalda 
de la Gruz”. 








MARILYN MONROE 

Wśród jego ukochanych gwiazd kina MM zaj- 
muje szczególne miejsce. Almodóvarowi po- 
doba się jej naturalny styl gry oraz wrażenie 
zranionej niewinności, które towarzyszyło jej 
wszystkim ekranowym występom. Taka nie- 
winność cechuje niektóre jego bohaterki 
(m.in. Kikę). Na Monroe ucharakteryzowana 
jest Penelope Cruz w jednej ze scen „Prze- 
rwanych objęć”. 


MĘŻCZYŹNI 

Wbrew obiegowej opinii nie są wcale wiel- 
kimi nieobecnymi w kinie Almodóvara. Od 
„Matadora” w każdym kolejnym jego filmie 
pojawiają się jako bohaterowie nie mniej od 
kobiet interesujący. Od występów u Almo- 
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Recenzję filmu „Przerwane objęcia” czytaj.na s. 70. 








dóvara zaczęła się m.in. kariera Antonio 
Banderasa (nakręcili razem pięć filmów), 
którego reżyser nazywa „aktorem nieokieł- 
znanym”. 


MOVIDA 

Bez niej Almodóvar być może nie zająłby się 
kinem. Ten ruch kulturalny i społeczny, który 
narodził się w Madrycie w połowie lat 70., 
tuż po śmierci generała Franco, lansował bo- 
wiem prowokację jako styl życia i twórczości. 
Czyli coś, z czym Almodóvar, który właśnie 
w poszukiwaniu innego, ciekawszego życia 
przyjechał do Madrytu, mógł się w pełni 
utożsamić. 


NEOREALIZM 

To ulubiona przez Almodóvara forma kina 
i narracji. Macie problemy z dopasowaniem 
neorealizmu do jego kina? No cóż... Według 
Almodóvara neorealizm to melodramat, któ- 
ry odrzucił wszystko, co w tej konwencji 
sztuczne. A przecież, pomimo całej swojej 
teatralności i nawiązań do opery mydlanej, 
kino Almodóvara odrzuca sztuczność w po- 
kazywaniu bohaterów i łączących ich relacji. 
Nic jednak nie jest proste u tego reżysera 
(patrz: realizm). 





PEPI, LUCI I BOM 

To bohaterki jego pełnometrażowego de- 
biutu — „Pepi, Luci, Bom i inne dziewczyny 
zdzielnicy”, a jednocześnie pierwowzory dla 
bohaterek jego kolejnych filmów. Wolne, ale 
samotne, A właśnie osoba mniej lub bardziej 
samotna (niekoniecznie chodzi o stan fak- 
tyczny, może równie dobrze oznaczać to osa- 
motnienie duchowe) jest według Almodóva- 
ra bohaterem idealnym, bo wszystko może 
jej się przydarzyć. Tak na marginesie, scena- 
riusz debiutanckiego filmu powstał na moty- 
wach fotonoweli „Ogólna erekcja”. W jednej 
ze scen — w konkursie na erekcję — pojawia 
się sam Almodóvar. 


POŻĄDANIE 

„Prawo pożądania” Almodóvar uważa za 
jeden z najważniejszych swoich filmów. 
Przedstawia w nim bowiem swoją wizję po- 
żądania jako uczucia o kluczowym znaczeniu 
dla ludzkich działań i zachowań. „Absolutna 
konieczność czucia się pożądanym oraz to, iż 
w owym tańcu pożądania dwa pragnienia 
bardzo rzadko spotykają się i pasują do sie- 
bie, jest wielką tragedią istoty ludzkiej”, 
mówi. Motyw pożądania obecny jest tak- 
że w „Porozmawiaj z nią”, „Zwiąż mnie!”, 


„Złym wychowaniu”, a ostatnio w „Przerwa- 
nych objęciach”. 


REALIZM 

Choć Almodóvar coraz częściej kręci w natu- 
ralnej scenerii (w pierwszych filmach prawie 
nie wychodził z dekoracji), realizm jest dla nie- 
go tylko elementem służącym do zbudowania 
fikcyjnego świata. „Dla mnie film pozostanie 
zawsze przedstawieniem, przedstawienie zaś 
to niezmiennie iluzja”, przekonuje. 


RODZINA 
Jest dla Almodóvara ważna. Wierzy w potęgę 
rodzinnych więzi. Ale samą rodzinę postrzega 
w mało tradycyjny sposób. Ba! W jego kinie 
tradycyjne rodziny często rozpadają się, 
a na ich miejsce rodzą się nowe — nietypowe, 
ale dla Almodóvara bardziej prawdziwe, bo 
opierające się na rzeczywistej potrzebie bli- 
skości z drugim człowiekiem (m.in. „Prawo 
pożądania”). Almodóvar często zajmuje się 
też tematem wzajemnych relacji matka-córka, 
które zazwyczaj kochają się, wręcz uwielbiają, 
ale kiedy się zejdą, potrafią się tylko kłócić 
(„Kwiat mojego sukcesu”, „Volver”). 
Większość cytatów pochodz z: „Almodóvar. 
Rozmowy”. Świat Literacki 2003 
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Przed premierą 
GALERIANKI 


POPIERWSZE TRZEBA WYZBYĆ SIĘ OBŁUDY, KTÓRA 
NIE DOPUSZCZA DO MÓWIENIA GŁOŚNO, JAK 
NAPRAWDĘ WYGLĄDA RZECZYWISTOŚĆ POLSKIEJ 
MŁODZIEŻY. W PIERWSZYM RZĘDZIE ODNOŚNIE 
SEKSU - MÓWI PROF. JANUSZ CZAPIŃSKI 20 
OBEJRZENIU „GALERIANEK”, KTÓRE 25 WRZEŚNIA 
WCHODZĄ DOKIN. - NIE MA ŻADNEGO WYCHOWANIA 
SEKSUALNEGO W POLSKICH SZKOŁACH, BO KOŚCIÓŁ 
DO TEGO NIE DOPUSZCZA. A POLITYCY SIĘ GO BOJĄ 
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Przed premierą. 
GALERIANKI 





„przez serce” a kobiety „przez głowę”. 
A prywatnie mogę powiedzieć, że wolę ta- 
kiego „mordobijcę”, który jest agresywny 
z powodu nadmiaru „krwi w sercu” niż 
„mordobijczynię”, która robi to z wyracho- 
wania, instrumentalnie, czyli swoją agresję 
traktuje jako sposób na osiągnięcie celu, 
a nie sposób na odreagowanie, rozładowanie 
się, jak trzepanie dywanu. Kobiety nie odre- 
agowują, kobiety się mszczą, kobiety planują 
agresję. Są w tym zimne i wyrachowane. 


JR: Feministki pana zabiją. 
JCz: Feministki chyba nie zachowują się 












JR: Przyzwoleniu? 
„Cz: Oczywiście. Te dziewczyny uciekają od 
sytuacji, w której są niekochane, nieakcepto- 
wane, niedoceniane i pozbawione jakichkol- 
wiek drogowskazów. Nikt im nie podpowie, 
jak powinno być, a jak nie, bo ich rodziców 
na co dzień przy nich nie ma. A jeśli są, to 
tylko w tak nadzwyczajnych sytuacjach, kie- 
dy córka zachodzi w ciążę. Skoro zaś są pozo- 
stawione same sobie, to muszą szybciej doj- 
rzewać. No to dojrzewają, jak potrafią 

Zresztą tak naprawdę ich zachowania są 
dość masochistyczną próbą ukarania siebie 
za to, że nie otrzymały miłości czy — że nie 


5 Ę s ERN ACH 3 
agresywnie? Gonajwyżej te „faminisćki na. MYŚMY SIĘ JAKO zasługują na miłość. Nie zdają sobie, oczywi. 
turalne”, o których mówię, a które nawet nie POŁE: Ńsrwi ście, sprawy, że same siebie karzą, ale prze- 
wiedzą, że są feministkami, chociaż podążaj Fa SZEŃ a cież jeśli idą do kibla w centrum handlowym 
b soy zbawch faday POGUBILI W NOWEJ da s > = 
5 WMARARATORN wiadaiWiErCK | DONS A 
NIE MAMY DZIŚ ; = 

Mężczyzna, który nabroi, potem się sumitu- „POLICJI MORALNEJ” najbardziej podłe z miejsc, „godne” kogoś, 
je. przeprasza, jest mu wstyd, przynosi KTÓRĄ MIELIŚMY kto właśnie jest potępiony, bo niekochany. 
kwiatki... pod warunkiem, oczywiście, że aż NAWET W PRL-u Na ten rynsztok. 


tak nie narozrabia, że. 






e te kwiatki będą już tylko na grób. 

ak, ale jeśli nie, to ma mu kto wyba- 
czać. A u kobiet mamy do czynienia z kon- 
sekwencją. Nie ma nic gorszego niż konse- 
kwentna agresja. I w „Galeriankach” zresz- 





JANUSZ CZAPIŃSKI - psycholog 
społeczny, doktor habilitowany, 
profesor nadzwyczajny UW i pro- 
rektor Vłyższej Szkoły Finansów 
| Zarządzania w War 
) 1981 roku bada jakoś 


ków. Autor m.in. raportów z ba- 
dań społecznych, znawca proble- 


JR: Ale film sugeruje jeszcze coś. Że te 
dziewczyny prostytuują się w zamian za 
modne błyskotki, bo żyją w świecie, w którym 
wartość człowieka jest wyznaczana przez 
przedmioty, które posiada. Dlatego dla nich 
warto zrobić „coś brzydkiego”, żeby mieć 





je. Od 
ycia Pola- 





tą to widać. Im nie przechodzi. Ale wróćmy 
do podstawowego problemu; czy to jest ich 


mów makropsychologii, opinii publicznej, emocji 
| procesów wartościowania, jakości życia, pey- 
chosomatyki i adaptacji do zmian systemowych. 


„coś ładnego”. Na tym przecież polega 
ewolucja głównej bohaterki, poddanej presji 


scenariusz na całe życie? Moim zdaniem 
nie. To jest jedna wielka ucieczka. Albo po- 
goń za czymś. 


JR: Ucieczka od czy ucieczka do? 
JCz: Ucieczka do. Ale stymulowana brakiem czegoś. 


JR: W „Galeriankach”, wydaje się, to po prostu ucieczka do świata 
konsumpcji, tego, który znają z reklam. 

JCz: To jest tylko naskórek, erzac. One sądzą, że ten świat im coś 
wynagrodzi lub coś im zastąpi, czego naprawdę im brakuje. 

"Tu dodam jedno zastrzeżenie do filmu. Otóż przykłada on bardzo po- 
większające szkło tylko do jakiejś stosunkowo wciąż niewielkiej czę- 
ści polskiej młodzieży, także widz może odnieść wrażenie, że ten 
margines jest zjawiskiem powszechnym. Że w każdej szkole jest tak 
samo, że większość młodzieży wychowała się w „tym formacie” 
Atak nie jest. To jest nadal zdecydowana mniejszość. 











JR: Jedna setna? Jedna dwudziesta? 
JCz: Sądzę, że... trzy takie dziewczyny na każdą 30-osobową klasę, 
po połowie składającą się z obu płci. 





JR: Reżyser ma prawo przedstawienia tylko wycinka rzeczywistości. Film 
nie jest od pokazywania całego spektrum postaw i zachowań. 
JCz: Zgoda. Ale o tym zastrzeżeniu trzeba pamiętać, oglądając film. 


JR: Wróćmy da naszych bohaterek. One przecież nie znają innego świata: 
Świata wartości. I, co gorsza, nikt im nie jest wstanie go przedstawić. 

JCz: Zgodnie z definicją Oskara Wilde'a, „nie znając wartości niczego, 
znają cenę wszystkiego”. Ich ucieczka zaś jest możliwa dzięki spo- 
łecznemu przyzwoleniu. 
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rówieśników, bo ma starą, niemodną komórkę. 
Więc robi to, co robi, bo jej rodziców nie stać 
nie tylko na miłość, ale i na tę lepszą komórkę. 

JCz: Ale gdyby między nią a jej rodzicami były inne relacje, to by się 
specjalnie tą presją nie przejęła. Tymczasem podstawowy warunek 
jej „wyjścia na ulicę” był spełniony już w domu: to relacje w rodzinie 
były chore. Jeśli człowiek ma poczucie bezpieczeństwa i miłości, to 
nie będzie ciężko przeżywał, że rówieśnicy nie akceptują czegoś w je- 
go zachowaniu czy ubiorze. Dokładnie przeciwnie jest w domach 
wszystkich czterech „galerianek”. 

Ale dodam coś jeszcze o jednak pewnej filmowej nieprawdzie. Ogi 
dałem ten film z moją dorosłą co prawda córką, która jednak dorasta- 
la już w obecnej polskiej rzeczywistości. Zwróciła ona uwagę, że na- 
wet dziewczyny z takich domów nie są ciągle takie same. One falują 
w swoich zachowaniach. Czasem wzbiera w nich potrzeba odreago- 
wania, złamania wszelkich norm i wtedy dochodzi do erupcji agresji. 
Ale równie często poszukują. Poszukują takiej niszy, w której zostaną 
docenione, zaakceptowane. I jeśli znajdują, wtedy agresja z nich 
spływa. Bo — to taka refleksja filozoficzna — człowiek rodzi się ku do- 
bremu, a nie ku zlernu. We wszystkich jest ta tęsknota. 








JR: To już Brecht mówił: „Człowiek hołduje bardziej dobru niźli złu, tylko 
warunki nie sprzyjają mu”. 

JCz: Galeriankom ewidentnie nie sprzyjają. Dlatego trzeba zmieniać 
warunki, choć to samo w sobie, oczywiście, nie wystarczy. To jak z al- 
koholizmem. Jeśli ktoś długo nadużywa, to nawet jeśli trafi w środo- 
wisko niepijących, nie przestanie automatycznie łaknąć alkoholu 








JR: Te dziewczyny mogą - patrząc socjologicznie - wrócić 
na „dobrą drogę”? 
JCz: Tu jest problem. Myśmy się jako społeczeństwo pogubili w no- E 


TO: MONDLITH, ADAM KOZAK/AG 


Recenzje prołcentra „Galerianek" czytaj na str. 82. 








wej rzeczywistoś 
nawet w PRL-u. 


je mamy dziś „policji moralnej", którą mi 


JR: Policja moralna? 

JCz: Choćby cenzura obyczajowa w mediach. A przede wszystkim 
kontrola społeczna polegająca w dużym stopniu na tym, że Polacy za 
komuny byli kompletnie niemobilni, jak chłopi pańszczyźniani. Czło- 
wiek żył i pracował tam, gdzie się urodził. Wszyscy o nim wiedzieli 
i wiedza ta narastała latami. Wszystko, co nabroil i wszystko, co zro- 
bił dobrego, szło na jego konto. Dożywotnio. Więc nie był bezkarny, 
musiał liczyć się z opinią innych — świadków jego życia. A dziś prawie 
każdy może powiedzieć sobie: „Hulaj dusza, piekła nie ma”. Nikt go 
dziś nie rozliczy. 


JR: A wolne społeczeństwo kapitalistyczne ma inne 
niż za komuny narzędzia? 

JCz: To narzędzia, które pozornie wydają się nieskuteczne, jeśli jako 
na wzór spojrzymy na społeczeństwa zachodnie. W Szwecji prawie 
70% dzieci żyje bez jednego z biologicznych rodziców, w Polsce to 
ciągle margines. Poziom agresji uczniów brytyjskich przewyższa 
orząd wielkości agresję uczniów polskich, Nawet do pięt nie dorasta- 
my poziomowi narkomanii w szkołach holenderskich czy fińskich. 
Poziom europejski, jeśli chodzi o problemy z młodzieżą, osiągnęliśmy 
tylko i wyłącznie w piciu piwa. A jednak równocześnie kontrola nad 
tymi zjawiskami jest tam zdecydowanie bardziej skuteczna. W do- 
datku my nie robimy nic, żeby coś zmienić, nie dostrzegając, że choć- 
by to zło pokazane w „Galeriankach”, to zaledwie łagodna zapowiedź 
tego, co czeka nas za 5 czy 10 lat. Bo już wtedy, jeśli nie uruchomimy 
takich mechanizmów prawnych i społecznych, jakie są we Francji, 
Szwecji czy Wielkiej Brytanii, nie tylko dogonimy Zachód, alo nawet 
dalece go prześcigniemy. 








JR: Czyli co mamy robić? 

JCz: Po pierwsze wyzbyć się obłudy, która nie dopuszcza do mó- 
wienia głośno, jak naprawdę wygląda rzeczywistość młodzieży. 
W pierwszym rzędzie odnośnie seksu. Dziś w Polsce średni wiek ini- 
cjacji seksualnej to dla chłopców 16 lat, a dla dziewcząt — 17. A my 
udajomy, że w ogóle nie ma takiego zjawiska i co najwyżej czasem 
ktoś nieśmiało zaproponuje, że warto by ewentualnie propagować 
powszechne używanie prezerwatyw. Ale słyszalna większość mówi: 
nie. Nie ma żadnego wychowania seksualnego w polskich szkołach, 
bo Kościół do tego nie dopuszcza. A politycy się go boją. 

Druga kwestia to pomoc państwa w dobrym prowadzeniu się i funk- 
cjonowaniu rodziny: ulgi podatkowe, które sprawią, że rodzice nie 
będą musieli się zaharowywać, że będą mogli być więcej w domu bez 
tragicznego dylematu, czy ten dom zdołają utrzymać. 

Trzecia rzecz to intensywna polityka przeciwdziałania alkoholi- 
zmowi. Czwarta — zaostrzenie prawa w kwestii zaniedbań wycho- 
wawczych. W Szwecji, jeśli rodzina jest niewydolna wychowawczo, 
10 c0 najwyżej przez pół roku, może rok. Jeśli nadal sobie nie radzi 
— traci dzieci. W „Galeriankach” wszystkie pokazane rodziny były 
niewydolne wychowawczo. I to nie od chwili rozpoczęcia akcji filmu, 
tylko od lat, od początku. I tak wykoślawiły swoje córki. 








JR: Niewesoła konstatacja. 

JCz: Jedziemy z rosnącą szybkością w stronę czarnego słońca. Tym 
jednak różnimy się od Zachodu, że oni w swoich pojazdach już za- 
montowali hamulce i zaczynają ich używać. A my nia. Dlatego nabie- 
ramy prędkości i wszystkich ich przegonimy. 


Rozmawia: Jacek Rakowiecki ŻW 
com.pl 
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Uwielbiam być m czniku. 
Od dzieciństwa nie 
natrafiłem tego opanować. 
Chodziło o to, żeby wszyscy 
się na mnie gapili. 

Mo i miałem tę satysfakcję 

- mówi Borys Szyc tuż przed 
wyznaczoną na 4 września 


remierą nowego filmu 
elitsa Kalka wam a 
- filmu, który wygląda 
„ja thriller, a okazuje się 
nowoczesną odmianą 
kina moralnego niepokoju 





-rozmawia: Łukasz Maciejewski 











Łukasz Maciejewski: „Aktorstwo jest 
wymyślonym dla mnie”. Kto to powiedział? 
Borys Szyc: Skoro pytasz, to pewnie ja. 


(śmiech). 





ŁM: Twoja wypowiedź z wywiadu, którego 
udzieliłeś mni pięć lat temu. 
BSz: W Krakowie. 





ŁM: Dobrze to wsporninam. Pierwsze dni zdję- 
ciowe „Vinciego” Machulskiego: byłeś wtecły 
aktorem rozpoznawalnym, ale niezbyt jeszcze 
znanym. Płynęliśmy we trójkę - razem z Kamil 
lą Baar — stateczkiem po Wiśle, z widokiem na 
Wawel, i rozmawialiśmy o planach, o waszych 

i moich marzeniach. To był chyba jeden z pierw- 
żych wywiadów, jakiego udzieliłeś. 
BSz: Zdecydowanie pierwszy. 








szych di 





ŁM: Pięć lat minęło jak jeden dzień. Dorobiłeś 
się sławy, i — jak widzę — bicepsów. 
BSz: Przede wszystkim mam córkę. 


ŁM: Taka postawa tłumaczy trochę, dlaczi 
jest ciebie w kinie (iw mediach) tak dużo. 
Czasami wydaje się, że za dużo, ale tym, 
uważają, że nie przebierasz w propozycjach, 
polecam lekturę filmografii Szyca. Lista tytu- 
łów, w których zagrałeś, naprawdę układa się 

w sensowną całość. Kompletnie różne role, 
style, reżyserzy. Strategia czy przypadek? 

BSz: 50 na 50 procent. Staram się różnicować 
role, nie wszystkie propozycje przyjmuję, ale 
w zeszłym roku dostałem tyle ciekawych sce- 
nariuszy do czytania, że w zasadzie nie było 
się nad czym zastanawiać. Większość ról za- 
grałem nie z zachłanności, tylko w nadziei na 
fantastyczne spotkanie. Dzięki temu pojawi- 
lem się w nowych filmach Zanussiego, Wójci- 
ka, Pawicy i Szody, Morgensterna, Żuławskie- 
go i Falka. Inne osobowości, odmienne kon- 
wencje, metryka i estetyka. Grzechem byłoby 
z tego zrezygnować. 




















ŁM: Mówimy o sześciu filmach, kręconych 
w zasadzie jeden po drugim, w tym o czterech 


EM: Gdzie byłeś? 

BSz: Na Karaibach, we Włoszech, Grecji, An- 
glii... W końcu pojechałem na narty. Po raz 
pierwszy od niepamiętnych czasów miałem 
w tym roku normalnego sylwestra, bo do- 
tychczas 31 grudnia zawsze występowałem 
w teatrze. W międzyczasie w różnych miej- 
scach w Europie kręciliśmy z Wojtkiem Wój- 
cikiem przyjemny film („Randka w ciemno” 
- przyp. EM), Wyliczyłem, że w maju tego ro- 
ku leciałem samolotem 26 razy. Znowu nała- 
dowałem baterie. 


ŁM; Raczej rozładowałeś, 26 razy samolotem! 
Chyba bym umarł. 

BSz: Nie, mnie to kręci. Oczywiście, jestem 
stąd, z Polski, ale nikt nie wydusi ode mnie 
płomiennych, politycznie poprawnych, pa- 
triotycznych laurek. Przede wszystkim czuję 
się obywatelem świata. Jestem kosmopolitą. 
Nie przywiązuję się do miejsca — mój świat to 
ludzie, którzy w danym momencie życia mo- 
tywują mnie, fascynują albo kochają 


TYDZIEŃ 


NA ZMIAN 
OSOBOWOSC 





£M: Ale dalej jest fajnie? 
BSz: No pewnie. Imperatyw pozostał. Poza 
tym robię to, co mnie cieszy. Trudno o lepszy 
scenariusz. 


ŁM: Od początku, od pierwszych ról i tak 
zwanych występów publicznych, odbiegałeś 
od przyjętego wzorca. Mniej kłamałeś 
od kolegów. Mówiłeś na przykład głośno: 

je: 
nie, że musi 


znawać skrom- 





em najlepszy”, zamiast w 
z się jeszcze sporo nauczyć. 

BSz: Ciągle staram się nie klamać, Alo od 
tego czasu trochę się uspokoiłem. Nie je- 
stem już taki butny. Sądzę zresztą, że te 
moje bezczelne deklaracje sprzed kilku lat 
wynikały w gruncie rzeczy z niepewności. 
Mówiąc, że jestem wspaniały, asekurowa- 
tem się przed paraliżującym strachem, że 
jest inaczej 














głównych rolach. Do tego dochodzi jeszcze 
praca w teatrze. Nie przeginasz? 

BSz: Być może trochę przegiąłem, trochę się 
wypompowałem. Momentem, w którym zro- 
zumiałem, że jednak muszę zwolnić, była 
świadomość, że przestaje mi się chcieć. Je- 
stem na tyle zmęczony, że tracę motywację 
do pracy. Po prostu nie mam więcej siły. 





£M: Noi, jak widzę, w te pędy poszedłeś 
na siłownię (śmiech). 

BSz: Nie, klata to ocalałe resztki z treningów 
do „Wojny polsko-ruskiej”, Niestety, trochę 
się zaniedbałem. Bo los, że tak powiem, w od- 
powiednim momencie przyszedł mi z pomo- 
cą. Po hardkorowym 2008 roku, w 2009 nie 
miałem zbyt wielu propozycji, w związku 
2: tym moglem w końcu pojeździć po świecie, 
wydać trochę kasy, a nie tylko ją kumulować. 





ŁM: Aktorowi filmowemu w ogóle chyba ciężko 
przywiązywać się do jednego miejsca. 
BSz: To niemożliwe. 


ŁM: „Enena” Feliksa Falka kręciliście 

we Wrocławiu. 

BSz: Tak, jednak podejrzewam, że niektó- 
rzy widzowie będą zaskoczeni. W filmie nie 
zobaczymy ślicznego Wrocławia z pocz- 
tówki, tylko miasto zgnębione wielką, tra- 
giczną w skutkach powodzią z 1997 roku. 
Autor zdjęć, Arek Tomiak, znakomicie mo- 
im zdaniem wygrał operatorsko wszystkie 
odcienie szarości i smutku tamtego okre- 
su. Powódź nadaje filmowi klimat. Widzi- 
my Wrocław zalany deszczem, mokry, 
z walającymi się workami z piaskiem leżą- 
cymi pokotem na ulicach, z ludźmi w kalo- 
szach. Spleen 
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£M: Z telewizyjnych relacji z1997 roku 
pamiętam na przykład Marię Wiernikowską 
stojącą po pas w wodzie, albo Gucwińskich 

rozpaczających nad zagładą dzieła ich życia 
— Ogrodu Zoologicznego. 
BSz: Wszyscy to oglądaliśmy. W filmie wyko- 
rzystane zostały również archiwalne zdjęcia, 
wśród których znalazła się także malownicza 
scena oparta na prawdziwym zdarzeniu, 
kiedy podczas powodzi ewakuowany został 
cały szpital psychiatryczny. To robi wrażenie. 

Ściana wody, smród i wilgoć, wariatkowo, 
zdezorientowani lekarze. 





£M: Powódź we Wrocławiu jest w filmie Falka 
tłem dla osobliwego, psychologicznego thrilera. 
W „Enenie” grasz zafascynowanego sw 
pacjentem psychiatrę - Konstantego Grota. 

Niezła wolta po Silnym w „Wojnie polsko-ruskiej”. 
BSz: Mialem dokładnie tydzień na zmianę 
osobowości. Na wyplucie z siebie „dresa” 
i wejście w rolę intelektualisty. 





£M: Stąd pewnie odważna peruka, którą nosisz 
w filmie. Włosy nie zdążyłyby odrosnąć. 

BSz: Jasne. A skoro zdecydowaliśmy się na 
perukę, uważałem, że bez sensu byłoby du- 
blowanie mojej naturalnej fryzury — w tej sy- 
tuacji wymyśliliśmy coś ekstra: połączenie 
afro surfera z fryzem wykształciucha. 


£M: Dobry pomysł. Włosy do ramion 
natychmiast sytuują twojego bohatera 
charakterologicznie. Wiemy już, że Grot 

nie będzie typowym psychiatrą. 

BSz: Bo on jest pomiędzy skrajnościami. 
Z jednej strony to odpowiedzialny, ambitny 
i utalentowany lekarz, a także dobry mąż 
ojciec, z drugiej drzemie w nim pewna do- 
za autodestrukcji czy nawet szaleństwa. 
A w momencie, kiedy wbrew woli rodziny 
decyduje się zabrać ze szpitala jednego 
z pacjentów, Pawła Płockiego, który przy- 
pomina mu zmarłego niedawno ojca, do- 
myślamy się, że Grot jest facetem, którego 
stać na wszystko. To ryzykant. 


ŁM: Profesjonalizm wymaga od Grota racjonali- 
zmu empatii, tymczasem serce ciągnie go 

w stranę ciemnej i tajemniczej strony osobowości. 
BSz: Nie rozumiem ludzi, którzy kierują się 
wyłącznie odgórnymi zasadami albo zakaza- 
mi. To musi być potworny kierat. W swoich 
wyborach wielokrotnie wyłączałem rozum, 
włączałem serce. Popetniałem przy tym bię- 
dy. Ale to były fajne błędy. 


ŁM: Panie i panowie zasznurowani 
wewnętrznie i zewnętrznie są niewidzialni 
Wogóle ich nie zauważamy. 

BSz: A o ludziach porywczych, namiętnych 
i niefrasobliwych pisze się książki, kręci filmy, 
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maluje obrazy. Są obrazem współczesnych ro- 
mantyków. Uśmiecham się na ich widok. 


ŁM: Uśmiecham się na widok Grota? 

BSz: Rozumiemy go. Działa wbrew wszyst- 
kim. Podejmując ruch, który nie może być 
zaakceptowany przez nikogo, ryzykuje całą 
swoją młodą karierę, gra va banque. Ale nie 
robi tego z wyrachowania. Grot idzie za gło- 
sem serca. 





ŁM: Ale to nie tylko odwaga, także brawura 

i brak dyscypliny. Psychiatrom nie wolno wcho- 
dzić w bliskie relacje z pacjentami, tym bardziej 
zapraszać ich do własnego mieszkania. 

BSz: Dlatego w moim bohaterze wszystko 
się kottuje — zwątpienie i pewność, że jed- 
nak za wszelką cenę musi rozwikłać tajem- 
nicę Płockiego. 


ŁM: Grot nie jest do końca przekonany, że chory 
jest naprawdę chory. W pewnym momencie 

pyta Płockiego, czy przypadkiem nie stylizuje się 
na bohatera „Lotu nad kukułczym gniazdem”. 
BSz: Myślę, że nie tylko psychiatrzy często 
zadają sobie pytanie, kto tak naprawdę jest 
w tym świecie chory, a kto zdrowy... 





ŁM: „Enen” to twoje pierwsze spotkanie 

z Feliksem Falkiem, mieliście pracować jecnak 
już przy „Komorniku”. 

BSz: Tak, były takie plany. Zmieniła się jed- 
nak wizja roli i ostatecznie w filmie zagrał 
Andrzej Chyra. Po kilku latach Falk, proponu- 
jąc mi rolę w „Enenie”, powiedział, że nadal 
mnie ceni i chciałby ze mną pracować, poza 
tym wierzy, że uda mu się diametralnie 
zmienić mój wizerunek. 








ŁM: Udało się? 
BSz: Musiałbyś zadzwonić do reżysera 
W każdym razie bardzo się starałem, 


ŁM: „Enen” Feliksa Falka jest idealnym 
pretekstem, żeby porozmawiać otym, jak być 
(popularnym) aktorem i nie zwariować. Temat 
w sam raz dla Szyca. 

BSz: Myślę, że trzeba po prostu ostro zasu- 
wać i nie pozwalać, żeby świat zewnętrzny 
przenikał do ciebie w zbyt dużych daw- 
kach. Zapasiewicz wciąż powtarzał, że 
widz nie musi wiedzieć, jaką aktor je zupę 
i zkim sypia. 


ŁM: | ktoto mówi! 
BSz: Ja to mówię. 


ŁM: Ale przecież bardzo łatwo — np. z netu, 
dowiedzieć się, jaką kuchnię preferujesz albo 
kto jest aktualną panią twojego serca. 

BSz: Nie mam na to wpływu. Śledzą mnie, 
piszą bzdury. Gdybym czytał wszystko, co 





Borys Szyc niespecjalnie 
przepada za plotkarskimi 
portalami inlernetowyni. 
Sprawdźmy, co na jego 
temat mówią internauci, 
czy raczej internautki: 


„ Uwielbiam go! Jest 
świetnym i wszechstronnym 
aktorem! Jest zabawny, 
niesamowicie sympatyczny” 


„Szyc wszechstronny? 
Granie dresa i gangsetra 
w każdym filmie to 
wszechstronność? 
Szyc wszędzie gra siebi 
Przeciętniak!” 





„Szysbnwć syokłarstocmi 
tdzięki Bogu! Warto 
wybrać się na jedną że 
sztuk, w której gra Szyc. 

To naprawdę bystry i dobry 
aktor” 


» Trochę bufoniasty jest, ale 
na tle polskiego aktorstwa 
pozytywnie się wyróżnia” 


„Pajnie gra i ma 
osobowość. Potrafi się 
śmiać z samego siebie” 





„Ża mocno się lansuje! 


Borys Szyc urodził się 

4 września 1978 roku'w Łodzi. 
Jest absolwentem warszawskiej 
Akademii Teatralnej. Po studiach 
związał się z Teatrem 
Współczesnym. 

W kinie dobrze przyjęto jego 

role w „Symetrii”, „Vincim” 

i „Pręgach”, jednak prawdziwą 
popularność zdobył dzięki roli 
Kruszona w „Oficerze”, serialu 
TVP. Rewelacyjny był w komediach: 
Testosteron” i „Lejdis”, oraz 
niedawno w „Włojnie polsko- 
-rusklej". 











Recenzję filmu „Enen” czytaj na. str. 73. 





się wypisuje na mój temat, pewnie bym 
zwariował. 


ŁM: Nie czytasz? 

BSz: Nie. Ale i tak najbardziej „barwne” ka- 
wałki szybko docierają do mnie poprzez 
„przyjaciół”, którzy nie potrafią oprzeć się 
przyjemności podesłania mi mejla z linkiem 
do „Faktu” i z komentarzem: „Nie wierzę, 
przeczytaj”. Albo: „Zobacz, jakie to zabaw- 
ne”. Mnie nie jest do śmiechu 





ŁM: Nie zatrzymasz tej magmy. Jesteś bardzo 
popularny, jesteś gwiazdą. 

BSz: Miałem różne etapy w życiu. Najpierw 
to było szczeniackie zachłyśnięcie się „en- 
tertainmentem”, komentarzami, forami ne- 
towymi na mój temat, potem — druga skraj- 
ność — zaczynałem mieć manię prześladow- 
czą, wciąż wydawało mi się, że ktoś za mną 
chodzi. Dzisiaj jest ok. Mam kompletny luz. 
Zlewam to. 


ŁM: Twój typ osobowościowy - równiacha, 
wymarzony kolega, sprawia, że prawie każdemu 
wydaje się, że dobrze cię zna. Co trzeci cię 
kocha, co 10. — nienawidzi. 

BSz: W przeciwieństwie do „miłości”, ludzie 
nie afiszują się z nienawiścią, ale za to inter- 
net jest coraz ciekawszym ściekiem. „Fani” 
czują się bezpieczniej, bo są anonimowi. Mo- 
gę o sobie przeczytać wszystkie najgorsze 
rzeczy. Jedynym pocieszeniem jest fakt, że 
nikogo nie oszczędzają. Wszyscy to... 


ŁM: ...cioty, silikony, Żydy.... 
BSz: O, bardzo często pojawiają się antyse- 
mickie komenty pod moim adresem. 


£M: Nie wyglądasz na Żyda (śmiech). 

BSz: Gdybym odkrył swój rodowód żydow- 
ski, chętnie objawilbym światu tę superwia- 
domość. To byłoby wyróżnienie, nie powód 
do wstydu. 


ŁM: W każdym razie Borys Szyc nie jest 
na pewno zjawiskiem neutralnym. Gospodarze 
programów telewizyjnych, dziennikarze prze- 


tego samego — mocnych wrażeń, kontrowersji, 

ekspresji. Smutny Szyc nie istnieje. 

BSz: A może nie chce istnieć na widoku pu- 
3 blicznym? 
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$ ŁM: Rzeczywiście, świetnie grasz w wywiadach 
luzaka, ale tak naprawdę jesteś dosyć zamknię- 

Ę tyi doskonale panujesz nad tym, czego nie 

a chcesz o sobie powiedzieć. 

BSz: Lubię słowo „profesjonalizm”. Miości 
się w nim również umiejętność kontaktów 
z mediami. Masz rację, dosyć rygorystycznie 
B to wszystko kontroluję. Na pewno nikt nie 


TO: LIDIA POP 


zmusi mnie do spowiedzi na łamach gazet. 
Nie będę fotografował się z córką ani opowia- 
dal o bliskich mi osobach. Niestety, jestem 
śledzony i wystarczy, że jeden raz spotkam 
się z kimś w miejscu publicznym, a nazajutrz 
taka informacja jest już we wszystkich szma- 
tławcach. Moja rodzina, dziewczyny, żle so- 
bie z tym radzą. Aleja już wiem, że to głupo- 
ta. Sztuczny, wymyślony ś 





ŁM: Długo trwało, zanim to zrozumiałeś? 

BSz: Chwilę mi zajęło. Jako bardzo młody 
człowiek zostałem wrzucony na naprawdę 
glęboką wodę. Sława, pieniądze, laski. Mo- 
że się od tego przewrócić w głowie. Można 
się rozchlać, rozćpać albo rozkabotynić. By- 
lem blisko. 


EM: Kto ci pomógł? 

BSz: Na pewno córka diametralnie zmieniła 
mój świat. Poza tym udało mi się zadać sobie 
na serio podstawowe, ocierające się o banał, 
pytania. Kim jestem, po co, dlaczego. 


£M: To nie jest banał. 

BSz: Pytania bez odpowiedzi, ale można tak 
pytać w nieskończoność. Kiedy poczułem, że 
się rozjeżdżam, zwróciłem się o pomoc do 
kogoś w rodzaju „life coacha”, bardzo mądrej 
osoby, która pomogła mi ustawić pewne rze- 
czy w życiu we właściwiej hierarci 
Zmieniłem się. Nie łażę już tam, gdzie mnie 
tylko zapraszają. Nie spotykam się z ludźmi, 
którzy nie wnieśli nic ważnego do mojego ży- 
cia, mocno ograniczyłem liczbę znajomych 
i tak zwanych przyjaciół, poza tym jestem 
abstynentem. Ale wierz mi, również w takim 
podejściu do życia można zachować otwarty 
umysl. Można być wesołym. 





ŁM: No właśnie, nie chciałbym, żebyś wypadł 

w tej rozmowie zbyt serio, bo to przecież nie jest 
prawda. Szyc na planie „Enena” oraz Szyc roz- 
mawiający teraz ze mną w „Czułym Barbarzyń- 
cy' to (prawie) ten sam gość. Przebojowy, 
odważny, dowcipny. 

BSz: Nie ma dwóch Szyców, to wciąż ten sam 
koleś. Uwielbiam być na świeczniku. Od dzie- 
ciństwa nie potrafiłem tego opanować. Na 
dyskotekach w podstawówce musiałem być 
zawsze w centrum uwagi. Michael Jackson, 
słynne kroczki — te sprawy (śmiech). Chodziło 
0 to, żeby wszyscy się na mnie gapili. No 
i miałem tę satysfakcję. 





ŁM: Lubisz, jak na ciebie patrzą, jak cię 
słuchają? 

BSz: Nawet w trakcie spotkań towarzyskich 
dostawałem jakiejś wściekłej adrenaliny. 
Wytworzyłem taką sytuację, że wszyscy 
oczekiwali ode mnie najzabawniejszych ka- 
wałów, najmocniejszych doznań, a efakt był 


taki, że wracałem z imprezy ze znajomymi 
wypluty jak po trzygodzinnym spektaklu. Na 
szczęście trochę się uspokoiłom. 


£M; A moraliści z bożej łaski współczują ci, 
że w „Wojnie polsko-ruskiej” musiałeś, biedaku, 
pokazać fiuta. 

BSz: Latanie na golasa sprawia mi przyjem- 
ność. No problem. Ekshibicjonizm fizyczny 
nie jest niczym przerażającym, w przeciwień- 
stwie do zdarcia blokady psychicznej. To 
owiele trudniejsze. A ja nie chcę i nie potrafię 
udawać. Jeżeli mam w filmie scenę płaczu, 
ryczę naprawdę. Tylko wtedy to ma sens. 


EM: Pięć lat temu spotkaliśmy się na planie 
„Minciego”. Byłeś wtedy świeżo po „Symetrii” 
Niewolskiego, na fali wznoszącej. Kolejne sezony 
przyniosły jednak sporo rozczarowań. Prawdę 
mówiąc, trachę w ciebie zwątpiłem. Wydawało 
mi się,że idziesz w sprawdzone grepsy, w fanfa- 
ronadę. I nagle nastąpił przełom — chaplinowsi 
Józef K. w „Procesie” Kafki w teatrze Współczes- 
nym, znakomite role w „Wojnie polsko-ruskiej”, 
„Enenie”, „Handlarzu cudów”. 

BSz: To taki zawód. Czekasz, czekasz — nic, 
i naraz pojawiają się wartościowe propozy- 
cje. Nie jedna, tylko kilka. 









£M: We wrześniu, obok „Enena” Falka, do kin 
wchodzi także nowy film Janusza Morgenster- 
na „Mniejsze zło”. Grasz Mareczka. 

BSz: Szansa spotkania się na planie z Janu- 
szem Morgenstornem była spolnieniem ma- 
rzeń. „Jowita”, „Do widzenia, do jutra. 
„Trzeba zabić tę miłość” — klasyka najlepsze- 
go polskiego kina. To Morgenstern wymyślił 
przecież Cybulskiego w „Popiele i diamen- 
cie”, to jemu zawdzięczamy Hansa Klossa. 
Najpiękniejsze było jednak to, że na planie 
Janusz Morgenstern jest wciąż tym samym, 
tryskającym energią młodzieńcem. Sypał 
anegdotami, cieszył się naszą obecnością. 
Patrząc na niego, odczuwało się doskonale, 
że to, co robi, autentycznie sprawia mu przy- 
.jemność. Gzłowiek filmu 








£M: A co ztwoją płytą? Co jakiś czas pojawiają 
się zapowiedzi i nic z tego nie wynika. Mnie to się 
kojarzy raczej z zawodzeniem Kasi Skrzyneckiej. 
BSz: No coś ty. Żadna piosenka aktorska. 
Rockowe covery. Poza tym dopiero jak widzę 
mikrofon, dostaję pierdolca. Moim marze- 
niem jest stanąć przed stutysięczną widow- 
nią i zaśpiewać. Jak Bono. 


EM: A potrafisz śpiewać, czy tylko grasz, 

że umiesz? 

BSz: Trudno się przechwalać... Musisz po- 
słuchać. 


Rozmawiał: Lukasz Maciejowski 
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ROZPOCZĘTA PRZED RÓWNO zę LĄTY II WOJNA ŚWIATOWA BYŁA OKROPNA. ALE NIEKTÓRYM FILMOWCOM 


UDAŁO SIĘ O NIEJ NAKRĘCI: 


RÓWNIE OKROPNE FILMY. OTO PARSZYWA DWUNASTKA NAJBARDZIEJ 


CHARAKTERYSTYCZNYCH W ABSURDZIE DZIEŁ NA TEN TEMAT ZDANIEM ŁUKASZA DZIATKIEWICZA. 
MOŻNA JE OGLĄDAĆ, ALE BOŻE BRON - UCZYĆ SIĘ Z NICH HISTORII. BEZ WĄTPIENIA ZREALIZOWANO 
O WOJNIE FILMY JESZCZE GORSZE, NIEMNIEJ TE PRZYWOŁANE TUTAJ ZYSKAŁY PEWNĄ SŁAWĘ | WYSZŁY 
POZA KRAJE ICH PRODUKCJI. ZNACZNA CZĘŚĆ NIE BYŁA W POLSCE POKAZYWANA W ŻADNEJ FORMIE, 
ALE WSZYSTKIE SĄ DOSTĘPNE CHOĆBY JAKO TRAILERY NA YOUTUBE 


1. BLACK DRAGONS 
(1942) 


Jak widać po roku produkcji, Holly- 
wood błyskawicznie włączyło się 
do wojny. Intryga jest dość zawiła: 
naziści z japońskimi sojusznikami 
organizują w USA megaprzebiegłą 
akcję sabotażową. Ma ona polegać 
na przerobieniu sześciu Japończy- 
ków na prominentnych Jankesów. 
W roli głównej słynny gwiazdor 
horrorów, znany z roli Drakuli, Bela 
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Lugosi, który był wówczas u schyl- 
ku swej kariery i cierpiał na uzależ- 
nienie od morfiny. 


2. TARZAN TRIUMPHS 
(1943) 


Wobec totalności wojny wszystkie 
ręce na pokład! Dlatego nawet 
znany izolacjonista Tarzan („Lu- 
dzie dżungli walczyć, by żyć, cywi- 
lizowani ludzie — żyć, by walczyć”) 
został poproszony o włączenie się 














w wysiłek wojenny. Amerykański 
Departament Stanu zwrócił się do 
wytwórni RKO, by Tarzan propa- 
gował ideę walki z faszyzmem. 
Doszło do tego w 12 filmie z naj- 
słynniejszym odtwórcą roli tytuło- 
„ Johnnym Weiss- 
skoczkowie lądują 
w rewirze Tarzana. Nie dość, że 
mają wraże plany, to jeszcze upro- 
wadzają Boya (Tarzanowego adop- 
towanego syna). Temu nie pozo- 





je nic innego, jak stwierdzić: 
„Teraz Tarzan wojować”. Król 
dżungli przeprowadza blitzkrieg 
2 użyciem noża i słonia. Finał 
zgodny z zamówieniem i oczeki- 
waniem: „Nazistowska hiena już 
nie żyć”. Smaczek_ dodatkowy: 
w finale zaprzyjaźniony z Tarza- 
nem szympans Cheeta „mówi” 
przez zdobyczne radio, Niemcy po 
drugiej stronie myślą, że rozma- 
wiają z Fihrerem. 








FOTO; ARCHIWUM, EVERETT COLL/EAST NEWS 
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ymi oprawcami są 


przede wszyst jone esesmant: 


Królową gatunku 


seksualnie nienasycona blondyna w mundurz 


usta, 


SS, która kieruje badaniami w obozie koncen- 


3. COUNTERPOINT 
(1967) 

Charlton Heston najpiorw przez 
lata kojarzony z rolami silnych fa- 
cetów, potem szef Narodowego 
Stowarzyszenia Broni Palnej, zo- 
stał tu amerykańskim dyrygen- 
tem. Podczas tournów po Europie 
w 1944 r. zostaje wraz ze słynną 
orkiestrą wzięty do niewoli. T 
fiają do zamku, gdzie na rozkaz 
niemieckiego generała mają dać 
koncert dla nazistów. Bvans-Hos- 
ton orientuje się, że po występie 
zostaną pozbawieni życia. 





4. FIVE FOR HELL 

(1969) 

Choć to film włoski, podobnie jak 
w spaghetti westernach bohaterami 
nie są Włosi: grupa amerykańskich 
zuchów ma przeniknąć do szwab- 
skiej kryjówki i wykraść plany wo- 
jenne. W roli brutalnego nazistow- 
skiego dowódcy niezastąpiony w ta- 
kich wcieleniach Klaus Kinski. 
Dzielni i pomysłowi reprezentanci 
US Army skutecznie posługują się 
jako bronią piłkami baseballowymi 
wypełnionymi ołowiem oraz prze- 
nośnymi trampolinami. Gimnastyk 
latający dzięki nim lepiej niż Luft- 
waffe z łatwością niszczy gniazda 
karabinów maszynowych. 





5. ELZA - WILCZYCA Z SS 
(1975) 

Najdziwniejszym popkulturowym 
echem niemieckiego faszyzmu jest 
„nazi exploitation”. Ten nurt kina 
pokrewny jest izraelskiej, sadoma- 
sochistycznej literaturze zwanej 
„Stalag fiction”. W obu seksualny- 
mi oprawcami są przede wszyst- 
kim niezaspokojone esesmanki. Tę 
puszkę Pandory otworzył amery- 
kański „Love Camp 7” (1960), nie- 
mniej to Elza jest królową gatun- 
ku. Biuściasta, seksualnie nienasy- 
cona blondyna w mundurze SS 
(Dyanne Thorne — aktorka, stripti- 
zerka, modelka erotyczna) kieruje 
badaniami w obozie koncentracyj- 
nym, próbując udowodnić teorię, 
że kobiety znoszą ból znacznie le- 
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a tym uprawia seh 


którzy nie sprostali, są kastr 


piej niż mężczyźni. Poza tym upra- 
wia seks z więźniami — ci, którzy 
nie sprostali, są kastrowani. Film 
miał trzy sequele, dziejące się ko- 
lejno: w haremie, gułagu oraz 
szpitalu psychiatrycznym dla mło- 
dych kobiet. 





6. THE INGLORIOUS 
BASTARDS (1978) 

Quentin Tarantino po raz kolejny 
sięga i czerpie całymi garściami 
2: kina klasy B. Najnowszy jego ob- 
raz nawiązuje (bo nie można uznać 
go za remake!) jednak nie do kina 
amerykańskiego, a włoskiego. Pod 
takim właśnie tytułem pokazywano 
w USA „Quel maledetto treno blin- 
dato” Enzo G. Castellariego, zwa- 
nego czasem „europejskim Peckin- 
pahem”. U niego chodziło o grupę 
amerykańskich skazańców, zaś no- 
wa wersja ma za bohaterów koman- 
do Żydów — mścicieli. Podobne jest 
założenie obu filmów, ale klimat 
mający swe korzenie w „Parszywej 
dwunastce” znajdziemy raczej 
w oryginale z Włoch. Jego bohate- 
rowie są, podobnie jak u Aldricha, 
uroczy i nieprzewidywalni. Jak 
w tamtym arcydziele gatunku, ty- 
tułowa ekipa to żołnierze z wyroka- 
mi. Udaje im się zbiec, lecz zgłasza- 
ją się na ochotnika do stracańczej 
misji wykradzenia głowic V2 i do- 
starczenia ich francuskiemu rucho- 
wi oporu (sic!). Pierwsze „Bękarty 
wojny” mają wszystkie plusy i mi- 
nusy kina niskobudżetowego i są 
generalnie jak wino — im starsze, 
tym lepsze. 

(Gwoli ścisłości: film Tarantina ta 
„Inglourious Basterds”. Zdaniem 
mojago kolegi, zawodowego tluma- 
cza, tytuł ma pisownię znieksztal- 
coną celowo: „Może jest jakieś wy- 
jaśnienie tego zabiegu w samym 
filmie... Ale w wymowie nie ma 
żadnej różnicy”) 





7. STEINER - ŻELAZNY 
KRZYŻ 2 (1979) 

Wielki brytyjski aktor Richard Bur- 
ton (1925-1984) ma w swej filmo- 
grafii niemało filmów o II wojnie 


ani 





światowej, na czele z „Tylko dla or- 
łów". Do mało znanych należy 

Piąta ofensywa”, co nie jest zupeł- 
nie dziwne, gdyż nakręcili go Jugo- 
słowianie, a Burton zagrał w nim 
marszałka Tito, oraz „Żelazny krzyż 
2" - jedyny sequel dzieła Peckinpa- 
ha. Burton zastąpił Jamesa Cobur- 
na w roli niemieckiego żołnierza 
nazwiskiem Steiner. Akcja związ 
na jest m.in. z zamachem na Hitle- 
ra. Niejasna fabuła, kiepskie dialogi 
i marne aktorstwo. 





8. UCIECZKA 
DO ZWYCIĘSTWA (1981) 
Superobsada i reżyseria samego 
Johna Hustona sprawiają, że z tym 
większą konfuzją ogląda się to dzie- 
ło. Traktuje ono o meczu piłkar- 
skim między nazistami a alianckimi 
jeńcami w okupowanym Paryżu. 
Niemcy chcą go wykorzystać pro- 
pagandowo, przociwnicy zaś — do 
ucieczki. W drużynie tych dobrych 
wystąpili m.in.: Sylvester Stallone, 
Michael Caine oraz tak znani piłka- 
rze jak: Peló, Bobby Moore czy Kazi- 
mierz Doyna! Rambo-Rocky grający 
bramkarza (broniąc strzał Pelógo 
złamał sobie palec!) nalegat, by toon 
zdobył zwycięskiego gola. Dla zaspo- 
kojenia ego gwiazdora dopisano sce- 
mę, w którj strzela karnego. 





9. KARNA KOMPANIA 
(1987) 

Rząd III Rzeszy zdesperowany bra- 
kiem rąk do walki tworzy dywizję 
pancerną złożoną z więźniów. Do- 
stają oni zadanie specjalne — znis: 
czenia pociągu na froncie rosyj- 
skim. Werbuje ich pułkownik Von 
Waisshagon (zmarły niedawno tra- 
gicznie David Carradine). Choć 
[ilm nie jest tak komediowy jak po- 
wstałe prawie dwie dekady wcze- 
śniej „Złoto dla zuchwałych”, to 
mamy w nim i takie sceny, gdy 
podczas wizyty we francuskim do- 
mu publicznym jeden z pancernia- 
ków pyta damę tam pracującą. 
„Mam nadzieję, że nie znasz Nietz- 
schego?" Na co ona odpowiada: 
„Nie, nigdy bu nie był”. 











10. PARSZYWA 
DWUNASTKA 4 (1988) 
„Absolutny klasyk kina wojennego 
„Parszywa dwunastka' (1967) do- 
czekał się, niestety, aż trzech se- 
queli, na szczęście tylko tolowizyj- 
nych. Go prawda, Lee Marvin za- 
grał jeszcze tylko w „dwójce” 
(zmarł w 1987 roku, gdy zaprezen- 
towano trzecią), ale Ernest Borgni- 
na (rocznik 1917, do dzić czynny 
zawodowo!) wierny był „parszyw- 
com" do końca, Telly Savalas, któ- 
ry w międzyczasie został Koja- 
kiem, powrócił zasadniczo odmie- 
niony w trzeciej odsłonie. 

W oryginalnej „Parszywej dwunast 
ce" wcielił się w jednego z 12 żot- 
nierzy skazańców, którym zostaje 
powierzona misja niemożliwa. Ale 
już w „Parszywej dwunastce 3: Za- 
bójcza misja” (1987) z dewianta Ar- 
chera Magjgotta przedzierzgnął się 
w majora Wrighta przewodzącego 
grupie straceńców. Ostatnie dzieło 
totralogii („Fatal Mission”, 1988) 
opowiada, jak to wojacy z wyrokami 
mają zapobiec powstaniu w Turcji 
IV Rzeszy! 











TI. CASABLANCA 
EXPRESS (1989) 

Opowieść o przymiarce do uprowa- 
dzenia Churchilla przez niemiec 
kich komandosów, gdy zmierzał na 
spotkanie z Rooseveltem w 1943 r. 
w tytułowym mieście. Brytyjczycy 
za wszelką cenę usiłują nie dopu- 
ścić do porwania, a w komando, 
któremu powierzono to zadanie, 
pierwsze skrzypce grają synowie 
Anthony'ego Quinna (Francosco) 
i Seana Connery'ego (Jason). Ten 
film daje odpowiedź, dlaczego ża- 
den z nich nie zrobił kariery. 





12. PEARL HARBOR 
(2001) 

Oglądając tę superprodukcję w reż. 
Michaela Baya widać wydane na 
nią 151 milionów dolarów, ale aż 
nie chce się wierzyć, że zarobiła 
prawie trzy razy tyle! Patetyczne 
niezmiernie, okrutnie żzawe, kiczo- 
wate ponad miarę i nieznośnie 
sztuczne. „Pearl Harbor" wykorzy- 
stuje sprawdzony schemat - wojna 
imiłość. Fakt, że jest to trójkąt i do- 
tyczy dwóch przyjaciół od dziecka, 
rakże nie stanowi novum. Ben Af- 
flack i Josh Hartnett jako latający 
kumple-rycerze przestworzy i Kato 
Beckinsale odgrywająca pielęgniar- 
kę — miłość obu. W tym temacie na- 
dal rządzi „Tora! Tora! Tora!” (1970)! 








Łukasz Dziatkieu 
Współpraca: Fobert Gałązka 
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ARANTINO 


„WYGLĄDA NA TO, ŻE KAŻDY NIEMIECKI AKTOR 
WCZEŚNIEJ CZY. PÓŹNIEJ MUSI ZAGRAĆ NAZISTĘ” 
— MÓWI DANIEL BRUHL. NIEMIECKI MUN- 
DUR ZAŁOŻYŁ DLA QUENTINA TARANTINO. WE 
WCHODZĄCYCH 11 WRZEŚNIA DO POLSKICH KIN 
„BĘKARTACH WOJNY” ZAGRAŁ NIEMIECKIEGO 
SNAJPERA, ULUBIEŃCA GOEBBELSA | BOHATERA 
JEGO PROPAGANDOWEGO FILMU. DLA BRUHLA 
WYSTĘP U  TARANTINO BYŁ. SPEŁNIENIEM 
MARZEŃ. JAKO NASTOLATEK ZACHWYCIŁ SIĘ 
„PULP FICTION”. „OGLĄDAŁEM FILM Z KUMPLAMI 
| MYŚLAŁEM: »ALE JAZDA! CHCIAŁBYM KIEDYS 
W CZYMŚ TAKIM ZAGRAĆ«” — WSPOMINA 





antino B 





Dla Tar 1ib1 jest jednym z najlepszych 
młodych aktorów. Przed premierą „Bękartów wojny” reży- 
ser oznajmił nawet: „Gdyby ojciec Daniela nie spotkał kie- 
dyś jego matki, nie wiem, czy ten film w ogóle by powstal 
Briihl musiał jednak przejść przez zdjęcia próbne. „To byt 
koszmar — jak każde zdjęcia próbne. Nie znoszę tego. Jestem 
zawsze okropnie spięty i do niczego. Nie wiem, jakim cudem 
dają mi w ogóle role... Quentin poprosił, żebym powiedział 
©0$ po francusku. Słabo znam ten język. Zacząłem więc mó- 
wić po hiszpańsku. Quentin był jednak zachwycony. Powie- 
dział, że w sumie to bez różnicy” — śmieje się Briihi. 

Podczas krótkiego wywiadu (Briihl to aktor rozrywany, każ- 
dy chce z nim porozmawiać) często się uśmiecha, a wtedy 
-choć w ubiegłym roku skończył 30 lat — wygląda jak nasto- 
latek. Pochodzi z niemiecko-hiszpańskiej rodziny. Jego oj- 
ciec, Niemiec, jest dokumentalistą i twórcą telewizyjnym. 
Matka, Hiszpanka z Katalonii, uniwersyteckim wykładowcą. 














BĘKARTY WOJNY 





1 podobnie jak Niemcy w stosunkach międzyludzkich zacho- 
wują sporo rezerwy. Nie są tak otwarci, jak na przykład 
mieszkańcy Andaluzji”. Pytany, kim bardziej się więc czuje 
— Hiszpanem czy Niemcem, odpowiada bez wahania: „Euro- 
pejczykiem”. Przyznaje jednak, że Niemcy wywarły na niego 
większy wpływ, bo tu chodził do szkół i tu na stałe mieszka 
(aktualnie w Berlinie). Jednak jako fan piłki nożnej kibicuje 
drużynie hiszpańskiej („Choć zawsze przegrywają najważ- 
niejsze meczet”), nigdy niemieckiej. 

Brihl jest dwujęzyczny. „W domu rozmawiam z mamą tylko 
po hiszpańsku. Mama nie znosi niemieckiego. Z ojcem też 
rozmawia po hiszpańsku, a on jej odpowiada po niemiecku” 
Briihl wykorzystuje swoją dwujęzyczność także jako aktor. 
Uważa, że różne języki wymuszają różny sposób gry. „Znajo- 
mi mówili mi, że w hiszpańskich filmach gram inaczej n 
w niemieckich. Z początku tego nie dostrzegałem. Ale po- 
tem zrozumiałem, że hiszpański automatycznie zmusza 








Daniel dorastał w Koloni, ale urodził się w Hiszpanii, bo je-BASTERESIUSY mie do bardziej fizycznej gry. Uświadomniłem sobie, że mój 
go matka nie znosi niemieckich szpitali W Hiszpanii spędzał MasCytakkc "język ciała zmienia się w zależności od tego, czy mówię po 
też wszystkie wakacje. „Mamy dom w niedużej miejscowo- Quentin Teramim. _ hiszpańsku, czy po niemiecku. Kiedy rozmawiam po nio- 
ści na południe od Barcelony. Moi rodzice mają też mieszka- _ Obsada: BadPut,  miecku, jestem bardziej opanowany, kiedy przechodzę na 
nie w samym mieście. Uwielbiam Barcelonę. To kolorowe, mapce hiszpański — od razu zaczynam gestykulować”. 


wibrujące życiem, wielokulturowe miasto. Dobrze się tam 
mówi Briihl. 





Diane Kruger, Milanie 
Laurent. 


Nie kończył żadnych aktorskich szkół, bo nie odpowiada 
mu panujący w nich duch rywalizacji. „Wolatem się uczyć, 


Opowiada też, że wbrew pozorom Katalończycy i Niemcy [zzz podróżując po świecie i poznając ludzi”, mówi. Był w Azji, 
mają ze sobą wiele wspólnego. „Katalończycy, podobnie jak  pęganzję kimu  - _ Ameryce Łacińskiej, USA i Afryce. Zwiedzał Europę. Karie- 
Niemcy, są bardzo oszczędni, żeby nie powiedzieć skąpi. czytaj nastr.75. __ rę zaczął przed 20-tką. Występował w produkcjach telewi- 
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zyjnych i radiowych. Popularność przyniosła mu rola 
w „Good Bye, Lenin" (2003) Wolfganga Beckera. Film tylko 
w Niemczech obejrzało sześć milionów widzów. Posypal 
się deszcz nagród — także dla Daniela, który został okrzyk- 
nięty „Wunderkind” niemieckiego kina. Po „Edukatorach” 
(2004) Hansa Weingartnera stał się idolem młodych Niem- 
ców. Zrobiło się o nim głośno także poza granicami Nie- 
miec. Briihl zaczął występować w produkcjach francuskich 
i angielskich 

W „Lawendowym wzgórzu” (2004) Charlesa Dance'a u bo- 
ku dam brytyjskiego kina — Judi Dench i Maggie Smith — za- 
gral polskiego skrzypka. „Polski akcent nie stanowił dla 
mnie problemu. Gorzej było z grą na skrzypcach”, wspomi- 
na aktor. Nie spieszył się jednak z hiszpańskim debiutem 
Czekał na coś wyjątkowego. Taką szansę dała mu biografia 
Salvadora Puiga Anticha, ofiary frankistowskiego reżimu. 
Jednak omal roli w „Salvadorze” (2006) Manuela Huergi nie 
odrzucił. „Spanikowałem. Przestraszyłem się odpowiedzial- 
ności, bo Salvador jest w Hiszpanii postacią kultową. Sporo 
wiem na temat reżimu Franco od swojej rodziny. Zwłaszcza 
mama dużo mi opowiadała o tamtych czasach... W końcu 
się zgodziłem, bo Salvador to bohater uniwersalny. Ideali- 
sta, anarchista, a z tym mogłem się utożsamiać” 

W jego karierze dominuje kino spoteczno-polityczne, Co 
o tym decyduje? Prywatne poglądy? Jakość scenariuszy? 
„Jedno i drugie, ale nie chcę oszukiwać. Taki zestaw to 
przede wszystkim dzieło przypadku. Nie szukam tych ról. 








One znajdują mnie. Oczywiście, interesuję się polityką, 
chciałbym zmienić świat na lepsze. Ale skłamałbym, gdy- 
bym twierdził, że jestem takim samym buntownikiem, jak 
mój bohater z »Edukatorów« czy Salvador. Czasami im za- 
zdroszczę. Zazdroszczę moim bohaterom odwagi. Nie wiem, 
czy tak jak oni byłbym zdolny zaryzykować wszystkim, na- 
wet swoim życiem”. 

Pojawiły się, oczywiście, także propozycje z Hollywood, ale 
Briihl nie marzy o amerykańskiej karierze. Jest realistą. 
„Ilość ról w amerykańskich filmach dla niemieckich akto- 
rów jest ograniczona, W Europie mam większe i ciekawsze 
możliwości”, mówi. Rzadko więc przyjmuje amerykańskie 
propozycje (odrzucił rolę w „Walkirii”). No chyba, że dzwo- 
ni sam Tarantino i trzeba spełnić przeznaczenie każdego 
niemieckiego aktora... Zresztą „Bękarty wojny” to nie 
pierwszy raz, kiedy Briihl zmierzył się z rolą nazisty. Wcze- 
śniej był występ w angielsko-rosyjskiej produkcji „Wojna 
uczuć” (2008) Toma Robertsa. „Zainteresował mnie ten 
projekt, bo pokazuje losy Niemców w sowieckich obozach. 
Ciekawie bylo spojrzeć na historię pod innym kątem. Kino 
woli pokazywać, co działo się w niemieckich obozach. Film 
jednak nie wybiela nazistów. Zwłaszcza mój bohater ma 
sporo na sumieniu. Byłem wdzięczny za tę rolę. Pomogła 
mi zerwać z wizerunkiem »grzecznego chłopczykaw, który 
zaczął mi już ciążyć” 











Klbieta Ciapara 
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Romek, przy swojej wrodzonej inteligencji, stał się 





prawa 





naszych młodzieńczych eksperymentów, które z czasem dały 





nam podstawy — w jego wypadku do przeistoczenia się 
w wielkiego reżysera i aktora, u mnie natomiast wyzwoliły 
udziły ukrytą fantazję, z której do teraz czerpię 

wie humoru, dar opowiadania 
dowcipów-anegdot, zainteresowania podobne do moich, 

4. film, teatr, absurdalna literatura, surrealistyczna 
szluka, jazz, ilp. bardzo nas zbliżyły do siebie. 

Ryszard Horovitz 




















(...)jednym z najbardziej inspir żyserów jest 
dla mnie Roman Polański. W jego wczesnych filmach, 
w „Lołatorze” i „Wstręcie”, uwielbiam sposób, w jaki 
demaskuje on absurdy, upiory rzeczywistości, misti 
wykorzystując zaot mne rekwizyty. Jes 
pod wrażeniem tego, co Polański robi z 
perspektywą, obiektywami, wreszcie z narracją filmową, 
To jest mój największy mistrz, Ciągle uczę się od niego, 
Juan A. Bayona — reżyser („Sierociniec”) 












ze codzi 














* Matnia (1966) * Lokator (1976) 





(wym wizjonerem i pomysłodawcą prawie wszystkich 


STANAR 









+ Wstręt (1965) 


Po obejrzeniu „Wstręlu” Romana Polańskiego 
potrzebowałem co najmniej kilkunastu wizyt 

u psychoanalityka po to, by przesłać wreszcie 
siebie samego o schizofienię. Nigdy 
ło mi się, bym po wyjściu 

2 kina WAŻ moeno utożsamił bohaterem. 
Woody Allen 
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ROBERT TOWNE ROBERT EVANS. RÓMAN POLAŃSKI 
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KINO LATYNOSKIE 








'W AMERYCE POŁUDNIOWEJ ZIMA, A U NAS TRWA LATYNOSKIE LATO. AŻ PIĘĆ 
FILMÓW Z TAMTYCH STRON WESZŁO NA POLSKIE EKRANY W CIĄGU OSTATNICH 
TRZECH MIESIĘCY. A PRZED NAMI KOLEJNY - SZCZODRZE NAGRODZONE NA 
FESTIWALU W BERLINIE „GIGANTE” ADRIANA BINIEZA (PREMIERA 4 WRZEŚNIA) 


Skoro o Berlinale mowa... Nie zdarzyło się 
w ostatnich latach, by latynoskie filmy wy- 
jechały stamtąd bez którejś z głównych na- 
gród. W tym i w ubiegłym roku wręcz ton 
festiwal wygrały — w 2008 triumfowali bra- 
zylijscy „Elitarni” Josć Padilhy, w 2009 pe- 
ruwiańska „La teta asustada” Claudii Llosy 
(też wkrótce trafi do naszych kin). Niemal 
regułą stało się, że film z Ameryki Polu- 
dniowej lub Środkowej otrzymuje w Berli- 
nie Nagrodę im. Alfreda Bauera „za inno- 
wacyjność” — tę, którą kilka miesięcy temu 
„Tatarak” Andrzeja Wajdy dzielił ze wspo- 
mnianym „Giganie”. W pierwszej dekadzie 
XXI wieku latynoskimi laureatami nagrody 
im, Bauera były także tak znakomite dzieła, 
jak: argentyńskie „La cićnaga” („Bagno”) 
Lucrecii Martel i „Cień” Rodriga Moreny, 
kolumbijska „Maria, łaski pełna” Joshuy 
Marstona oraz meksykańskie „Nad jezio- 
rem Tahoe" Fernanda Eimbcke'a 

Obecny boom na kino latynoskie przypomi- 
na nieco lata 60. ubiegłego wieku, gdy Eu- 
ropa po raz pierwszy zafascynowała się 
opowieściami z drugiej strony świata — za- 
równo tymi zapisanymi na papierze, jak i na 
celuloidzie. Przypomnijmy tylko kilka naj- 
ważniejszych tytułów tamtej dekady: brazy- 
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lijskie „Ślubowanie” Anselma Duarte (Złota 
Palma w Cannes w 1962 r.), peruwiańskie 
„Nie ma gwiazd w dżungli” (1966) Arman- 
da Roblesa Godoya (główna nagroda na f 
stiwalu w Moskwie), boliwijska „Krew kon- 
dora” (1969) Jorge Sanjinesa... Że nie 
wspomnę o licznych filmach kubańskich po- 
wstałych na fali entuzjazmu pierwszych lat 
po rewolucji czy meksykańskich dokona- 
niach Luisa Buńuela, takich jak „Anioł za- 
głady” (1962) i „Szymon z pustyni” (1965). 
Skądinąd Meksyk już w okresie tuż powo- 
jennym miał w świecie mocną reprezenta- 
cję w postaci popularnych i docenianych po- 
etyckich melodramatów z silnie zarysowa- 
nym społecznym tłem, wyreżyserowanych 
przez Emilia Fernandeza (m.in. „Maria Can- 
delaria”, „Parła”, „Pałoma”) 

Trzeba też przypomnieć, że w okresie PRL-u 
literatura latynoamerykańska, zwlaszcza ta 
spod znaku szeroko pojętego „realizmu ma- 
gicznego”, cieszyła się u nas ogromną po- 
pularnością, Wydawano ją w specjalnej se- 
rii, która migiem znikała z półek księgar- 
skich, a w antykwariatach osiągała zabójcze 
ceny. Nie wypadało w towarzystwie nie 
znać nazwisk Borgesa, Cortazara, Ma! 
queza... Coś z tej mody przetrwało do dzi- 
siaj, skoro książki autora „Stu lat samotno- 








ści” nadal trafiają w Polsce na listy 
bestsellerów. 

Oczywiście, wrzucanie wszystkich 
tytułów do jednego worka z ety- 
kietką „literatura” albo „kino laty- 
noamerykańskie” jest przykładem 
ignorancji, a nawet, rzekłbym, ko- 
lonialnego stosunku do terytoriów 
pozaeuropejskich. Mowa tu prze- 
cież o wielkim, zróżnicowanym 
kontynencie, a właściwie dwóch 
kontynentach, nominalnie bowiem 
Meksyk czy Kuba należą do Ame- 
ryki Północnej, Twórczości działa- 
jących na tych terytoriach reżyse- 
rów nie da się sprowadzić do kilku 
wspólnych mianowników. Gdyby 
jednak pokusić się o odpowiedż na 
pytanie, co jest główną przyczyną 
obecnych sukcesów kina latyno- 
skiego, to powiedziałbym, że mło- 
dzieńcza witalność. 

Kino latynoskie naprawdę ma im- 
pet! Dominują w nim obecnie 
dwie kinematografie — argentyń- 
ska i meksykańska. Ich siłą są 
właśnie młodzi twórcy o różno- 
rodnych temperamentach arty- 
stycznych. Spektrum kina argen- 
tyńskiego rozciąga się między oby- 
czajowymi opowieściami Daniela Burmana 
a skrajnym minimalizmem Lisandra Alonsa. 
Burmana znamy w Polsce z filmu „El abrazo 
partido” (2004 — polski tytuł „Paszport do ra- 
ju”), historii dwudziestoparolatka (Daniel 
Hendler), który postanawia porzucić Argen- 
tynę pogrążoną w głębokim kryzysie ekono- 
micznym i marzy o wyjeździe do... Polski, 
skąd pochodzi jego rodzina żydowskich emi- 
grantów i gdzie, jak mniema, znajdzie szczę- 
ście tudzież dobrobyt. 

Burman to także ceniony producent, m.in. 
„Dzienników motocyklowych” Brazylijczyka 
Waltera Sallesa. To zresztą jedna z istotnych 
cech kina latynoskiego — artyści wspierają 
się nawzajem i sobie pomagają. Salles — lau- 
reat Złotego Niedźwiedzia w Berlinie za 
„Dworzec nadziei” (1998) oraz reżyser hol- 
lywoodzkiej wersji... horroru „Dark Water” 
(2005) — też jest producentem. Przyczynił 
się do powstania tak znanych filmów brazy- 
lijskich, jak „Miasto Boga” (2002) Fernanda 
Meirellesa czy „Madame Sata” (2002) Kari- 
ma Ainouza 








Natomiast wspomniany wyżej Lisandro 
Alonso to najbardziej konsekwentny i kon- 
trowersyjny przedstawiciel minimalizmu 
— poetyki nader popularnej wśród młodych 
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reżyserów z Argentyny. W jego filmach (od 
debiutanckiej „La libertad" z 2001 roku po 
ubiegłoroczny „Liverpool”) ekstremalnej 
redukcji ulega to wszystko, co zwykliśmy 
utożsamiać z filmem fabularnym: akcja, 
charakterystyka postaci, montaż, tło, muzy- 
ka... Jedni widzą w tym przejaw lenistwa 
reżysera, który cały ciężar skonstruowania 
filmu przerzuca na widza, inni uważają tę 
metodę za manifestację prawdziwej wolno- 
ści twórczej 
Zwróćmy jeszcze uwagę na dwie argentyń- 
skie reżyserki - protegowaną Burmana, Ana- 
hi Berneri („Un ano sin amor”, 2005 czy „En- 
r, tematykę 
, a także Lucrecię 
Martel („La ciónaga” oraz wyprodukowana 
przez braci Almodóvarów „Święta dziewczy- 
na”z 2004 roku), która poprzez analizę sto- 
sunków rodzinnych odsłania prawdę o kultu- 
rowych i klasowych podziałach w społeczeń- 
stwie argentyńskim 
Dla Meksyku z kolei duże znaczenie ma są- 
siedztwo Stanów Zjednoczonych. Przy wszyst- 
kich negatywnych konsekwencjach tego faktu 
(polityka Wielkiego Brata wobec biedniejszego 
krewnego, napięcia na granicy między pań- 





















stwami), ma to też swoje dobre strony. Twór- 
com i tematom meksykańskim nieco łatwiej 
niż innym przebić się na amerykański, a więc 
w konsekwencji globalny rynek. 

Dobra passa współczesnego kina meksykań- 
skiego rozpoczęła się od nieoczekiwanej po- 
pularności w Stanach „Przepiórek w płat- 
kach róży” (1992) Alfonsa Araua. Reżyser 
zrobił potem u Jankesów kilka filmów, ale 
bez równie spektaktakularnych sukcesów. 
Lepiej powiodło się Alejandro Gonzalezowi 
Ińórritu, który po świetnym przyjęciu swoje- 
go debiutu „Amores perros” (2000), nakrę- 
cił z gwiazdorską obsadą głośne „21 gra- 
mów” (2003) i „Babel” (2006). Ugruntowa- 
ną pozycję na międzynarodowym rynku ma 
też inny reżyser z Meksyku, Alfonso Cuarón 
(„Harry Potter i więzień Azkabanu”, „Ludz- 
kie dzieci”). Młodzi aktorzy z jego nomino- 
wanego do Oscara filmu „I twoją matkę też” 
(2001) — Gael Garcia Bernal i Diego Luna 
—to dzisiaj nie tylko gwiazdy kina, ale także 
właściciele firmy Canana Films produkującej 
zaangażowane filmy przeważnie młodych 
latynoskich twórców. 

Z nowych meksykańskich reżyserów trzeba 
zapamiętać Rodriga PI. Był w naszych ki- 





nach jego debiut — „Zona” (2007). W kolej- 
nym filmie, „Desierto adentro" („Pustynia 
we mnie”, 2008) Pla celnie pokazuje konse- 
kwencje religijnego fanatyzmu. 

Inna znacząca kinematografia kontynentu 
— brazylijska — wydaje się wciąż nieco przy- 
tłoczona ogromnym sukcesem, prestiżo- 
wym oraz komercyjnym, „Miasta Boga” 
Wspomniani wyżej „Elitarni” to znowu 
zmontowana w gwałtownym rytmie, pełna 
przemocy historia z faweli Rio de Janeiro. 
Całkiem odmienne jest kino z Urugwaju 
— niewielkiego, peryferyjnego kraju wci- 
śniętego między Argentynę a Brazylię. Sub- 
telne, wyciszone, zaprawione melancholią 
i dyskretnym, lekko sarkastycznym humo- 
rem (m.in. słynne „Whisky” z 2004 roku Ju- 
ana Pablo Rebelli i Pablo Stolla). Opowiada 
z życzliwością o ludziach na marginesach 
systemów i zdarzeń, wyłączonych z rwą- 
cych nurtów życia. To kino prowincjonalne 
— w najlepszym tego słowa znaczeniu 
W swych klimatach przypomina mi twór- 
czość... Andrzeja Barańskiego. Nie wierzy- 
cie? Zobaczcie „Gigante”! 





Bartosz Żarawiecki 
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Postanowiłem odpocząć od rodzimych festi- 
wali filmowych, które jak zwykle obrodziły 
latem. I pojechałem do Serbii na... festiwal 
filmowy. Tak, wiem — dziennikarz filmowy 
spędzający urlop na oglądaniu filmów musi 
być cokolwiek nie ten tego. Ale chyba już się 
troszkę przyzwyczailiście, że całkiem nor- 
malny toja nie jestem? 

Zresztą, w serbskim miasteczku Palić, 
znajdującym się kilka kilometrów od wę- 
gierskiej granicy (prawie wszędzie są 
dwujęzyczne napisy), mogłem się poczuć 
niczym na Ziemiach Odzyskanych. Palić 
położony jest bowiem między dwoma je- 
ziorami - tak samo jak Łagów. W dodatku 
w programie festiwalu były dwa filmy, 
które na ostatnim Lubuskim Lecie zdobyły 
główne nagrody: rosyjski „Wszyscy umrą, 
aja nie" Walerii Gai Germaniki oraz uroczy 
belgijski „Moskwa, Belgia” Christophe'a 
van Rompacya. 

Co więcej, „Biała wstążka” Michaela Hane- 
kego, która otwierała Nowe Horyzonty we 
Wrocławiu, kończyła Europejski Festiwal 
Filmowy w Paliciu. Pokaz odbył się późnym. 
wieczorem w plenerze, na Letniej Scenie 
przypominającej... Operę Leśną w Sopo- 
cie. Muszę przyznać, że oglądanie surowe- 
go, czarno-białego, germańskiego dzieła 
(pozbawionego muzyki ilustracyjnej) przy 
akompaniamencie dobiegającego od stro- 
ny jeziora bałkańskiego turbofolku było 
wyjątkowym przeżyciem. W tym kontek- 
ście scena, w której narrator „Białej wstąż- 
ki” informuje, że Austria wypowiedziała 
wojnę Serbii, nabrała niepokojąco aktual-- 
nych znaczeń. 

Palić więc to taka niemiecka Polska w piguł- 
ce. Dorzućmy jeszcze podobieństwo języ- 
ków, które jednak bywa czasami złudne. Na 
przykład — po serbsku „sztampa” znaczy 
„prasa”. A u nas prasa to sztampa. No i nie 
można zapominać, że ciągle sporo Serbów, 
podobnie jak wielu Polaków, uważa się za 
Naród Wybrany. Milo, że nawet między Na- 
rodami Wybranymi można wybierać. Wy- 
gląda na to, że nacjonalizm jest nader plura- 
listyczną ideologią. 
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Nawet na Bałkanach widać, że powinniśmy się uczyć od Rumunów! 


JEDYNY POLAK W SERBII 


ER 1 


Polską kinematografię reprezentowało 
w Paliciu „Boisko bezdomnych” Kasi Ada- 
mik. Rozglądałem się uważnie po okolicy, 
ale żadnych rodaków — bezdomnych czy 
zadaszonych — nie zauważyłem (wiadomo, 
Naród Wybrany rzadko wybiera się w po- 
dróż, bo musi pilnować swej Świętej Zie- 
mi). Mogłem więc, parafrazując Daffyda 
z „Małej Brytanii”, powiedzieć: „I'm the 
only Pole in the village”. 
Najprawdopodobniej 1 stycznia 2010 roku 
skończy się dla Serbów koszmar wizowy 
i wreszcie będą oni mogli swobodnie poru- 
szać się po Unii Europejskiej. Mówiąc 
szczerze, uważam, że Serbia bardziej zasłu- 
guje na Unię Europejską niż Polska, choć 
pewnie mój przyjaciel z Belgradu, Petar, 
gwaltownie by temu zaprzeczył, bo szcze- 
rze nie znosi rodzimych szowinistów, któ- 
rych u nich nie mniej niż u nas wyznawców 
PIS-u. Ale np. wszystkie filmy na serbskim 
festiwalu miały angielskie napisy. Nato- 
miast, na wspomnianym w poprzednim fe- 
lietonie festiwalu w Toruniu zagraniczni 
goście skarżyli się, że prezentowane w pro- 
gramie polskie filmy napisów tych nie ma- 
ją. Organizatorzy rozkładali ręce — podobno 
dystrybutorzy nie chcą dawać odpowied- 
nich kopii (może takowe po prostu nie ist- 
nieją?). Tlumaczyłem zagranicznym go- 
ściom, że to nawet lepiej, iż niewiele rozu- 
mieją, bowiem dzięki temu mogą podczas 
seansu puścić wodze wyobraźni i zobaczyć 
polskie filmy lepszymi niż są one w rzeczy- 
wistości. Na pocieszenie dodam, że nowe 
serbskie kino jest przeważnie równie słabe 
jek nowe polskie kino. 

Niestety, nie da się tego powiedzieć o no- 
wym kinie rumuńskim, które też już kom- 
plementowałem miesiąc temu i muszę to 
uczynić raz jeszcze. Festiwal w Paliciu wy- 
grał debiut Radu Jude'a „Najszczęśliwsza 
dziewczyna na świecie”. Rumuni opanteto- 
wali pewną, wciąż bardzo skuteczną i wy- 
dajną metodę realizowania filmów. Formal- 








nie „Najszczęśliwsza dziewczyna...” przy- 
pomina „Śmierć pana Lazarescu” Cristiego 
Puiu czy „4 miesiące, 3 tygodnie i 2 dni” Cri- 
stiana Mungiu. Kamera wiernie i cierpliwie 
towarzyszy bohaterom, nie odstępuje ich 
ani na krok. Nikt tu sobie nie pozwała na 
narracyjne wygibasy, montażowe sztuczki 
czy „atrakcyjne” zwroty akcji, które mogły- 
by odciągnąć uwagę widza od meritum. De- 
lia, dziewczyna z prowincji jedzie wraz z ro- 
dzicami do Bukaresztu, by wziąć udział 
w reklamie. Wysłała bowiem trzy naklejki 
dołączone do jakiegoś napoju i wygrała sa- 
mochód. Będzie go mogła odebrać, gdy za- 
świadczy milionom konsumentów, że jest, 
dzięki producentom owego napoju, „naj- 
szczęśliwszą dziewczyną na świecie”. Na 
planie ćwiczą ją i upokarzają niemiłosiernie. 
Reżyser reklamy wraz z przedstawicielem 
działu marketingu czy innego „piaru” 
wrzeszczą, że straszne z niej beztalencie i że 
chyba nie wie, co znaczy słowo „szczęśli- 
wa”, skoro nie umie wyrazić swojego szczę- 
Ścia przed kamerą. Z kolei rodzice prośbą 
i groźbą próbują nakłonić córkę, by podpisa- 
la zgodę na natychmiastową sprzedaż wy- 
granego samochodu, bowiem po latach bie- 
dy i wyrzeczeń chcą za te pieniądze otwo- 
rzyć pensjonat i robić potem ciężką kasę na 
agroturystach. Ito tyle, jeśli chodzi o fabułę, 
a przecież jest to straszny i śmieszny obraz 
poniżenia człowieka w kapitalizmie. Także 
zapis pospolitych, ale jakże zrozumiałych 
marzeń ludzi kiedyś przeczolganych przez 
komunę, którzy teraz bez wahania sprzeda- 
ją swoją godność, gdyż pragną wreszcie za- 
cząć żyć... „godnie”, czyli dostatnio. 

Nie, nie będę oryginalny i powtórzę po raz 
enty, że powinniśmy się od Rumunów 
uczyć. Prawdę mówiąc, w ogóle powinni- 
śmy się więcej od innych uczyć. Bo weżmy 
Dodę. Przy serbskich diwach folku i popu to 
grzeczna, nudna i nieutalentowana panien- 
ka z dobrego domu. Wrzućcie youtube'a 
i popatrzcie tylko na Jelenę Karleuszę.... 
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„Polityka” 







Amerykanie zrobili film.o Irenie Send- 
lerowej. Niezły film. Prosty. Prawdziwy. 
Bezpretensjonalny. Poruszający. Wzrusza- 
jący. Pouczający. I bardzo propolski. Proka- 
tolicki, profeministyczny i prohumani- 
styczny. Bo jak się spokojnie przetrwa 
pierwsze 15 minut, kiedy reżyser musi 
amerykańskim widzom opowiedzieć tro- 
chę oczywistych dla nas prawd o hitlerow- 
skiej okupacji w Polsce, to się cztowiek 
wciąga i nie ma ochoty odrywać się od 
ekranu. Warto ten film zobaczyć. I warto 
było taki film zrobić. 


Nie wiem, czy CBS cokolwiek zarobi 
na „Dzieciach Ireny Sendlerowej". 
Ale Polska zarobi z pewnością. John 
Harrison — który wcześniej wyreży- 
serował dużo słabszy, ale też nam 
życzliwy film o Janie Pawle II — Osca- 
ra za Sendlerową raczej nie dostanie, 
ale zasłużył sobie na to, by prezydent. 
odznaczył go Orderem Zasługi. Bo 
trudno o bardziej przekonującą dla 
świata (Ameryki, amerykańskich 
Żydów) polemikę z mitem polskiego 
żydożerstwa. Jest za co dziękować, 
więc wypada to zrobić. Jak się Kan- 
celarie uwiną. to na premierze 
18 września będzie doskonała oka- 
zja, by wręczyć odznaczenie. 


Kto jednak jedną ręką daje, ten dru- 
gą ręką odbiera — jak mówi ludowe 
porzekadło. Wręczając Harrisonowi 
order, trzeba zatem coś komuś ode- 
brać. I jest po temu bardzo istot- 
ny powód. Bo właściwie dlaczego 
wśród setsk (tysięcy) większych i mniej- 
szych produkcji filmowych, które przez 
ostatnie 20 lat powstały w wolnej Polsce 
z publicznych pieniędzy, nie było filmu 
o być może najpiękniejszej polskiej posta- 
ci XX wieku? Zwłaszcza że jest to postać, 
która w sposób wyjątkowy nadaje się nie 
tylko na film (kinowy i telewizyjny), ale 
też na serial. Liryczny, sensacyjny, rodzin- 
ny; pogodny lub mroczny; poranny, popo- 





Gdybym teraz był prezesem TVP S.A., to ogłosiłbym konkurs na scenariusz 
wysokobudżetowego serialu © życiu Sendlerowej 


ZGUBIONY DAR 
IRENY SENDLEROWEJ 


łudniowy, wieczorny albo nawet nocny. 
Z historii 2500 uratowanych przez Sen- 
dlerową dzieci z warszawskiego getta 
można przecież bez trudu ułożyć sto od- 
cinków trzymającego w napięciu serialu, 
nie mówiąc o wielkiej kinowej fabule. 


Więc: jak to się stało, że przez te 20 lat 
polska telewizja, komitet kinematografii 
i PISF naprodukowały dziesiątki takich 
produkcji na najrozmaitsze — często kom- 
pletnie bezsensowne - tematy, a o Sen- 
dlerowej „sza”? Nic. Ani skromnej etiu- 





dy? Dlaczego (przepraszam pana Harriso- 
na) jakiś Amerykanin musiał ten temat 
odkryć dla kinematografii? Dlaczego ża- 
den z setek polskich reżyserów, scenarzy- 
stów, producentów, szefów redakcji filmo- 
wych nie potrafił tego wielkiego (najwięk- 
szego?) tematu zobaczyć, a pan Harrison 
(albo ktoś w CBS) go zobaczył? Oto wielka 
tajemnica wielu kolejnych personalno-po- 
litycznych wcieleń TVP i Ministerstwa 


Kultury. Ale jest to także wielka tajemnica 
środowiska filmowców. Bo przecież, do 
diabła, skarb leżał na ulicy. Wystarczyło 
się schylić. Jak nie w szlachetnym za- 
chwycie czy uniesieniu, to ze zwykłej 
ludzkiej pazerności. Dobry film (czy se- 
rial) o pani Sendlerowej to przecież może 
być żyła złota. Przepustka do masowej pu- 
bliczności i festiwalowych zaszczytów. 
Trzeba by tylko umieć (albo chcieć) to wy- 
myślić i zrobić. 





Smutne to trochę. I niepokojące. Ale może 
nie wszystko jeszcze stracone. 
Harrison zrobił porządny para- 
dokument. I chwała mu za to. 
Ale — jak się mówi w redakcjach 
— nie wyżart tematu. Może histo- 
ria Ireny Sendlerowej nie leży 
już na ulicy, ale leży na stole. 
Wciąż czeka. Gdybym teraz był 
prezesem TVP 8.A., to bym ogło- 
sił międzynarodowy konkurs na 
koncepcję i scenariusz wysoko- 
budżetowego serialu o Sendlero- 
wej, którego emisja powinna ru- 
szyć za trzy i pół roku — w 70. 
rocznicę likwidacji getta. Nie tyl- 
ko po to, żeby postawić Sendle- 
rowej pomnik, na który zastuży- 
ła (a którego z niewyjaśnionych 
przyczyn wciąż nie ma w Wars 
wie), ale także po to, żeby opo- 
wiedzieć światu prawdę o okupa- 
cji w Polsce oraz postawie Pola- 
ków wobec holocaustu — i jeszcze 
na tym zarobić. 





Myślę bowiem, że jest to lepszy sposób 
na walkę 2 naszym negatywnym obra- 
zem oraz powracającym mitem kraju 
szmalcowników, antysemitów, zbrodnia- 
rzy na równi z hitlerowcami odpowie- 
dzialnymi za wymordowanie Żydów, niż 
wysyłanie not dyplomatycznych i pozy- 
wanie kolejnych zagranicznych redakcji, 
którym wymknęta się fraza „polskie obo- 
zy śmierci". 
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DOSTAJESZ 14 WYDAŃ W CENIE 12 
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W przypadku, gdy zapas zamówionej płyty zostanie wyczerpany, decyzję o wysłaniu innej podejmuje redakcja. 
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» Queniin 

Tarantino, 
Jak zwykle, 
zaszalał 

Recenzję filmu 


„Bękarty wojny” 
czytaj na s. 75 





ARCYDZIEŁO 


FOTO: 2008 UNIVERSAL STUDIOS. ALL RIGHTS RESERVED. DANE DO BOK OFFICEÓW POCHODZĄ ZE STRONY WWW/VARIETY.COM 





Koniec lataiwakacji to 
m smutny czas, który osłodzić 
nam może jedynie początek 
sezonu filmowego. Jużwe 
wrześniu rozsypiesię worek 
zciekawymi premierami 
kinowymi. Dużo wskazuje na to, 
że będzie to całkiem udana 
Jesień. Wreszcie szeroka 
publiczność w Polsce będzie 
miała okazję obejrzeć 
najnowszyfilm Pedra 


Almodóvara „Przerwane 
objęcia”. Zobaczymy teżkolejną 
komedię innego lubianego nad 
Wisłą reżysera, Jana Hrebejka, 
noszącą polski tytuł.„Do Czech 
razy sztuka”. Jak również 
„Bękarty wojny”, których ojcem 
Jest Quentin Tarantino, 
2 Proponuję zwrócić 
Imbaczną uwagę na 
debiutanta - Argentyńczyka 
Adriana Binieza, hojnie 
obdarzonego nagrodami na 
ostatnim festiwalu w Berlinie 
zafilm „Gigante". Takżena 
dokument Erwina Wagenhofera 
„Zaróbmy jeszcze więcej”, 
zktórego sporo dowiemy się 
oprzyczynach obecnego 


BOX OFFICE [FILMY NA ŚWIECIEJ 


1. EPOKA LODOWCOWA 3... 
2. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ. 
'3. WROGOWIE PUBLICZNI 
4. BRUNO 
5. NARZECZONY MIMO WOLI 
6. TRANSFORMERS: ZEMSTA... 

7. COCO CHANEL 

B. U PANA BOGA ZA MIEDZĄ 

9. EGZORCYZMY DOROTHY MILLS 
10. PRAWDZIVIA HISTORIA KOTA... 


box office 
6.07-2,0B, 
2003 


1. HARRY POTTER | KSIĄŻĘ 
2. EPOKA LODOWCOWA 3.. 
3. BRONO 

4. TRANSFORMERS: ZEMSTA... 
5. KACVEGAS 

6. WROGOWIE PUBLICZNI 

7. NARZECZONY MMO WOLI 

8. BEZ MOJEJ ZGODY 

9. ZAŁOGA G 

METRO STRACHU 
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tygodnie PG 
h 667-208, 
2008 


1. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ.. 
2. EPOKA LODOWCOWA 3... 
3. TRANSFORMERS: ZEMSTA... 


6. BRZYDKA PRAWDA 
7. NARZECZONY MMO WOLI 
8. WROGOWIE PUBLICZNI 





kryzysu ekonomicznego. 
Aniebalnym kinem politycznym 
jestuhonorowany w Cannes 
„Boski” Paola Sorrentino. 

We wrześniu, jakzwykie, 
sporo też będzie nowych 
polskich filmów. Zapewne część 
znich zostanie dostrzeżona 
inagrodzona w Gayni. Teraz 
wymieńmy tylko tytuły 
ireżyserów: „Enen' Falka, 
„Janosik. Prawdziwa historia” 
Holland iAdamik, „Balladyna” 
Zawiśiaka, „Ostatnia akcja” 
Rogalskiego, „Magiczne 
drzewo” Maleszki oraz 
„Galerianki” Rosłaniec. Oby 

ilość przeszla w jakość! 


4Bartosz Żurawiecki 








255,7 
15,4 
94,8 
66,3 

59,1 


48,3 5 2. HARRY POTTER I KSIĄŻĘ. 42,3 3 
163 ła 4. WROGOWIE PUBLICZNI n.2 4 
15,7 8 5. TRANSFORMERS: ZEMSTA... 3,5 5 
3,5 6 8. LE HERISSON 4,8 4 


Stanach „Transformers: Zemsta umar- 

łych”'stał się dziewiątym filmem w historii, 
któryzarobiłponad 400 mln dolarów. „Odlot” 
(blisko 300 min) awansował do pierwszej piątki 
najpopularniejszych animacji, a „Kac Vegas" (ok. 
.280min) okazał się Jedną z najbardziej kasowych 
komedii w ostatnich latach. Poza Ameryką naj- 
większy sukces odniosła „Epoka lodowcowa 3: 





Era dinozaurów”, która osiągnęła rekordowe 
wpływy pośród animowanych produkcji. Obraz 
może zarobić nawet 700 mln dol! Natomiast 
„Harry Potterii Książę Półkrwi”, choć w Stanach 
przegrał z„Transformers2", a poza Ameryką 
najprawdopodobniejz „Epoką lodowcową 3', 
to wsumie na całym świecie może zgromadzić 
aż miliard dolarów! td Przesk Nik 





www.film.com.pl 


2008 wrzesień FILM 69 


Moja przyjaciółka zwykła mawiać, że 
w seksie nie ma politycznej popraw- 
mości. Mądrość ową można odnieść 
również do kina. Niektórych kręci 
Antonioni, innych Terminator, nie- 
licznych i ten, i tamten. Nieważne, 
jek bardzo terroryści popkultury 
2 jednej strony i koneserzy awangar- 
dy z drugiej próbują dowieść, że ich 
przedmiot pożądania jest jedynie 
słuszny — nikogo do zmiany orientacji 
nie przekonają 

Czynię ów wstęp nie tylko po to, by 
napisać, że Almodóvar mnie kręci 
itak też jest dobrze. Soksualne aluzja 
wynikają przede wszystkim z faktu, 
że „Przerwane objęcia” są wyzna- 
niem miłości do kina. Ito nie miłości 
platonicznej, intelektualnej czy ta- 
kiej, o której redaktorzy kwartalnika 
Katolickiego Uniwersytetu Lubel- 
skiego „Ethos” napisaliby sążnisty 
artykuł. Nie, chodzi o miłość docze- 
sna, zmysłową, namiętną, potężną 
i przemożną jak popęd. Ale mającą 
tę przewagę nad innymi doznaniami, 
że zapisaną na taśmie, więc pobu- 
dzającą wciąż od nowa. 

Bohaterowie „Przerwanych objęć” 
wpadają w miłosną sieć zbudowaną 
2 ruchomych obrazów. Lena (Penćlo- 
pe Gruz) chce zostać aktorką, zgłasza 
się więc na zdjęcia próbne do nowe- 
go filmu Mateo Blanco (Lluis Homar) 
i nawiązuje z reżyserem płomienny 
romans. Zakochany w Mateo syn 
producenta —a zarazem narzeczone- 
90 czy raczej „sponsara” Leny — Er- 
nesta Martela (Josć Luis 
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* 
Mateo (Lluis 
Homar) 


„Podróż do 
Rosselliniego 





To wyznanie miłości do sztuki filmowej, a jednocześnie — jąk to u Almodóvara 


— gorąca, pełna emocji i naładowana erotycznie opowie: 


także Ernesto (Ruben Ochandiano), 
kręci reportaż z planu, tym samym 
dostarczając ojcu dowodów zdrady. 
Po latach — dzięki wszystkiemu, co 
zostało zarejestrowane przez kamery 
— Mateo będzie mógł odzyskać mi- 
łość. Mimo utraty wzroku i odojścia 
kochanki. A jest jeszcze Judit (Blanca 
Portillo), współpracownica reżysera, 
która za pomocą kina zemści się za 
odrzucone uczucie. 

Obraz jest silniejszy od tego, czego 
doświadczamy na żywo — nawet dla 
niewidomego Mateo. Nie zapamię- 
tał ostatniego pocałunku Leny. Do- 
piero gdy pocałunek ten zostanie mu 
wyświetlony na okranie, będzie go 
mógł przeżyć i poczuć, To jedno 
z najbardziej przejmujących ujęć nl- 
mu — ślepy Mateo dorykający po- 
większonej stopklatki, na której ca- 
tuje po raz ostatni swoją ukochaną 
Kino napędza życie. Wbrew obiego- 
wemu twierdzeniu to nie kino paso- 
żytuje na życiu, ale życie karri się 
kinem. Bal Zdaje się, że bez kina ży- 
cio w ogóle nie jest już możliwe. 

Jak zwykle, nie brakuje u Almodó- 
vara odwołań do konkretnych dzieł 
z historii sztuki filmowej. W pew- 
nym momencie bohater demonstru- 
je nam półkę z płytami DVD. W innej 
scenie Lena i Mateo oglądają ze 
wzruszeniem „Podróż do Włoch” 
Rosselliniego, gdzie Ingrid Bergman 
i George Sanders przyglądają się 








w Pompejach parze kochanków, któ- 
rych lawa dopadła w milosnym uści- 
sku. Spelniła rolę, jaką dzisiaj pełnią 
ruchome obrazy — utrwaliła i unie- 
śmiertelniła coś, co inaczej przepa- 
dłoby w otchłani czasu. 

Milość Almodóvara do kina bywa 
też narcystyczna. Film „Dziewczyny 
i walizki”, który kręci Mateo, to prze- 
cież trawestacja „Kobiet na skraju 
załamania nerwowego”, komedii, od. 
której zaczęla się międzynarodowa 
kariera Pedra. Jeden z głównych 
wątków „Przerwanych objęć” — nie- 
bezpieczne związki sztuki i życia 
-stanowi wariację na tematy znane 
nam z „Prawa pożądania” i „Złogo 
wychowania”. Nawet sceny z bezna- 
miętnym odczytaniem z ust bohate- 
rów nienawistnych wyznań są odbi- 
ciem słynnego fragmentu „Wysokich 
obcasów”, gdy Rebaca za pośrednic- 
twrem języka migowego przyznaje się 
do popełnienia zbrodni. Ale przecież 
miłość to także narcyzm, pragnienie 
znalezienia w oczach drugiej osoby 
dowodu na to, że jesteśmy piękni, 
mądrzy, wspaniali i seksowni. 

Część krytyków zarzuca „Przerwa- 
nym objęciom” wtórność wątków. 
i nazbyt wyraźne przejawy reżyser- 
skiego samouwiolbienia. Mnie ta nio 
przeszkadza. Najwidoczniej jestem 
Ślepy na słabości filmów Almodóva- 
ra. Są też jednak inne powody. Po 
pierwsze, jak już wspomniałem, 





, która pobudza zmysły 


twórczość Hiszpana — a „Przerwane 
objęcia” to żaden wyjątek — dostar- 
cza mi zmysłowych rozkoszy. Kolory, 
scenografia (tutaj chociażby wielkie 
obrazy przedstawiające broń palną), 
detale (krwiście czerwone pomico- 
ry!), intonsywność fabuły i relacji 
między bohaterami, ich stroje, wy- 
ląd i sposób poruszania (tylko u Al- 
modóvara Penćlope Cruz wygląda 
tak zjawiskowo) wywołują u mnie 
gęsią skórkę, droszcza i cały szereg 
innych namacalnych reakcji. 
Powód kolejny ściśle się z tym wiąże. 
„Przerwane objęcia” nie są bowiem 
autotematycznym traktatem, meta- 
reflokcją nad sztuką kinernatogra- 
ficzną w stylu „Osiem i pół” czy 
„Wszystko na sprzedaż”. Są gorącą, 
pełną emocji i poczucia humoru, 
ładowaną erotycznie opowieści: 
która stymuluje zarówno mózg, jak 
i pozostałe części ciała. 

MdGartosz Żurawiecki 





(LOS ABRAZOS ROTOS) HISZPANIA 
2008. Scenariusz i reżyseria: Pedro 
'Almodówar. Zdjęcia: Rodrigo Prieto. 
Muzyka: Alboro lgesias, Scenografia: 
'Antxón Gómez. Obsada: Pentlope Cruz, 
ius Homa, Blanca Porika Josć Luis 
Górne, Rubón Ochandiano, Tamar Novas. 
Dystrybucja: Gutek Film. Czasz 129" 
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Jara jest rzeczywiście gigantyczny. 
Zwalista sylwetka, nadwaga, pucu- 
łowata twarz. Pracę ma adekwatną 
do warunków — siedzi całą noc przed 
monitorami, pilnując, aby nic nie 
wyparowało z półek supermarketu. 
Tępo przygląda się krzątaninie 
sprzątaczek i równie boznamiętnie 
przyswaja pokarm. Coś się jednak 
zmienia, gdy zatrzymuje wzrok na 
jednej z pań, Julii. Jara ożywia się, 
uśmiecha, a nawet za pośrednic- 
twem kamer śledzi kobietę. Raz deli- 
katnie interweniuje, ratując wy- 
brankę przed reprymendą szefa. Bo 
gigantyczna jest przede wszystkim 
samotność bohatera. 

Apatia skutecznie wyleczyła Jarę 
2 nierozważnych pomysłów, więc 
jakiekolwiek zbliżenie wydaje się 
wykluczone. Alo serce nio sługa 
i wypada działać. Ochroniarz po- 
stanawia łazić za Juliq. W space- 
rach czasem towarzyszy mu znu- 
dzony siostrzeniec, dzięki któremu 
Jara regularnie oddaje się jedynej 
fizycznej aktywności — graniu na 


jakcień 
towarzyszy Julii 


konsoli. Rutyna jednak ulega zmia- 
nie, bo przecież kobiecie trzeba ja- 
koś zaimponować. 

Wysiłki Jary są zabawne, urocze 
i nieporadne, a humor filmu sub- 
telny. Adriśn Biniez nie naśmiewa 
się, lecz chichocze. Ma zmysł pro- 
stoty, jakże cenny w kinie. Ekspo- 
zycja przedstawia bohatera, akcja 
zostaje zawiązana, wiarygodność 
psychologiczna zachowana, narra- 
cja nie szwankuje. W odpowied- 
nim czasie pojawia się kulminacja 
i rozwiązanie, które podsuwa szan- 
sę na odmianę losu zblązowanego 
niemowy. 


Uczynienie z kobiety nieświadome- 
go przedmiotu obserwacji wygląda 
dwuznaczne. Jara nie zagraża Juli, 
ale nie zachowuje się też w pełni 
przyzwoicie. Od fascynacji do obsesji 
droga niedaleka. Jednak kiedy przyj- 
dzie co do czego, Jara odłoży na bok 
zazdrość i zrobi to, co należy. Nie 
przekroczy cienkiej czerwonej linii 
Mądrość Binieza właśnie w tym się 
ujawnia: nie ma sensu się spinać, 
podnosić ciężarów, szprycować 
koksam, zgrywać twardziela. Nio 
ad razu Rzym zbudowano, koniecz- 
ne jest wejście na szlak ucz 

Prymitywny podryw i szpan nie 


zdadzą się na nic. W ostatniej sce- 
nie Jara siada na plaży obok Julii. 
Po wszystkich swoich wyczynach 
wreszcie nawiązuje z nią kontakt. 

4eażej Hrzpkowicz 


URUGWAJ/NIEMCY/ARGENTYNA/ 
HISZPANIA 2009. Scenariusz I reży- 
seria: Adriśn Binicz. Zdjecia: Arauco 
Hernandez Holz. Scenografia: Aejan- 
dro Castiglioni. Obsada: Horacio 
Camandule, Leonor Svarcas, Fernando 
Alonso. Dystrykucja: AP Mańana. 
Czas: Bi! 








ŚLICZNA PRODUCENTKA TV I WULGARNA BESTIA 





Takomeda romantyczna jest sztuczna 
i sztammpowa jak atrapa tropikalnego 
wczasowiska. Zamiast postaci, choć- 
by z grubsza przypominających lu- 
dzi, występują w niej hollywoodzkie 
portrety pamięciowe. 

Abby (Katherine Heigl), producentka 
nijakiego magazynu informacyjnego 
w lokalnej telewizji, zostaje „obcią- 
żona” występami wulgarnego Mi- 
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ke'a (Gerard Butler). Na życzenie 
Szefów sieci ma on dodać pieprzu jej 
programowi, wygłaszając szokuji 
tyrady na temat różnie między plcia- 
mi. Jego wielkim odkryciem jest to, 
ża kobiety mają serce na właściwym. 
miejscu, a mężczyźni w rozporku. 
„Abby próbuje pozbyć się prymitywa, 
ale kiedy mieszkający po sąsiedzku 
przystojny chirurg (Eric Winter) wpa- 





da jej w oko, przyjmuje porady Mi- 
ke'a, który następnie przejmuje stery 
jej romantycznego podboju. 

„Brzydka prawda” stawia wysokie 
wymagania intelektualne. Wymaga 
np., abyśmy uwierzyli, że Heigl —jed- 
na z najbardziej seksownych aktorek. 
w Hollywood — nie spała z nikim 
przez 11 miesięcy; że w głównej sioci 
telewizyjnej można śmiało rozpra- 
wiać o waginie, cycach i fiucie; że 
wybijająca się osobowość telewizyjna 
odrzuca intratny kontrakt, aby spra- 
wować opiokę nad siostrzeńcem, itd, 
itp. Oznacza to, że nie tyle mamy 
przyjąć pewne sytuacje na wiarę, co 
wziąć całkowity rozbrat z rzeczywi- 
stością. W filmie, w którym nawet 
kot jest niewiarygodny, bohaterka 
idzie do łóżka nie zdejmując stanika! 
Mizerna historia wspiera się na dia- 
logach — częściej wymuszonych niż 
zabawnych — jak chromy na kulach. 











Mimo 10 aktorzy, w szczególności 
Heigl, grają z taką przesadą, jakby 
występowali w niemym filmie. 
Nieporadny reżyser Robert Lukatic 
nie bardzo wie, jak z erotycznych 
insynuacji stworzyć gagi. Upupia 
więc sceny bez komicznego efektu. 
Może powinien był przestudiować 
material źródłowy, czyli sztubackie 
farsy o ekscesach erotycznych. Te, 
choć wulgarne, są przynajmniej 
śmieszne. | IdAndrzej Zwaniecki 





(THE UGLY TRUTH) USA 2009. Re- 
-żyseria: Robert Luketi, Scenarlusz: 
Nicole Eastman, Karen MeCullah Lutz, 
Kirsten Smith. Zdjęcia: Russell Carpen- 
ter Muzyka: Aaron Zigman. Scenogra- 
fla: Missy Stewart. Obsada: Katherine 
Heigl, Gerard Butler, Bree Turner, Eric 
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oe ENEN 


tabszym, a przez to mniej wiar 


godnym), może czuć 


JAK ROZGRYŹĆ 
TAJEMNICZEGO PACJENTA 


się przez 
Oto bo 
karza psychiatrę, 


Enena” zaskoczony. 
iem zobać 

ta, bezwiednie wciągającego się 
w artystyczni 
go pacjenta, który nie ma v 


w wyjaśnianie lox 
clawskim szpitalu żadnej doku- 
mentacji choroby. Nie udaji 

go złożyć na karb bałaganu p 
powodzi stul 

raz więcej osób twierdzi tak st 
Dr Grot angażuje się 
bardziej, im bardziej 
wany zdrowym rozsąd- 


sprawę tym 
kiem naks 


je mu się zniej wycofać 


mimo dziwnego napadu, mimo ro- 

nącego niezadowolenia przełożo- 

nych, mimo narzekań a potem gró: 
żony. Nie, Grot nie jest herosem. To 
po prostu uczciwy człowiek i lekarz 
z misją. Rzadka 

Dwa sąco najmniej fenomeny tego fil- 

mu. Pierwszy to rol 

Drugi 


ny z gatunku órych mąc 
y bo wie- 
zaskakująci rzy w swojego widza. Widz ten jed- 
nak, pamiętający poprzednie doko- 
nania Feliksa Falka — „Wodzireja”. 
„Komornika” 


st filmem 


tóra z frapującej, ale dość 
jak na thriller przy- 
stało, zmienia się w samym finale 


w bardzo po 


standardowej, ego poszedł do pralni che 


Szansę” czy nawet micznej: żadnych aktorskich grep- 


żny dylemat mora o „Ko j sów, żadnego eparowania zwierzę 


NOWA ISO ILEŚ JA 


KINA na DYD! 


Pierwszy raz na rynku, tylko 19,99 JI 


premiery kinowe w cenie 
Nasza seria to nowatorskie podejście do dystrybucji książek z filmami. Wychodząc na 








przeciw potrzebom zarówno wielbicieli dobrego kina jak i ludzi, którzy chcą miło spędzić 
wolny wieczór, prezentujemy najnowsze premiery kinowe w cenie przystępnej dla każde h 
go portfela. Koniec z wysokimi cenami premiera 





ych filmów. Naszą kolekcję znajdziesz 





w punkta 
środę najlepsze filmy będą na wyciągnięcie ręki. 


h sprzedaży prosy i w ulubionych 





Wydanie zawiera książke i ZE. z fimem. 





ni medialni kolekcji 


onetpl FILM 


cym wręcz wdziękiem, powściąg- 
do granie nijal To 
go codziennie widujemy na 
sklepie, i nigdy dokładnie 
nie zapamiętujemy 


liwość 

ktoś, 

ulicy iv 

dzięki te. 

mu Grot jest wiarygodny do bólu. 
z nim historia 

yła Płockiego, znakomicie 


anego przez Grzegorza Wol- 


historii Polski: zbyt trudnej dla po- 
lityków, ale w sam raz dla r 
k doświadczonego jak Falk. 
dza, któ 
wybory są 


że ludzie i ich 
rno-białe tylko dl 
funkcjonariuszy Instytutu Pamięci 
Narodowej 

MAJacek Rakowiecki 


POLSKA 2008. Reżyseria i scena" 

riusz: Feliks Falk. Współpraca scenar 
owa: Agnieszka Holland. Zajęcia: 

Arkadiusz Tomiak. Muzyka: Bartlomiej 

Gliniak. Scenografi 

Obsada: Borys 5; 

Magdalena Walach, Krzysztof Stroiński, 
arian Opania. Dystrykucja: Monolith. 

Czas: 100" 
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JANOSIK. 


PRAWDZIWA HISTORIA 






Agnieszka Holland i Kasia Adamik 
chciały tym filmem odczarować Ja- 
nosika, a przy okazji odkryły na no- 
wo dla kina górali. Zbójnicy z bandy 
Janosika, z włosami uplecionymi 
w warkoczyki, pistoletami na proch 
za pasem, szelmowskimi uśmie- 
chami i upodobaniem do gorzałki 
nie ustępują filmowym wdziękiem 
piratom z Karaibów, a pogranicze 
polsko-słowackie staje się kapitalną 
scenerią do snucia baśniowych hi- 
storii, nie tracąc przy tym lokalnego 
uroku. Mamy dziewczęta pląsające 
w wigilię świętego Jana w kwieci- 
stych wiankach na głowie, złoty 
polski miód, który w miłosnej 
nie leje się na ręce kochanków cz 
wreszcie niezliczone kiecki, które 
Janosik ochoczo zadziera, w celu 
wiadomo jakim. 

Nowe szaty Podhala dodały mu uro- 
ku, a nowe szaty Janosika mocno go 
odmieniły. Bohaterowi, znanemu 
nam dotąd głównie z popularnego 
serialu, ubyło centymetrów i tężyzny 
(175-centymetrowy Vaclav Jiróćek 
przy 190-centymetrowym. Marku 
Perepeczko prezentuje się jak pił- 
karz przy koszykarzu), odchudzona 
została i jego pęczniejąca od dwóch 
setek lat legenda. Idzie zbójować nie 
po to, by zabierać bogatym i dawać 
biednym. Powody są prozaiczne. 
Rzuciła go dziewczyna, a wypasanie. 
owiec na hali po służbie w powstań- 
czej armii Rakoczego... cóż — po pro- 
stu wieje nudą, Janosik jest chłopię- 
«o piękny i wyjątkowo uczciwy. Ale 
czy te zalety zrobily kiedyś z kogoś 
bohatera? 

Bohaterem zrobiły Janosika plotki, 
w których ludzie przypisywali mu 
absurdalne moce, z umiejętnoś 
znikania włącznie. Ba, mamiony po- 
pularnością sam zaczął mieć sny 
o potędze. W jednym idzie po wodzie 
na spotkanie z Matką Boską, w in- 
nym odpiera pokusy Szatana, w któ- 
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POWRÓT ROZBÓJNIKA 


rego wciela się Adam Woronowicz 
vel ks. Jerzy Popieluszko. 
Zabieg odbrązowienia legendarnego 
bohatera w filmie poświęconym te- 
„mu właśnie, bądź co bądź, bohatero- 
wi mógł skończyć się klapą, gdyby 
nie profesjonalizm Holland i Adamik. 
Nudinawą świętoszkowatość Janosi- 
ka rekompensują świetnie prowa- 
dzono połnokrwiste postaci z dalsze- 
go planu: uwodzicielska Zuzanna, 
oórka karczmarza (Katarzyna Her- 
man) czy obsadzony wreszcie w po- 
zbawionej patosu roli (zdrajcy Hun- 
agi) Michał Żebrowski. Nie brakuje 
zmysłowych scen erotycznych i moc- 
nych obrazów tortur. Reżyserki, ni- 
czym filmowa wiedźma Marketa 
(Maja Ostaszewska), doskonale wic- 
dzą, czym oczarować widza, znają 
przepis na zmysłową baśń dla doro- 
słych. Czy po seansie czar pryska? 
Dla tych, dla których historia zbój- 
nickiego herszta była urzeczywist- 
nieniem snu o wolności, życiu z dala 
od wydeptanych przez społaczeń. 
stwo ścieżek —owszem. Wymowa fil- 
mu jest jednoznaczna: to Ścieżki pro- 
wadzące do ciepłego domowego 
ogniska są spełnieniem marzeń na- 
wet największego awanturnika. 
Konserwatywny zwrot w twórczości 
Holland? Oj, nie dadzą reżyserce 
dziennikarze spokoju! 

IMfKoroina Pasternak, „Przekrój 


CZECHY/POLSKA/SŁOWAC JA/WĘGRY 
2008. Reżyseria: Agnieszka Holland, 
Kasia Adamik. Scenariusz: Eva Bo- 
rukovitowa. Zdjęcia: Martin Śtrba. Mu- 
zyka: Antoni Łazarkiewicz. Scenogrn- 
fiat Frantiek Liptók, Marek Zawieru- 
cha. Obsada: Vaclav Jrśżek, Ivan Mar- 
inka, Sarah Zoe Canner Michał Że- 
browski, Maja Ostaszewska, Katarzyna 
Herman, Danuta Szafarska. Dystrykue 
cja: Syrena Films. Czas: iO* 








PANI O 
PORAD 
SERCOWYCH 

I WKURZONY 
NARZECZONY 


Jakznaleść zw. drugą połówkę, w jaki 
sposób poznać, że nasz. wybra- 
nek/wybranka jest nam przeznaczo- 
ny/-a i mamy szansę na stworzenie 
udanego związku na całe życie (wer- 
sia optymistyczna) lub przynajmniej 
na kilka lat (wersja realistyczna)? Na 
te, najczęściej retoryczne, pytania 
próbują odpowiedzieć twórcy kome- 
dii „Przypadkowy mąż” ustami głów- 
nej bohaterki filmu, Emmy, udziela- 
jącej w radiu porad dla zakochanych. 
Pani psycholog nie wierzy w roman- 
tyzm, dla niej związek musi być 
oparty na solidnych, rzeczowych 
fundamentach i argumentach. Pew- 
nego dnia doradza swojej stuchacz- 
ce, by zerwała z narzeczonym, z któ- 
rym planowała ślub. „Boisz się być 
sama? A nie boisz się samotności 
u boku niewłaściwego faceta?" Po- 
rzucony mężczyzna postanawia się 
zemścić na radiowej guru od cho- 
rych serc 

Zawiązanie akcji budzi nadzieję, że 
w filmie, tak jak w poradniku dla za- 
kochanych, znajdziemy trochę krze- 
piących, a zarazem przewrotnych 
porad podanych w lekki, dowcipny 
sposób. Obsada „Przypadkowega 
męża” również nastraja. optymi- 


stycznie: wszechstronna, upozowa- 
na na Meg Ryan — Uma Thurman, 
niezawodny angielski dżentelmen 
Golin Firth oraz serialowy wyga Jef- 
rey Dean Morgan — mają komediowy 
co najważniejsze - romantyczny 
potencjał. 

Niestety, tak jak bywa nawar w bar- 
dzo dobrze zapowiadających się 
związkach — czar szybko pryska. Ki 
dy odrzucony przez dziewczynę nie- 
doszły żonkoś fałszuje akt ślubu 
i podszywa się pod męża pani psy- 
cholog, dostajemy — zamiast lawiny 
qui pro quo, kalejdoskopu zabaw- 
nych nieporozumień i słownych gi 
rek — przewidywaną, banalną i, co 
najgorsze, nudną historyjkę. 
Bohaterowie są papierowi i sztuczni 
Trudno darzyć sympatią 40-latków 
zachowujących się jak nastolatko- 
wie. A o tzw. chemii między panią 
doktor i jej poważnym narzeczonym 
(Firth) oraz. pociągającym straża- 
kiem -prześladowcą (Morgan) mi 
tylko pomarzyć. Patrząc na „przypad- 
kową” parę, która ma w finale żyć 
długo szczęśliwie, odnosi się wraża- 
nie, że lepiej dla nich, by dali sobie 
Spokój! laga Kolowa 














(THE ACCIDENTAL HUSBAND) 
USAJWLK. BRYTANIA 2008. Reżyse- 
Fat Grifin Dunne. Scenariusz: Mimi 
Hare, Clare Naylor, Bonnie Sikowitz. 
Zajęcia: Wiliam Rexer. Muzyka: An- 
drea Guerra.Scenografia: Mark Ricko 
Ohsada: Uma Thurman, Jeffrey Dean 
Margan, Colin Firth, Sam Shepard. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 90: 

















ŻYDZI MSZCZĄ "JĘ NA PARATRCU 


Przygotowania do realizacji „Bękar- 
tów wojny” zajęły Quentinowi Ta- 
rantino prawie 10 lat. Nic więc dziw= 
nego, że film zawiera najpełniejszą 
od czasu „Pulp Fiction” paletę osobi- 
stych obsasji i fascynacji reżysera. 
Ekranowa historia jest podzielona ni- 
czym powieść na rozdziały i oferuje 
typową dla Tarantino mieszankę 
czarnego humoru i ekstremalnej, 
wystylizowanej przemocy. Oczywi- 
ście, od początku do końca niczego 
nie można brać na poważnie. 
Reżyser wykorzystuje powszechnie 
znany kontekst drugiej wojny świa- 
tawej jedynie do okroślonia punktu 
wyjścia i naszkicowania podstawo- 
wej linii podziału pomiędzy do- 
brem i zlem. Cała reszta filmu to po 
prostu upust ekranowej fantazji 
autora z charakterystycznymi dla 
niego zabawami słownymi. Jak 
zwykle u Tarantino, fabuła jest epi- 
zodyczna i dużo bardziej bazujo na 
smaczkach poszczególnych scen 
niż na konsokwancji w budowaniu 
spójnej całości. 

-Tytutowe bękarty to grupa amery- 
kańskich żołnierzy — Żydów, pod wo- 
dzą porucznika Aldo Raine'a (Brad 
Pitt). elem ich misji na terenie Fran- 
cji jest zomsta na nazistach, bez- 





względna i okrutna w swoim wymia- 
rze, jako że połączona z rytualnym 
skalpowaniem ofiar. Taka filozofia po- 
stępowania odzwierciedla nastawie- 
nie konserwatywnych Amerykanów, 
wedle którego nie wystarczy wroga 
unicestwić, ale trzeba go przedtem 
całkowicie upokorzyć, zadając mu 
maksymalny fizyczny i psychiczny ból. 
Drugi wątek, bardziej kameralny 
i stricte francuski, dotyczy losów 
młodej Żydówki, właścicielki kina, 
która jako jadyna w rodzinia uciekła 


Brad Pitt 
jest w filmie 
Tarantino 
naczelnym 
bękartem 





przed hitlerowskimi kulami i planuje 
własną formę krwawego rewanżu na 
niemieckich przywódcach. Rzecz ja- 
sna, obie historie splatają się ze sobą, 
choć nie bez drobnych zgrzytów, 
w długiej, kulminacyjnej sekwencji. 
Im bliżej zakończenia, tym bardziej 
zaprezentowana przez Tarantino al- 
ternatywna wizja losów ludzi ze szta- 
bu Hitlera odbiega od historycznej 
prawdy. No, ale cóż, popkulturowe- 
mu artyście takiego kalibru wolno 
prawie wszystko. 


ZARÓBMY JESZCZE WIĘCEJ 


Chociaż Raine jest nominalnym bo- 
haterem filmu, to na ekranie pierw- 
sze skrzypce gra niemiecki pułkow- 
nik Landa w interpretacji Christopha 
Waltza. Zdobywca nagrody aktor- 
skiej na festiwalu w Cannes błysko- 
tliwie żongluje kilkoma językami 
i gładko przeobraża się z charyzma- 
tycznego oficera w bezwzględnego 
kata, Soczystość granej przez niego 
roli jest również zasługą świetnie na- 
pisanych przez Tarantino dialogów, 
co jednak w niczym nie umniejsza 
umiejętności niemieckiego aktora. 
Tarantinowska bajka wojenna jest na 
pewno dzielem specyficznym. Ow- 
szem, momentami przesadzonym 
i trochę przydługim. Jednak nieczę- 
sto ogląda się w kinie film zrealizo- 
wany z iakim rozmachem i auten- 
tycznym twórczym „jajem”. 
dZbigniew Banać 


(INGLOURIOUS BASTERDS) 
USA/NIEMCY/FRANCJA 2009. 
Scenariusz I reżyseria: Quentin Taran- 
dino. Zdjęcia: Robert Richardeon. Sca- 
nografia: David Wasco. Obsada: Brad 
Pitt Eli Roth, Christoph Waltz, Daniel 
Brihi, Diane Kruger, Melanie Laurent. 
Dystrybucja: UIP. Czas: 153 











W skomplikowanych czasach ważne 
jest zadawanie prostych pytań. Dziś 
nawet dzieci zdają sobie sprawę, że 
trwa „kryzys finansowy”, ale co on 
w ogóle znaczy? I kto za niego odpo- 
wiada? Gdzie dokładnie znajdują się 
nasze pieniądze z konta i w jaki spo- 
sób na siebie pracują? Bo, jak zazna- 
cza we wprowadzeniu do swojego 
filmu Erwin Wagonhofer, jedno jest 
pewne na pewno nie ma ich w ban- 
ku, w którym je zdeponowaliśmy. 

Gdyby „Zaróbmy jeszcze więcej” 
reżyserował Michael Moore, po 








prostu podszedłby do bankowego 
okienka i zapytał. Waganhofor szu- 
ka odpowiedzi w sposób mniej bez- 
pośredni. Austriak podąża tropem 
pieniądza, Od wywożonego z Afry- 
ki złota do drukowanych w Europie 
banknotów. Z afrykańskiej plantacji 
bawełny do niezamieszkałych luk- 
susowych osiedli na południu Hisz- 
pani. Z indyjskich ulic nędzy do gó- 
rujących nad Singapurem biurow- 
ców zachodnich koncernów. 

To, że w takim, a nie odwrotnym 
kierunku wędrują pieniądze, nie 
jest zapewne niespodzianką, ale jak 
zwykle ważne są miejsca od 
dzane po drodze. Chociaż Wagen- 
hofer zrezygnował z komentarza 
czytanego z olf-u, to nie odpuścił 
sobie ambicji objaśniania świata 
w sposób charakterystyczny dla fil- 
mowców wojujących. Przenosząc 
się z miejsca na miejsce, trafiamy 
pod skrzydła kolejnych „narrato- 
rów” — menadżerów, zarząciców, 
ekonomistów... Beneficjentów albo 








ofiar globalnej neoliberalnej go- 
spodarki. Oni przybliżają systemo- 
we absurdy pozwalające pomna- 
żać kasę i rujnować ekonomię, ttu- 
maczą, kim jest „ekonomiczny 
zabójca”, jak działają raje podatko- 
we i dlaczego ta cała wiodza dla lu- 
dzi z dołu hierarchii sprowadza się 
do pogłębiającej się biedy. 

Reżyser podróżuje sobie dość swo- 
bodnie, wybierając na_ drodze 
przystanki, które pasują mu do 
scenariusza, Zbyt wiele tu eduka- 
cyjnego „gdyby”, a za mało doku- 
mentalnego konkretu. Mądrzy pa- 
nowie opowiadają mądrze i nawet 
dość przystępnie, ale globalny to- 
mat, którego bohaterami nie są lu- 
dzie, tylko narody i kapitały, latwo 
ześlizguje się w obojętną abstrak- 
cję. Szkoda też, że twórca nie od- 
mówił sobie przyjemności pokpie- 
nia ze swoich rozmówców, filmu- 
jąc ich chwilami w niefortunnych 
ujęciach. Akurat chwytanie się to- 
go, że ktoś śmiesznie wygląda, nie 





3% x DOKUMENT O GLOBALNEJ PODRÓŻY PIENIĄDZA 


wydaje się kluczem do rozwiązania 
kwestii takich, jak rujnujący życie 
milionom ludzi gospodarczy terro- 
ryzm. Znaleźć sobie czarny cha- 
rakter w dobie globalnego kryzy- 
u, wydaje się strategią podejrza- 
nie łatwą, 
Ale, mimo wszystko, dobrze na- 
uczyć się kilku żelaznych zasad za- 
rządzania pieniądzem („warto ku- 
pować, gdy ulicami płynie krew”), 
a przy okazji dowiedzieć się, dla- 
czego system, w którym funkcjo- 
nujemy, musi się zawalić prędzej 
czy później. 





I4Darek Arest 


(LET'S MAKE MONEY) 
„AUSTRIA 2008, Scenarlusz, reżyseria 
1 zdjęcia: Erwin Viagenhofer. Obsada: 
„Aatonio Baena Perez, George Belton 
„John Christensen, Yves Deile, Ramón. 
Fernandez Durśn, Joseph James. Dys- 
trybucja: Against Graty. Czas: TO" 
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Nosferatu powrócił! Chciałem to wy- 
krzyknąć w sali kinowej, gdy zoba- 
czyłem po raz pierwszy bohatera 
filmu, Giulia Andreottiego (feno- 
menalna rola Toniego Servillo). 
Niewielki, z garbem na plecach, 
drobnymi, ale zdecydowanymi 
kroczkami sunie przez komnaty 
swego pałacu. Albo w asyście kilku- 
dziesięciu ochroniarzy udaje się 
(niczym wampir) na nocną prze- 
chadzkę po Rzymie, bo cierpi na 
bezsenność. Jako żywo przypomina 
postać z klasycznego horroru Fria- 
dricha Murnaua, unieśmiertelnioną 
przez kreację Maxa Schrecka. 

Ale Andreotti to nie wytwór wy- 
obrażni. To polityk chadecji, który 
przez dekady sprawował realną 
władzę we Włoszech. Zasiadał 
w parlamencie nieprzerwanie od 
1946 roku, był kilkakrotnie premie- 
rem kraju, miał swoją frakcję w par- 
cii, swoich totumfackich. Rządził 
i dzielił. Jego karierę przerwały 
oskarżenia o współpracę z mafią, 
korupcję i zlecenie morderstw poli- 
tycznych. Choć kolejne sądy 
oczyszczały go z zarzutów, to jad 
nak procesy zniszczyły wizerunek 
Chrześcijańskiej Demokracji i prze- 
mieniły oblicze włoskiej sceny poli-- 
tycznej, którą zdominował medialny 
populista, Silvio Berlusconi. 

„Baski” nie przypomina jednak ty- 
owych filmów politycznych. Za- 
miast surowej, paradokumentalnej 
formy mamy do czynienia z baroko- 


BIOGRAFIA GIULIA ANDREOTTIEGO 


wą fantazją na temat Andreottiego. 
Reżyser pokazuje go niemal jak 
władcę absolutnego, który hojną 
ręką wspiera ubogich, by kupić ich 
głosy, spotyka się z prezydentami, 
królami i szefami organizacji prze- 
stępczych, otacza się szemranymi 
typami i spiskuje z nimi w zaciszu 
swej rezydencji. Ale też czyni ma- 
kiaweliczne wyznania — dziennika- 
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rzowi przeprowadzającomu wy- 
wiad lub bezpośrednio do kamery 
—w których przyznaje się do stoso- 
wania zasady „cel uświęca środki” 

Sorrentino ostro ładuje groteskę 
(świetna sekwencja przyjęcia), 
wręcz nadużywa zwolnionych zdjęć 
i_ekspresyjnej muzyki (koncert 
skrzypcowy Sibeliusal). A nieod- 
łączną częścią tego spektaklu wła- 








dzy są sceny kolejnych zabójstw, za 
które prawdopodobnie odpowiada 
Andreotti film nie przesądza o stop- 
niu jego winy). 
Ogląda się to, zwłaszcza na począt- 
ku, z rozdziawioną gębą i podzi 
wem dla wigoru reżysera. Nie da 
się jednak ukryć, że na tym wyrai- 
nowaniu formalnym cierpi poł 
tyczny wymiar „Boskiego”, Łatwo 
pogubić się w obfitości faktów i po- 
staci przewijających się przez 
ekran w fantasmagorycznym koro- 
wodzie. A kontekst historyczny wy- 
jaśniony zostaje w długaśnych 
przypisach na początku i końcu fil- 
mu. Ale zarazem właśnie przez 
ową przytłaczającą poetykę nad- 
miaru udało się Sorrentino poka- 
zać, bez owijania w bawełnę, z całą 
ostrością i stanowczością, jak bar- 
dzo włoska polityka zbudowana 
jest na przemocy, krwi i przestęp- 
czych układach 

IK4Eartosz Żurawiecki 











(IL DIVO) WŁOCHY/FRANCJA 2008 
Scenariusz i reżyseria: Paolo Sorrenti 
ma. Zdjęcia: Luca Bigazzi. Muzyka: 
Teho Tearda. Scenografia: Lino Fiorto. 
Obsada: Toni Servilo, Anna Bonaiuto, 
Piera Degii Esposti, Fanny Ardant. Dys- 
trybucja: Against Gravity. Czas: IO” 

















BO TO ZŁA 
KOBIETA BYŁA 





Amerykanie nazywają je bunny 
boilers. Bunny czyli „królik”, boil 


- „gotować”. Króliczka należącego 
do syna Michaela Douglasa ugoto- 
wała w „Fatalnym zauroczeniu” 
Glenn Close, protoplastka bohater- 
ki „Obsecji”. Schemat jest właści- 
wie ten sam: dziewczyna zakochuje 
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Się w żonatym facecie, próbuje go 
usidlić, kiedy zać okazuje się, ża 
2 wielkiej miłości nici, odkrywa 
swoje oblicze psychopatki. No i los 
króliczka (lub innego zwierzęcia 
domowego) jest przesądzony. 

Przeterminowany o dwie dokady 
film Shilla podąża ścieżką wydepta- 
ną przez twórców niezliczonych 
opowieści o bunny boilers. Oto 
ciemnoskóre małżeństwo stoi u pro- 
gu wspaniałej przyszłości. Są mło- 
dzi, bogaci, energiczni. Beth prowa- 
dzi (nowy) dom i zajmuje się (no- 
wym) dzieckiem. Derek. pracuje 
ciężko na kierowniczym stanowisku, 
wpatrując się w sufit swojego gabi- 
netu albo spacerując między szkla- 
nymi boksami. Zanim jednak gołąb 
ki na dobre osiądą w gniazdku 
wiecznej szczęśliwości, muszą prze- 
pracować tzw. „kryzys zaufania” 
tu na scenę wkracza kobieta-mod- 
liszka, Lisa. Nie trzeba być Kasan- 
drą, żeby przewidzieć, co będzie da- 
lej. Nie zabraknie prób samobój- 


czych, napadów histerii i kobiecego 
pojedynku na pięści, przypominają- 
cego swą choreografią starcie Go- 
dzilli z Hedorą. 
Główną perwersją filmu są zgrzeb- 
ne swetry Beyoncć Knowles, obsa- 
dzonej z premedytacją w roli kury 
domowej (tak, tak, to ta sama śpie- 
wająca Beyonce, którą nie bez racji 
nazywa się dziś sceniczną diwą). 
Brakuje nie tylko „momentów”, ale 
również jakiegokolwiok soksualne- 
go napięcia między bohaterami. De- 
rek i jego prześladowczyni — tutaj 
pewna nowość — nie będą mieć ro- 
mansu. On pozostanie kryształowo 
czysty, ona — skończenie plugawa. 
Oprócz zmarnowanego wątku ero- 
tycznego, twórcy nie. zaszaleli 
w tematach rasowych (Lisa jest 
biała) ani klasowych (jest biedniej- 
sza od Doroka i Beth). Nie popisali 
ię również na castingu. Ali Larter, 
„zimna suka” serialowej klasy, nie 
ma charyzmy ponętnej kusicielki, 
a w schludnych kostiumach przy- 





wodzi na myśl kobiecą wersję 
Terminatora. Do tego pozwala 
sobie na aktorskie szarże, które 
zbyt jednoznacznie podkreślają 
chorobowy stan jej bohaterki 
Odebranie Lisie statusu „mrocz- 
nego obiektu pożądania” czyni 
z mężczyzny postać boleśnie jed- 
nowymiarową. Skoro. uczciwy 
gość nie czuje do niej mięty, to po 
© w ogóle znalazła się w tym fl- 
mie? Scenarzyści mogliby równie 
dobrze poczęstować biedaka trą- 
dem albo ustrzelić go piorunem 
kulistym. 





MdMichał Walkiewicz 


(OBSESSED) USA 2003. Reżyseria: 
Steve Shi. Scenariusz: David Loughe- 
1y- Zdjecia: Ken Seng. Muzyka: James 
Docley. Scenografia: Jon Gary Steele. 
Obsada: ldris Elba, Beyancć Knowles, 
Ali Larter, Jerry O'Connell. Dystrybu- 
cja: UIP. Czas: 108 








CODZIENNOŚĆ 


PRZEPEŁNIONA MAGIĄ 


Do czterech gwiazdek przekonały 
mnie gwałtowne reakcje dziecięcej 
publiczności, która podczas poka- 
zu krzyczała, uprzedzała bohate- 
rów o nadchodzącym niebezpie- 
czeństwie, śmiała sięi głośno wzdy- 
chała. A to oczywisty znak, że dzieci 
będą na filmie Andrzeja Maleszki, 
reżysera i autora scenariusza, bawić 
się bardzo dobrze. 

Nie wiem, czy film uwiedzie rakże 
dorosłych, ale to nie jest najważ- 
niejsze, bo zaletą „Magicznego 
drzewa” jest właśnie to, że nie uda- 
je filmu dla dzieci jak większość hol- 
lywoodzkich produkcji animowa- 
nych ostatnich lat. Tu rzeczywiście 
najważniejsza jest wrażliwość mło- 
dych widzów. 

Film jest kinową wersją pomysłu, 
który Maleszka wykorzystał wcze- 
śniej w 13-odcinkowym serialu pod 
tym samym tytułem zrealizowanym 
dla TVP (nagrodzonym w 2007 roku 
m.in. Emmy). Otóż zwalone pod- 
czas burzy magiczne drzewo trafia 
do tartaku, gdzie zostaje pocięte na 
deski. Te z kolei zostaną wykorzy- 
stane do produkcji przeróżnych 
przedmiotów, które nabierają ma- 
gicznej mocy. W kinowym „Magicz- 
nym drzewie” pojawia się czerwone 
krzesło, które spełnia życzenia tego, 
kto na nim usiądzie. Magiczny me- 
bel trafia do pewnej rodziny z trój- 
ką rezolutnych dzieci. 

Posiadanie magicznych przedmio- 
tów spełniających życzenia to jedno 
2. tych marzeń, które wszyscy pa- 
miętamy z dzieciństwa. U Maleszki 
seria spełniających się życzeń ma 
jednak podwójny charakter. Z jed- 
nej strony zaciera granicę między 
codziennością a sferą magiczną 
(dzięki czemu może działać wy- 
obraźnia), z drugiej — ma funkcję 
dydaktyczną (choć nie nachalną) 
Zdarza się bowiem, że nieprzemy- 





ślane życzenia trójki bohaterów 
przynoszą im więcej kłopotów niż 
przyjemności 
Niezłe, jak na polskie warunki, są 
w filmie Maleszki efekty specjalne. 
Takich, jak to zastosowane w „Ma- 
gicznym drzewie”, jeszcze w pol- 
skim kinie nie było. Największe 
wrażenie robi scena finałowa, ale 
nie będę zdradzać jej szczegółów, 
bo zaskoczenie jest niezbędne, żo- 
by w pełni docenić to, co wydarzy 
się na ekranie. Solidna realizacja, 
a jednocześnie prosta, trafiająca do 
dzieci fabuła sprawiły, że na tego- 
rocznych targach telewizyjnych 
w Cannes „Magiczne drzewa” stało 
się jednym z. polskich hitów eks- 
portowych 
Jedyne, do czego można się przy- 
czepić w Filmie Maleszki, to akt 
stwo. Fakt o tyle zaskakujący, że re- 
żyser znany jest z bardzo uważnej 
i solidnej pracy z dziecięcymi akto- 
rami. W filmie jednak efekty widać 
jedynie po grze niewątpliwie uta- 
lentowanego Filipa Fabisia, który 
wciela się w Filipa. Zaskakująco sła- 
bo wypadają odtwórcy ról rod: 
ców: Agnieszka Grochowska i An- 
drzej Chyra. Mimo to warto pójść 
2 dziećmi do kina na „Magiczne 
drzewo”, bo tojedna z niewielu oka- 
zji, aby zobaczyć w polskim kinie 
najprawdziwszą bajkę. 

M4Anita Zuchora 








POLSKA 2008. Scenariusz i reżyse- 
ris Andrzej Maleszka. Zdjęcia Mita 
Łebkowski. Muzyka: Krzesimir Dębski. 
Scenografia: Elwa Pluta. Obsada: 
Msja Tomawska, Flip Fab, Adam 
Szczegóła, Agnieszka Grochowska, 
Aadrzej Chyra, Hanna Śleszyńska. 
Dystrybucja: Forum Film. Czas: 90: 








Najpierw był szum medialny. Bo Amo- 
rykanie robią film o Polce, więc 
wreszcie wszyscy zostaliśmy doce- 
nieni. A przy okazji na pewno coś po- 
psuja, pomylą fakty i zbrukają świę- 
tości. Telewizyjne przedsięwzięcie 
Hallmarka i CBS-u miała współpro- 
dukować Telewizja Polska. Ale ze 
wzgliędu na trwającą od miesięcy ka- 
ruzelę z prezesami, sprawa się rypła. 
Jeden prezes rzecz zatwierdził, inny 
ją odrzucił i znowu był skandal, izno- 
wu szum. Szum zwykle jednak prze- 
mija i zostaje po wszystkim —niewart 
najczęściej awantury — film. 

Jednak w tym wypadku, przed fil- 
mem kroczy jeszcze historia. Irena 
Sendlerowa („damski Oskar Schin- 
dler warszawskiego getta”, jak okre- 
Śliła ją recenzentka „New York Time- 
sa”) zmarła w zeszłym roku, w wieku 
98 lat. Szeregowa polska pracownica 
socjalna, w czasie wojny ocaliła pół 
tysiąca istnień ludzkich — żydowskich 
dzieci, metodycznie i z narażeniem 
życia wyrywanych przez nią z gotta. 
Sendlerowa współpracowała z pod- 
ziemiem, które dostarczało sfałszo- 
wane papiery i prowadziła zaszyfro- 
waną bazę danych, by ci, który ocale- 
im, mogliodnależćswoje dzieci ukryte 
przez „aryjskie” rodziny. W końcu zo- 
stała złapana i była przesłuchiwana 
przez gestapo. To wszystko znacznie 
więcej niż „szlachetne gesty”, godne. 
filmowego pomniczka. To materiał na 
wielką opowieść, a film niestoty do tej 
wielkości nie dorasta. 

„Cześć i sprawiedliwość” zostają od- 
dane, ale film pada pod ciężarem 
„sprawy”. Zbyt wiele oczywistości 
trzeba było wytlumaczyć amerykań- 
Skieru widzowi telewizyjnemmu i za 
dużo twórcy czuli się w obowiązku 
„ocalić od zapomnienia”. Całość jest 
zrealizowana w sposób, który nie ko- 
jarzysię zo skromnością produkcji to- 
lewizyjnych: kostiumy, muzyka, sce- 





DZIECI IRENY 
SENDLEROWEJ 


BIOGRAFIA BOHATERKI GETTA 





ny zbiorowe i okupowana Warszawa 
(ladnie udawana przez Rygę) dają 
wrażenie filmowego przepychu. Ale 
właśnie. wszechobecna _„popraw- 
ność” pozostaje tu cechą dominującą 

Bohaterka bez trudu znajduje Pola- 
ków, którzy są gotowi narażać życie, 
ale spotyka też tych zadowolonych, 
że ktoś wreszcie zrobił z Żydami „po- 
rządek”. Wśród Żydów są z kolei za- 
rówmo ci zbuntowani, jak i wyłączeni 
rzeczywistości starcy; którzy odpra- 
wiają modły i załamują ręce. Nie 
wszyscy chcą wierzyć w trwającą za- 
ład. Jest smutno i dostojnie, ale też 
całkiem „sucho”, bo wszystko wydaje 
się zagrane na jednej emocjonalnej 
nucie. Kiedy pojawia się wątek ro- 
mansowy, tak bardzo nie przystaje do 
reszty, że szybko zostaje zepchnięty 
na pobocze. W okupowanym mieście 
nie istnieje „codzienność” i banal. 
W filmie brak oddechu i momentów 
rozluźnienia, więc puls też nigdy nie 
przyspiesza, Chociaż fabula kipi od 
dramatycznych zdarzeń, nurt opo- 
wieści wydaje się niemrawy. Wszyst- 
ko bardziej kojarzy się z historyczną 
rekonstrukcją niż z filmem, a zaczyna 
się i kończy jakby przycięte nażyca- 
mi. Początek nie intryguje, koniec nie 
wybrzmiewa. Pomiędzy mamy histo- 
zię, ale nie dość opowieści i mało 
człowieka KADarek Arest 





(THE COURAGEOUS HEART OF IRE- 
NA SENDLER) USA 2009. Reżyseria: 
„John Kent Harrison. Scenariusz: Jotm 
Kent Harrison, Larry Spagnola. Zdję- 
„cia: Jerzy Zieliński. Muzyka: Jan A.P. 
Kaczmarek. Scenografia: Waldemar 
Kalinowski. Obsada: Anna Paquin, 
Marcia Gay Harden, Goran Viżnji, 
Maja Ostaszewska, Danuta Stenka, 
Krzysztof Pieczyński. Dystrybucja: 
Syrena Films, Czas: 95 
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00 DO CZECH RAZY SZTUKA 





OPOWIEŚCI 


O MAŁŻEŃSTWIE | SEKSIE 





Oscar patrzy na Zuzanę i oczom wła- 
snym nie wierzy. Jak mógł nie za- 
uważać do tej pory tego gigantycz- 
nego nosa? Coś rujnuje im od jakie- 
goś czasu małżeńskie pożycie i teraz 
mężczyzna wie już z niezbitą pew- 
nością — wszystko przez ten nos. Nie 
przychodzi mu do głowy, że jest, być 
może, ofiarą wygodnego życia. Pra- 
cuje jako prezenter pogody, mieszka 
w ładnym domku, ma wspaniałego 
synka, a jego żona to naprawdę faj- 
na dziewczyna. Ale Oskar postano- 
wił żądać teraz od życia więcej 
- chce być szczęśliwy, rzuca więc 
wyzwanie nosowi. Na początek robi 
wszystko, by rzuciła go Zuzana i za- 
czyna puszczać się z węgierską 
opiekunką ich syna. 

Jan Hiobejk też postanowił zmienić 
trochę swoje życie i też zaczął od 
rzucania stałych partnerów. To chy- 
ba jego pierwszy film, który powstał 
bez udziału scenarzysty Petra Jar- 
chovskj'ego i producenta Ondieja 
Trojana. Nie mam mu tego za złe, bo 
ostatnie dokonania duetu Hiebejk- 
—Jarchovskij pokazały, że zespół do- 
szedł do ściany (łącznie z wyjątkowo 
dobrym „Niodźwiadkiem”, który, 
deklarowany przez obu panów jako 
film bardzo osobisty, także można 
uznać za syndrom przesilenia). Nie 
to, żeby czeski reżyser szukał no- 
wych współpracowników szczegól- 
mie daleko — główną rolę znowu gra 
u niego Jifi Machśtek, a scenariusz 
napisał mu tym razem Michal Vie- 
wegh — najpopularniejszy w Cze- 
chach wspólczesny pisarz, a ostatnio 
rownież literacka siła napędowa na- 
rodowej kinematografii („Wychowa- 
nie panien w Czechach”, „Wyciecz- 
kowicze”. 

Rozstanie Hfebejkovi — inaczej niż 
bohaterowi jego filmu — wychodzi 
na zdrowie. Znów „pod nóż” idą 
najpoważniejsze tzw. „życiowe 
kwestie” (miłość, szczęście, speł- 
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nienie, odpowiedzialność), ale dla 
filmu nie stanowią one balastu, 
a dla bohaterów — traumy. Życie 
w Czechach nie jest prostsze niż 
gdziekolwiek indziej — i tutaj ludzie 
ranią się wzajemnie, wygasa mię- 
dzy nimi pożądanie, doznają rozcza- 
rowań. Lecz cokolwiek się zdarzy, 
jest traktowane bez histerii. W kilku 
momentach filmu wydzje się, że za- 
raz ktoś ostentacyjnie uzna jakiś 
problem za nie do rozwiązania, za- 
cznie zachowywać się jak dureń 
i popadnie w bezdenne cierpienie. 
Ostatecznie jednak ciężko rozczara- 
wanych egzystencją brak. 
Niepokoje Oskara nie mają, rzecz 
Jasna, żródła w tajemniczym przy- 
roście nosa małżonki, ale ich 
prawdziwych przyczyn nie należy 
szukać też szczególnie wysoko nad 
ziemią. Te wszystkie przykre, 
trudne i brudne sprawy po prostu 
się zdarzają, czescy bohaterowie 
biorą je zawsze z barana i z lekkim 
uśmieszkiem. Określenie „kome- 
dia” niczego tu nie załatwia. Zgod- 
nie z tytułem literackiego pierwo- 
wzoru to po prostu „Opowieści 
o małżeństwie i seksie”. Dobrze 
się je ogląda, bo nie czuć w nich 
fałszu. Podtego małżonka nie potę- 
pia reżyser, widz ani nawet żona. 
Sprawy zwyczajnie toczą się swo- 
im torem, a jest przy tym i śmiesz- 
nie, i smutno. Normalnie. 

IKdDorek Arest 





(NESTYDA) Czechy 2008. Reżyseria: 
Jan Hfebejk. Scenariusz: Michal 
Viewegh (na podstawie własnej prozy). 

Muzyka: Vladimir 
lan Bek. Ob- 
sad Jiri Machśżek, Pavel Liska, Emila 
Vasaryova, Pavel Landovsk;, Simona 
Babekovś. Dystrybucja: ITI Cinema. 
Czas: BB' 








SPOTKANIE PO LATACH 
DWÓCH SIÓSTR 


Juliette długo nie było. Aż 15 lat. 
Teraz wraca między żywych. Jest 
śmiertelnie blada, ma zaniedbane 
włosy, drżącym rękami zapala papie- 
rosa, czekając na siostrę, Leę, którą 
ostatni raz widziała, gdy ta była na-. 
stolatką. Gdzie Julierte podziewała 
się przez ten czas? 

Powoli poznajemy odpowiedź na to 
pytanie. Kobieta siedziała w więzie- 
niu. Za co? Za zabicie swojego... kil- 
kuletniego synka. Zbrodnia tak 
straszliwa, że aż niewyobrażalna. 
Nie dziwnogo, że rodzina wyrzokła 
się Juliette, nic dziwnego, że mąż Lei 
traktuje szwagierkę z widoczną nie- 
chęcią, nic dziwnego, że właściciel 
firmy, w której bohaterka stara się 
o pracę, każe się jej wynosić. To z po- 
wodu siostry Lea nigdy nie zdecydo- 
wała się urodzić. Bała się, że może 
przekazać mordercze geny? Zaadop- 
towali z mężem dwie wietnamskie 
dziewczynki, zamieszkali razem z to- 
ściem polskiego pochodzenia (uwa- 
ga! w jednej ze scen widać polskie 
gazety!) w pięknym domu w Nancy. 
A jednak Lea decyduje się przygar- 
nąć Juliette pod swój dach. Okazu- 
je siostrze czułość, zrozumienie, 
delikatność. Stara się nadrobić te 
wszystkie lata, gdy nie miały ze sobą 
kontaktu. Próbuje — nienachalnie 
—zbliżyć się do tajemnicy jej zbrodni. 

Widz patrzy na Juliotte właśnie ocza- 
mi Lei. Czuje instynktowną sympatię 
90, było nie było, morderczyni. Ze 
współczuciem przygląda się jej wy- 
siłkom, by znowu zacząć żyć po la- 
tach hibernacji. Pierwsze zakupy. 
pierwszy seks, pierwsze ostrożne 
próby nawiązania bliższych relacji. 
Szorstka, milcząca, skryta, obarczona 
złą przeszłością, jest Juliette niczym 
kosmita, który spadl do świata zado- 
wolonych z siebie i swojej spokojnej 
egzystencji Irancuskich burżujów. 
Gdy podczas przyjęcia pijany gość 











domaga się natarczywie, by Juliette 
przyznała się, gdzie ukrywała się tyle 
czasu, a ona w końcu wyznaje praw- 
dę, niemal wszyscy wybuchają śmie- 
chem. Umiała się kobieta odciąć! 
Philippe Ciaudel, który debiutuje tym 
filmem jako reżyser, jest w pierw- 
szym rzędzie pisarzem. Widać w „Ko- 
cham cię..." solidną literacką kon- 
strukcję. Ale także coś, co nazwa- 
łabym psychologiczną elegancją, 
charakterystyczną dla francuskiej 
sztuki. Przejawia się ona chociażby 
w unikaniu taniej sensacji i jaskra- 
wych efektów. W wirtuozerskim żon- 
głowaniu niuansami, rozgrywanymi 
w dialogach, w aktorstwie, w insce- 
nizacji. Jednak ta staranność wyko- 
nania jest też słabością filmu. Za 
gładkie to wszystko, zbyt wykon- 
cypowane, zbyt ładnie obrobione 
i wsparte nastrojową muzyką 

Tym bardziej, że na końcu karty zo- 
stają odkryte, dowiadujemy się cze- 
goś, co ostatecznie przechyla szalę 
sympatii na stronę Juliette i tłumaczy 
jej czyn. Najwyraźniej w racjonalnym 
Świecie francuskiego mieszczaństwa 
nie ma miejsca na szaleństwo, na 
mok, chaos, na niedorzeczność 
logiczność. A bez znajomości tych 
pęknieć czy choćby świadorności ich 
istnienia nie da się zgłębić ludzkiej 
natury. Można jedynie — jak to uczy 
nił Claudel — nakręcić rzetolną „oby- 
czajówkę”. - M4Bartosz Żurawiecki 








(ILY A LONGTEMPS QUE JE. 
T'AIME) FRANCJA/NIEMCY 2008. 
Scenariusz | reżyseria: Philippe Clau- 
del. Zdjęcia: Jeróme Almóras. Muzy 
ka: Jen-Louis Aubert. Scenografia 
Samuel Deshors. Obsada: Kristin Scott 
Thomas, Elsa Zylbersteln, Serge Haza- 
navicius, Laurent Gróvil. Dystrybucja: 
Vivarto, Czas: 1I5' 











Melodramat wstech czasów 


wiecznie żywy! 





ON, ONA 

| DRUGA 
WOJNA 
ŚWIATOWA 


„Casablanca” powraca na ekrany, 
a wraz z nią szczera tęsknota za per- 
łami z lamusa. Nie ma w tym uczu- 
ciu przesadnej egzaltacji. Być może 






dlatego, że nie dotyczy ono twórczo- 
ści wielkich mistrzów (powiedzmy 
sobie szczerze, że kino artystyczne 
z powodzeniem kontynuuje ich do- 
konania), ale zjawiska deficytowego 
w kinie popularnym, mianowicie 
niezachwianej wiary w aktora. Pro- 
z. Curtiza gwiazdy 
pierwszego i drugiego planu impo- 





wadzone p 





nują naturalnością, powściągliwo- 
ścią, bezbiędnym wyczuciem kon- 
wencji. Pomagają utrwalić to, co 
w filmie najcenniejsze — pełen para- 
doksów język: naiwny i ironiczny, 
dosłowny i metaforyczny, precyzyjny 
i rozwlaczony, niczym proza slow- 
nych przepychanek i poezja bulwa- 
rowych powieści. W centrum tego 
językowego tygla bryluje, oczywi- 
ście, Humphrey Bogart. Nagro- 

dzeni Oscarem scenarzyści ob- 





darowali go niezapomnianymi 
frazami i pozwolili nieco ubarwić 
sprane emploi cynika zmagające- 
go się z tajoną przed światem 
skłonnością do melancholii. 

U źródeł sukcesu filmu Curtiza 
nie leży jedynie emocjonalna 
prawda wątku miłosnego, ale ka- 
pitalnie nakreślone tło opowieści, 
które nadaje owemu wątkowi 
niezbędny ciężar. W Casablanca 
pierwszych lat wojny krzyżują się 
losy imigrantów czekających bez 
końca na cud podróży do USA, nazi- 
stowskich oficerów, oficjeli z Vichy 
i Wolnej Francji, drobnych złodzia- 
jaszków i baronów czarnego rynku. 
Reżyser sygnalizuje dramaty r02- 
grywające się na marginesie fabuły, 
wywodząc je z konkretnej sytuacji 
politycznej. Otoczony nimi konflikt 
centralny — relacja między Rickiem. 
Blaine'em, jego dawną ukochaną Il- 
są oraz jej mężem, czeskim opozy- 
cjonistą Victorem Laszlo — nabiera 
dzięki temu dodatkowych sensów. 
To już więcej niż uczuciowy wójkąt, 
w grę wchodzi bowiem, jak można 
wnioskować, los całej Europy. Prze- 
szłość Ricka, który „zawsze stawał po 
stronie słabszych”, przerzucając broń 
do Etiopii i walcząc przeciwko franki- 
stom w Hiszpanii, ma tu kluczowe 
znaczenie. Bohater jest obywatelem 
Stanów Zjednoczonych. Po przybyciu 








U źródła nieprzemijającej legendy filmu Michaela Curtiza leży Smocorena 


prawda wątku miłosnego, świetnie nakreślone tło i błyskotliwy języ! 


pAffed:AiE- Gr 
NUŃ 

„Casablanca” zdobyła trzy 

Oscary, w tym także za film roku 


MM 


do Maroka staje się ideowo neutral- 
my, nie wspiera prywatnych ani pań- 
stwowych interesów. W finale prz 
łamuje się, pomaga w walce z faszy- 
stami. Przyczynia się do tego bolesny 
cios w serce, Gdy film w listopadzie 
1942 roku pojawił się na ekranach, 
Amerykanie, popchnięci do działania 
przez Japończyków, również mieli ta- 
ki cios za sobą. 

Zperspektywy dzisiejszych melodra- 
matów „Casablanca” wydaje się za- 











skakująco skromna. Żadnych pól zie- 
lonych i Jane Austen, żadnych kotur- 
nów, napuszonych doklaracji, zacho- 
dów słońca i wschodów afektu. Tylko 
facet w kremowej marynarce, przy- 
bytek „U Ricka”, kobieta, która „ze 
wszystkich knajp na świecie musiała 
wejść właśnie do tej”, i pianista, wy- 
grywający na klawiszach melodię 
utraconej miłości. Zagraj to jeszcze 
raz, Sam! 





MAMichz! Walkiewicz 


dialogów 





USA 1942. Reżyseria: Michael Curtiz. 
Scenariusz: Julius J. Epstein, Philip 

G. Epstein, Howard Koch (na podst. 
sztuki „Everybody Comes to Ricks"). 
Zdjęcia: Arthur Eileson. Muzyka: Max 
Steiner. Scenografia: Carl Jules Weył. 
Obsada: Humphrey Bogart, Ingrid 
Bergman, Paul Henreid, Claude Rains, 
Conrad Veidt. Dystrybucja: Vivarta. 
Czas: |DZ* 
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OPOWIEŚĆ O NIEBANALNYM KRYMINALIŚCIE 


Przestępca? 
Człowiek bez 
właściwości? 
STEC 
| ta same 
znaki zapytania 


Marzenie każdego dokumentalisty. 
Złapać w locie jedno niezwykłe ży- 
cie, sflmować jego kolejne odsłony 
- dojrzewanie osobowości, starze- 
nie się ciała. Helena Tieśtikova 
przez dwadzieścia lat filmowała 
ś Plasla. 
tikova nie znała zakończenia 
taj historii nio wiedziała, co stanio 
się z bohaterem, ani jakie będą za- 
wodowe losy jej samej (przez pe- 
wien czas była nawet ministrem 









kultury w Czechach). Być może 
dlatego jej świetnie skomponowa- 
ny dokument sprawia wrażenie 
chropawego autentyku. Wciąga, 
prowokuje. 

Historia zaczyna się w 1988 roku 
Renć, wówczas nastoletni, narzeka 
na zły los. Mieszka z ojcem, ale cią- 
gnie go w stronę mamy. Wygląda 
średnio: ma kiepską cerę, kolczyki 
w uszach i tandetne ciuchy. Mówi, że 
wszystko, co robił w życiu — również 


drobne kradzieże — czynił po to, żeby 
udowodnić tacie swoją wartość. 
Przełom dekad: w Gzechach prym 
wiedzie joszcze Gustav Husśk, alo 
za chwilę — z radzieckiego telewizo- 
ra „Rubin” — Renć wysłucha orę- 
dzia Vaclava Havla, który będzie 
ślubowat ojczyźnie — wierność 
i uczciwość. Renć nie jest ani wier- 
my. ani uczciwy. Okrada nawet swo- 
ją protektorkę, Helenę. Trafia do 
więzienia, pisze do Tieśtikovej li- 
sty, na mocy ogłoszonej przez Ha- 
la amnestii wychodzi na wolność. 
Nic nie robi, Nie uczy się, marnuje 
czas, nie pracuje. Kraść jest prze- 
cież latwiej, powoli wciąga w „inte- 
res” brata. Znowu więzienie, zno- 
wu wolność, więzienie. Tak w nio- 
skończoność. 

Plasil to intrygujący bohater. Po- 
czątkowo jest typowym człowie- 
kiem bez właściwości, ale na na- 
szych oczach staje się fascynującym 
dalekim kuzynem Jeana Geneta. 
Tiośtikova uważnie śledzi kolejne 
fazy dojrzewania Renć. Filmuje jego 
załamaną matkę — która za parę lat 
wyjedzie na zawsze do Niemiec; 
czyta powstałe w więzieniu rękopi- 
sy Renć, załatwia ich publikację. 
W tym czasie prymitywny, prysz- 
czaty chłopiec mężnieje, zmienia 
się w inteligenta. Studiuje teraz. 
Freuda, czyta Szekspira, Mówi He- 











lenie, żo po przeczytaniu wszystkie- 
go, co napisał Graham Greene, wie 
już, że nigdy nie będzie dobrym pi- 
sarzem. Coraz częściej pisze do re- 
żyserki osobiste, czułe w tonie listy. 
W jednej ze scen wyzna Helenie, że 
ją nienawidzi — bo był dla niej tylko 
filmową zabawką, w innej powie, że 
ją kocha 
Kolejni przywódcy Czech — Havel, 
potem Vśclav Klaus — składają wciąż 
te same przysięgi, w więziennej 
świetlicy spikerka telewizyjna ogła- 
sza atak na WTC, w tym czasio Renó 
smaruje bułkę pasztetem. Pomimo 
rygoryzrnu chronologicznego — ko- 
lejne sekwencje dokumentu zostały 
opatrzone dokładną datą i miejscem 
film Tieścikovej sprawia wrażenie 
niekontrolowanego psychologiczne- 
go chaosu. Tak, jakby reżyserce uda- 
ło się wniknąć w skomplikowany tok 
myślowy bohatera. Renć to same 
znaki zapytania: bozradność i cham- 
stwo, spryt i wdzięk. 

Mdkosz Maciejewski 





CZECHY 2008. Scenariusz  reżyse- 
ia: Helena Treżtikovś. Muzyka: Tadeść 
Verćik. Obsada: Renć Plasi, Helena 
Treśtikovć. Dystrybucja: Viarto. 
Czas: 83: 








POWRÓT 
ŚPIEWACZKI 
OPEROWEJ 


Błoto jest naszym przeznaczeniem 
— pisał polski poeta. Oglądając 
„Dzień w Juriewie” myślę sobie, że 
jednak nie naszym, a Rosjan. Po- 
twierdzają to również inne filmy. 
Nie mówię tu, oczywiście, o żad- 
nych „starych baśniach z 1612 ro- 
ku” czy carskich perłach Nikity Mi- 
chatkowa, lecz o utworach, w któ- 
rych chodzi o coś więcej niż 
umacnianie kremlowskiej władzy. 
W „4”, „Ładunku 200”, „Ostatnim 
pociągu” Rosja wygląda jak jedno 
wielkie królestwo bezprawia, błota 
imroku. Witajcie w ciężkich czasach 
wiecznej odwilży, gdzie topniejący 
śnieg odsłania cały syf! Witajcie 
w świecie, w którym — choć wszyscy 
są ze wsi — jedni jeżdżą limuzynami, 
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a drudzy furmankami!. Witajcie 
w królestwie samogonu! 

Kill Serebrennikow podpina się pod 
tę wizję; bierze te same farby, te sa- 
me kolory i tym samym pędzlem 
maluje ten sam obraz. Oto świato- 
wej sławy śpiewaczka operowa, Liu- 
ba — wielka dama, reprezentantka 
kultury wysokiej, obywatelka sytego 
Zachodu — wraca do korzeni, czyli 
małego, prowincjonalnego rosyj- 
skiego miastoczka Juriewa. Na miej- 
scu, jakżeby inaczej, tańczą ze sobą 
rdza ze szlamem, szaleństwo z en- 
tropią. Mógłbym takich zestawień 
sporządzić całkiem dużo, tylko po 
«o? Każdy już chyba zdajo sobio 
sprawę, co oferuje film Serebrenni- 
kowa. Ano, oferuje oczywistości 
—zbydlęconych więżniów przetrzy- 
mywanych w bydlęcych warunkach, 
ustawionych popów, korowód obłą- 
kanych alkoholików. Tragedię, grote- 
kę, rozpad. Liuba przybywa do mia- 
steczka nie sama, bo ze swoim sy- 
nem, który przepada w nim bez 


wieści. Kobieta zaczyna poszukiwa- 
nia, ale wiadomo, że w Rosji prędzej 
można odnaleźć w sobie bohaterów 
Dostojewskiego — Sonię albo starca 
Zosimę —niż odzyskać syna. 
Bardzo mi się podoba fraza, którą re- 
żysar reklamuje swój film: „»Dzioń 
w Juriewieu to opowieść o kobiecie, 
która rodzi się na nowo jako mat 
i historia Rosji, która najpierw traci 
tożsamość, a potem ją odnajduje” 
Nie dodać, nic ująć. Wszystko się 
zgadza, tylko dlaczego to wszystko 
wydaje mi się tak nieautentyczne? 
Może dlatego, że nic bardziej mnie 
nie denerwuje niż robione z pańskim 
dystansem filmy głoszące pochwalę 
prostego ludu, który ma ocalić Rosję. 
W „Dniu w Juriewie” prości ludzie 
wyglądają jak brudne oszalałe zwie- 
rzęta, które obserwuje wyraźnie za- 
fascynowany nimi reżyser. Wydaje 
mmi się to po prostu nieuczciwe, choć 
trzeba przyznać, że obserwacje Se- 
rebrennikowa mają swój klimat. 
MAJakub Socha 








(UURIEW DEN) ROSJA 2008. Reżyse- 
ria: Krl Serebremnikow. Scenarlusz: Juri 
'Arsbom Zdjecia: Oleg Lukiczow. Muzy- 
ka: Siergiej Newski Scenografia: ur 
Gigorowicz. Obsada: Ksenia Rappoport, 
Jewsienija Kuzniecowa, Siergiej Sosnowski. 
Dystrybucja: Vivarto. Czas: 135" 
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Wrzesień z ż to: 
wychodzenia z domu 
od wypożyczenia 
















Oparta na faktach, chwytająca za ser- 
ce historia z Angeliną Jolie i Johnem 
Malkovichem w rolach głównych. 
W podejrzanych okolicznościach ginie 
synek głównej bohaterki - samotnej 
matki Christine Colins. Gdy wreszcie 
policja odnajduje dziecko, Christine 
nie wierzy, że to jej prawdziwy syn. 
Postanawia podjąć dochodzenie na 
własną rękę i rozpocząć walkę ze sko- 
rumpowanymi władzami. 
ATE] 
Reżyseria: Clint Eastwood. 
Obsada: Angelina Jolie, John 
Malkovich, Michael Keliy. 
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ponad 2000 tytułów dostępnych non stop bez 


„ po co pamiętać o oddaniu płyty? Film jest Twój przez 24 godziny 


(AMI VIC 
Akcja przeciwko dlerom narko- 
tyków w Miami kończy się 
EONSOWACAEMIEIH 
Federalni zwracają się z prośbą 
o pomoc do miejscowej policji. 
DOWEWIECTCZH 
EWWSESTALYEY 
narkotyków, w której główne 
skrzypce gra tajemniczy boss 
i jego kubańsko-chińska ban- 
kierka Isabella. 
USA2006 











Obsada: Colin Farrell, Jamie 
Foxx, Gong Li, Luis Tosar. 


Rodzeństwo Andi i Bruce, nie mogąc zatrzymać we własnym dornu wymarzone- 
go psa, znajduje dla niego opuszczony hotel, w którym urządza luksusowy pałac. 
By zapewnić pupilowi towarzystwo, zaprasza do hotelu bezdomne czworonogi 
z calego miasta. Sytuacja komplikuje się, gdy psim pałacem zaczynają intereso- 
wać się okoliczni mieszkańcy... 

„Hotel for Dogs”. USA 2009 

Reżyseria: Thor Freudenthal. 

Obsada: Lisa Kudrow, Emma Roberts, Don Cheadle, Kevin Dillon. 


FE 


yła RAWOKEWEC ca 
Gitzo 
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| *opca płatności na fakturze dostępna jest tyko dla Klientów w technologii IPTV. 





„Jacek Rakowiecki 


Ostatni raz na polskim filmie byłem tak wbity 
w fotel na seansie „Długu”. I nieprzypadkowa to 
paralela, bo oba te filmy wzięły się z uważnej lek- 
tury polskich gazet, a konkretnie „Gazety Wy- 
borczej”, w części niepoświęconej pyskówkom 
polityków, ale socjologicznym lub reporterskim 
zapisom polskiej rzeczywistości czasu Wielkiej 
Zmiany. „Galerianki" to jednak nie tylko ponury fragment naszej rze- 
czywistości, nie tylko kolejny (choć w filmowej fabule jeden z nie- 
wielu) opis środowisk na granicy wykluczenia społecznego, ale 
przede wszystkim potężne oskarżenie nowej Polski, która na ołtarzu 
potrafiła postawić tylko kon- 
sumpcję, tylko „mieć”. Zos- 
tawione same sobie — przez 
szkołę, przez rozpadające 
się rodziny — gimnazjalistki 
2. „Galerianek" nawet nie 
wiedzą, że wkraczają w świat 
prostytucji, ponieważ 
wód” ten jawi im się jako jesz- 
cze jedno z wolnorynkowych 
zajęć „usługowych”, wartych 
swej ceny, skoro żyją w kraju, 
w którym status człowieka 
wyznaczają wyłącznie posia- 
dane przedmioty. 

Jeszcze mocniej tę tragedię 
widać, gdy skojarzymy drugą 
jeszcze paralelę (niezamie- 
rzoną zapewne, ale niezwyk- 
1ą) między „Galeriankami” 
a słynnymi „Dziewczynami do 
wzięcia” Kondratiuka z 1972 
roku. Jeśli by tą miarą mie- 
rzyć rozwój cywilizacyjny Pol- 
Ski, to nie sposób nie posta- 
wić pytania, czy aż taką cenę 
musimy za niego płacić. 

Poza tematem, drugim atu- 
tem filmu są niezwykle wia- 
rygodne w swym brutali- 
zmie dialogi oraz cztery do- 
skonała 








Cztery nastolatki- 


Scenariusz | reżyseria: 
Katarzyna Rosłaniec. 

Zdjęcia: Witold Stok. 

Muzyka: Alam Ostrowski. 
Scenografia: Marian Zawaliński. 


role nastolatek- 
-amatorek; pod tym wzglę- 
dem pierwszy chyba raz 
w polskim kinie przestałem 
zazdrościć Amerykanom ich 
filmowej młodzieży. Doskonale towarzyszą im starsi, na czele z Izą 
Kuną i Arturem Barcisiem. 

Są, owszem, chwile, kiedy można do „Galerianek* mieć drobne za- 
strzeżenia; można dyskutować, czy niezbędna dla dramaturgii była 
finałowa tragedia, W sumie jednak powstał film godny nie tylko 
głównej nagrody na koszalińskim festiwalu debiutów czy laurów 
w Gdyni, ale i nagród na największych światowych festiwalach. Im 
więcej ich będzie, tym większa szansa na dużą widownię w Polsce. 
m większa widownia, tym więcej z nas choć przez chwilę zastanowi 
się nad pytaniem: za jaką cenę „mieć”? Przecież prostytuować się 
można nie tylko fizycznie... Pod tym względem tytułowe „galerianki” 
mogą się jeszcze, niestety, dużo od starszych nauczyć. 
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O PROSTYTUUJĄCYCH SIĘ 
DZIEWCZYNACH 


gz 


A 
BONE a 7 
filmowe „galeriankić 


OESTE 


Lukasz Maciejawski 


W tym filmie nie chodzi o jakąkolwiek psycholo- 
giczną czy socjologiczną prawdę, tylko o efekciar- 
ski zapis infantylnego spojrzenia na rzeczywi- 
stość. Oglądając „Galerianki”, miałem wrażonio, 
że Katarzyna Rosłaniec więcej potrafi niż rozu- 
mie. Jej film — nieżle jak na polskie warunki skle- 
©ony, doskonały operatorsko (Witold Stok) — jest 
wrtej samej mierze warsztatowo udany, co intelektualnie rozwydrzo- 
ny. Po prostu niemądry. 

Cóż bowiem ciekawego ma do powiedzenia na temat prostytuują- 
cych się dziewczynek odważna pani reżyser? Że 1o panny niekochane 
albo niechciane, patolo- 
giczne albo zakompleksio- 
ne. Ze zdziwieniem do- 
waduje się anlektónzy 
krytycy są „Galeriankami” 
zszokowani. A_ przecież 
każdy, kto widział choć je- 
den tytuł z ostatnich lat do- 
tykający tematu brutalnej 
inicjacji dziecka w doro- 
słość, będzie, owszem, za- 
skoczony, ale raczej uładze- 
niem rodzimych „A 
nek”. Mięso, którym rzucają 
zaangażowane do filmu 
(i grające w nim ofiarnie) 
dziewczynki, to raczej pod- 
róby językowego ścieku. 
W ogóle, prawie wszystko 
w „Galeriankach” jest kopią 
„Alicja wygląda identycznie 
jak bohaterka „Fucking 
Ami", wydłużony finał fil- 
mu to, oczywiście, Gus Van 
Sant, a komentujące fabu- 
larny tok napisy „Grupy 
Twożywo” pochodzą z „Ru- 
salki” Melikian. I tak dalej, 
ivym podobnie. 

Szybko to zresztą idzie 
Białe kozaczki, niechciana 
ciąża, nastoletnia milość, 
pryszcze, samobójstwo. 
Główna bohaterka, właści- 
cielka  przedpotopowego 
modeli komórki, lecie so- 
bie bransoletki, w szkole plecie bzdury. po godzinach patrzy na nie- 
obecną myślami mamę, ale szybko zapatrzy się w „kurwujące się” 
aż iskry lecą „galerianki”. Jeszcze szybciej pójdzie ich śladem. Dla- 
czego to robi? Takich pytań się w rym filmie ni zadaje. 

Dobrze wiem, że tendencja „im prościej (prymitywniej), tym lepiej” 
obowiązuje nie tylko w kinie, lecz czy naprawdę musimy się zachwy- 
cać tandetną minoderią? Jak w tej sytuacji oceniać reżyserów, którzy $ 
są być może mniej sprytni od Rostaniec, popełniają blędy, dryfują na g 
granicy dobrego smaku, ale jednak ryzykują, idą pod prąd, chcą coś gd 
zamanifestować, o coś walczą. a nie tylko sprytnie marketingowo Ś 
sprzedają nazwisko za pośrednictwem tak zwanego „gorącego tema- 
tu”. Sorry, w tej galerii niczego nie kupi E 
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Obsada: Anna Karczmarczyk, 
Dagmara Krasowska, Dominika 
Gwit, Magdalena Ciurzyńska, 
iza Kuna, Artur Barciś. 
Dystrybucja: Monolith. Czas: 82" 
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Gdy zna się obsadę aktorską jakiegoko- 
wiek polskiego fimu, grubsza odrazu 
"można przewidzieć, jak wszystko dalej się 
potoczy. Nie inaczej jest w przypadku 
„Ostatniej akcj”. Krótkirzt oka na listę 
płaci wiadorno: Jan Machulski będzie by- 
łym powstańcem oraz etosowym dziad- 
kiem, Marek Kalita będzie rozmemłaną 
sierotą polskiej transformacji Małgorza- 
ta Potocka będzie miała muchy w nosie, 
Piotr Fronczewski będzie gangsterem, 

a Antoni Pawliki będzie tęsknił żałował, 
żenie załapał sę na I wojnę światową 
ibycie żołnierzem AK. Czy mam dalej wy- 
lczać objaśniać, jaką rolę w całym spek- 
taklu odgrywają kolejno: Alina Janowska, 
Barbara Krafftówna i Wojciech Siemion? 
Chybarie trzeba. 

„Ostatnia akcja”, opowieść o grupce by- 
łych powstańców, którzy na stare lata da- 
jaupnia stolecznym gangsterom, tokino 
konformistyczne, które spodoba się za- 
rówmo prawicowym politykom, patrio- 
tom, jaki włodarzom naszego kina. Po- 
wstanie warszawskie, żotnierze AK sątu 
tylkogładziutkimi, pustymi znakami, in- 
strumentalnie wykorzystanym wabikiem. 
Reżyser Michał Rogalski, próbuje filmo- 
wimadłać klima miejskiej legend, takiej 





PIERWSZY 


KRZYK 


Film żenujący nie tyłko dlatego, żejest 
obłą prokreacyjną agiłką, której rozpo- 
wszechnianie powinno się zakończyć na 
terenie salek katechetycznych. Zasadni- 
czym jego problemem jest cynicznie za- 
fałszowana rzeczywistość. 

Wedlug reżysera tego kiczu tuż przed 
wydaniem pierwszego krzyku aniol kła- 
dzie palec na ustach noworodka, two- 
rząc „niewielkie wgłębienie pomiędzy 
gómą wargą a nosem”. Jednak ów ge- 
niusz wyrafinowania nie dode, że do- 
kładnie w tym samym miejscu często 
zbierają się smarki. W „Pierwszym krzy- 
ku” oglądamy sceny z życia macierzyń 
skiego: w różnych krajach i na kontynen- 
tach. Pokazane w filmie połogi w ln- 

diach, Afryce czy na Syberito jedynie 











trochę retro. Wszystko jest pokazywane 
z przymrużeniem oka: zarówno geria- 
tryczna konspiracja, jaki niegrzeszącyin- 
telgencją lokalni gangsterzy Całość pły- 
nie na lecących w tle wokalizach w stylu 
Alibabek. Dużo tu też dziwnych ibarw- 
nych detali z przeszłości. Gdzieś mignie 
jaki kiczowaty, kolorowy kar, ktoś na 
głowie nosi letni kapelusz w siateczkę, 


ktośinny złożoną ze skórzanych łat karni- 


zelkę. o jednak trochę za mało. 
„Ostatnia akcja" to film nieźle zrealizo- 
wany, ale blahy. Bez bólu można go 
obejrzeć z dziadkami przy niedzielnym 
rosole, ale pokazuje on dobitnie, że 
o naszej zbiorowej historii potrafimy 
narazie opowiadać tylko infantylnie. 

4 Jakub Socha 





POLSKA 2003. Reżyseria: Michał Ro- 
galski. Scenariusz: Michał Rogalski, 
Krzysztof Rak. Zdjęcia: Kaina Klesz- 
czewska. Muzyka; Jan Komar, Piotr Za- 
brodzki. Scenografia: Magda Widelska- 
-Wladyka, Karina Baran. Obsada: Jan 
Machulski, Marian Kociniak, Barbara 
Krafftówna, Lech Ordon, Antoni Pawlic- 
ki. Dystrybucja: Best Film. Czas: 95 








barwne, egzotyczne fotografie rodem 
z.Viwy". Nędza, drastyczne warunki 
bytowe, AIDS albo brud nie mają tutaj 
wstępu. Co jeszcze? Ciężarne muzy leni- 
wie pozują do aktów, ptaki świergolą, 
kompozytor Amar zżyna bezwstydnie 
zPhilipa Glassa, a Sinead O'Connor 
śpiewa w finale kantatę o cudzie życia. 
Nie tyle żyć, co rz... się chce. 

M4Łukasz Maciejewski 


(LE PREMIER CRI) FRANCJA 2007. 
Reżyseria: Giles de Moistre. Scenariusz: 
Marie-Caire Javcy. Zdjęcia: Armand 
Amar. Muzyka: Giles de Maistre. 
Dystrybucja: kino Świat. Czas: 90" 





Miłość już chyba nie mieszka w tym 
domu. Na zaroście zblazowanego ojca 
można ostrzyć noże, wylała matka 
niby wciąż trzyma się prosto, ale tak na- 
prawdę jest przytłoczona życiem. Jedna 
córkato snobka, druga —zazdrośnica. 
Jest jeszcze synek, oczko w głowie rodzi- 
ców. Właśnie przywiózł w swoje strony 
świeżo poślubioną żonę. Amerykanka 
Larita onieśmieła urodą, nosi spodnie 
startuje w wyścigach samochodowych. 
Czyni jąto niecodziennym zjawiskiem na 
tle międzywojennego krajobrazu Wysp 
Brytyjskich. Kto pierwszy wypowie jej 
„wojnę domową”? 

Naprzemienne burzenie i wznoszenie 
murów między wyemancypowaną Jan- 
keską a zduszonymi przez konwenanse 
Brytyjczykami odbywa się w zgodzie 

z regułami szacownej ramotki Nożla 
Cowarda. Interesujące wątki (synowski 
obowiązek czy miłość? adaptacja czy 











Rodzina lekarzy, która szuka nowego 
gniazda. Dom zamieszkany przez złą 
moc. Rolka kronik filmowej, na której 
zarejestrowano tragedię. Ksiądz, który 
prowadzi dochodzenie... Takie stresz- 
czenie fabuły brzmi dość enigrnatycz- 
nie, ale też dobrze oddzje nastrój filmu 
i przebieg akcji. Ta ostatnia jest także 
niespieszna jak popołudnie w Hiszpar 
<o w przypadku horroru może dziwi 
ale nie przeszkadza. Przeciwnie, to miła 
odmiana po amerykańskich jatkach, 
które bazują na reakcjach fzjologicz- 
nych widza. 

„Wezwani” są z pozoru kolejnym hor- 
rorem o nawiedzonym domu i rodzi- 
nie, która próbuje uporać się z mrocz- 
nymi wydarzeniarni z przeszłości. Ale 
po szczegółowej inspekcji okazuje się, 
że jest tu też trochę z „Ezoreysty” 

M także z... Dana Browna, bo w wyda- 








kontestacja?) topi się w zalewie wyra- 
inowanych scenek rodzajowych, w któ 
rych Colin Fithii Kristin Scott Thomas 
błyszczą sarkazmem, zaś Jessica Bil 
- uśmiechem z reklamy pasty do zę- 
ków. W rezultacie otrzymujemy zabaw- 
ne, choć anachroniczne kino. Gdy Eliot 
w końcu zdziera z niego gorset gatun- 
kowych schematów, na horyzoncie ma- 
jeczy już ista płac. 

Hdtichał Walkiewicz 


(EASY VIRTUE) WLK. BRYTANIA/ 
KANADA 2008. Reżyseria: Stephan. 
Elit. Seenarlusz: Stephan Eliot, 
Sheridan Jobbins (na podst sztuki Nożla 
Cowarda). Zdjęcia: Martin Kenzi. Muzy- 
ka: Marius De Vries. Scenografia: John 
Beard. Obsada: Jessica Bil, Ben Barnes, 
Klin Scott Thomas, Coli Fith. Dystry- 
hucja: Best Film. Czas: 93: 











rzeniach ma swój udział tajna komór- 
ka katolickiego kościoła, która zajmuje 
się weryfikacją cudów. Nie aż tak groź 
majak Opus Dei, równie jednak niepo- 
kojąca. 

7 film ciekawie odmienny, alejeśliszu- 
kacie w kinie mocnych wrażeń, wybierz 
cie inny horror. W tym najbardziej prze- 
raaiła mnie myśl, żenie wiem, kim byli 
poprzedni lokatorzy mojego mieszkani 
ico'tu po nocy odprawiali. 





40a Salwa 


(NO-DO) HISZPANIA 2009. Scenariusz 
i reżyseria: Elio Quiroga. Zdjęcia: Juan 
Carlos Gómez. Muzyka: Alfons Conde. 
Scenografia: Gabriel Carrascal. Obsada: 
„Ana Torrent, Francisco Boia, Hector 
Colomć. Dystrybucja: Hagi. Czasz 120' 
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Wojciech Bosak (działacz LPR, współpracownik 
Giertycha), dyrektor biura zarządu TVP ekskomuni- 
kował Dodę Elektrodę z telewizji publicznej, Po tym, 
„jak piosenkarka i wielka gwiazda TVP powiedziała 
w wywiadzie, że nie wierzy Bibl, bo „ciężko wierzyć 
w coś, co spisał jakiś napruły winem i palący jakieś 
zioła gość”. Bosak ogłosił, że TVP zawiesza z nią 
współpracę, ponieważ „niedopuszczalne jest, aby 
w programach TVP występowały osoby, których 
publicznie głoszone opinie noszą znamiona wypowie- 
dzi obrażających uczucia chrześcijan”. Wiemy już 
więc, że jeżeli ktoś ma na temat chrześcijaństwa opi- 
nię inną od katolików, nawet kontrowersyjną czy pro- 
blematyczną, niema odtąd dostępu do TVP! Poco 
zawracać sobie głowę pluralizmem. wolnością słowa, 
dopuszczaniem innych poglądów i lego typu pierdo- 
łami? Chrześcijanie to wszak ludzie delikatni i obra- 
żalscy, i trzeba ich chronić przed Dodą! A co z ochro- 
ną uczuć tych, których obrażają wypowiedzi katoli- 
ków z partii prawicowych? Nieśmiało przypomnę, 

że antysemickie teksty prezesa TVP Piotra Furfala 

wo neonazistowsko-skinkeadzkiej gazetce „Dyont” były 
o wiele głupsze i groźniejsze niż wypowiedź Dody. 
Panie Piotrze i panie Wojciechu, sądząc po waszej 
sławetnej, opartej na wnikliwym czytaniu Bi tole- 
racji dła inności i grzeszników, wybaczcie zagubionej 
piosenkarce i innym, którym nie dane było zrozumieć 
Słowa Bożego. Nawracajcie nas, maluczkich, w dia- 
logu! Nie karzcie nas wygnaniem z należącej do was 
świętej TVP! 



































Sebastian Łupak 
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Program lena | dza | woidatode 
1). Festiwal Kabaretu w Koszalinie TVP2_) 25.07 46ml 
2. Sport TVPI_ 18.07 | 45min 
3. XI Mazurska Noc Kabaretowa TVP2_ 04.07  42min 
4 Wiadomości TVPI_ 18.07 _ 358mh 
5. Familiada TVP2_ 18.07 _ 358min 
6. Sport TVP] 04.08  395mln 
7. Sopot Hit Festiwi TVP2 08.08  3Smin 
8. Teleexpress TVPI_ 18.07  379min 
9. Wyścig z żywiołem (katastroficzny) TVP] | 06.07 _ 37lmin 
10 Zagubiona w ciemnościach (thriller) TVP] 0.08 _ 36mln 


Done AG Nielsen 
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WALLANDER Szwedzki 
stół z Branazhem 
jako daniem głównym 


Kenneth Branagh jako komisarz: Kurt 
Wallander z wydziału kryminalne 
go policji w Ystad zdaje się dźwiga 
na swoich wątłych barkach ciężar 
związany z upadkiem szwedzkiego 
modelu. państwa. opiekuńczego. 
Szwedzi w tych kryminałach (na- 
kręconych na podstawie powieści 
Henninga Mankella) to spoleczoń- 
two zniszczone przez depresję, al- 
koholizm, uzależnienie od antyde- 
presantów, a ich ojczyzna to kraj 
zboczeńców, młodzieży tnącej się 
żylotkami i bijącej nocami na uli- 
cach miast. Po zabójstwie premiera 
Olofa Palme w 1986 roku kraj stra- 
cil niewinność. Wyzwolenie seksu- 
alne miało wiele negatywnych 








POPRAWNY. 
|| 00 


aspektów, szwedzki model gospo- 
darczy pogrążył kraj w recesji 
a idealizowana IKEA okazała się 
kolejną kapitalistyczną korporacją. 
To wszystko odbija się na Wallan- 
derze. Branagh gra go jako melan- 
chalijnego egzystencjalistę: posęp- 
nego, małomównego, smutnego 
i często zawieszającego się na dlu- 
gie minuty. Problemy społeczne to 
tylko część obrazu, Wallander 
przechodzi bowiem także kryzys 
wieku średniego: jest w separac 





2żoną, nie może dogadać się z cór- 
ką, a do tego jego ojciec choruje na 
Alzheimera. Oczywiście, brzmi to 
wszystko jak banalna klisza, bo 
dziś prawie każdy gliniarz w ja- 


KIEPSKI KOSZMAR 


FOTO: MAT. PROGRAMOWE 




















YTA, NIE BŁĄDZI PO KA DREAM MUSIC 


LZANNUJO 


DZA. 
szwedzki glina, 


w interpretacji ODGYMYKOWIWYH 
DO 


Kennetha Bram 





Fascynujący portret ikony mody 
COCO CHANEL. 
wizjonerki, rewolucyjnej 
dykatorki 


NIEZWYKŁA ILUSTRACJA 
WIATA STOI) 

(TOREM JEST 

ALEXANDRE DESPLAT 





alu ma te same DTDEGEW 


kompozycja 4 

3 ; KUOTWWCCENA PLZĄ,/ 

nalnie. Jego Wallant zek , zaśpiewana przez odtwórczynię PILY41J.VĄ A 
NĄ 


nujący, sugestywny i wiarygodny, _ policjantów, mars: śryci tytułowej roli, 


niejszy od samej ak fantazją jest ak AQODREY TAUTOU 


synowany wielowy- _ tycznych nas 


postści Man. nie lognar Borgnam sl ZEDO 


kobietami, alkoholem 


robić dla to- 
posępnym szwedzkim 

jobrazem w tle, znów domagają się 

odpowiedzi 
umiejętni Sebastian Łupak 

wiście robi 

G części „Fałszywy trop”, „Zapo- 
© ra”, „O krok") Vik. Brytania/ Szwecja 
2008. Reżyserla: Philip Marin. Sce- 
Bichard_Cottan, Richard 
Martin Phipps. 
©) Zdjęcia: Anthony Dod Mantle, Wystę- 
pują: Kenneth Branagh, Sarzh Smart, 
Sadie Shimmin, Tom Beard. Czas: 90' 


Ale Kinol, oci 6.08, niedziele 20:00] 


| wwwifilm.com.pl Db| 
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INieszczęsna Scena Faktu. Odsądzana 
lod czci i wiary (często słusznie), 
[zepsuła roputację Teatru TV wśród 
krytyków (choć widzowie zdawali 
się ją lubić, biorąc pod uwagę na- 
|wet dwumilionową widownię nie- 
których spektaklil). Przypomnij- 
|my: Scena Faktu wydawała się 
jednym z elementów niesławnej 
|PiS-owskiej polityki kulturalnej, 
tego tak zwanego „moralnego 
*. Chodziło o to, że 
premier stanowiły jed- 
|nowymiarowe, sztampowe, nudne 
|-IPN-owskie czytanki” (bo mate- 
riału do przedstawień dostarczali 
historycy z IPN). Przedstawiały 
lone „polskich świętych” walczą- 
|cych i ginących z. rąk brutalnego 
[reżimu komunistycznego w latach 
alinowskich i później (np. w sta- 
nie wojennym). I tak, jak nikt nie 
[miał wątpliwości, że były to prze- 
|rażająco zbrodnie, więc mówić 
lo nich trzeba, tak krytycy twierdzili, 
że jako dzieła sztuki nie wytrzymują 
|próby: są przewidywalne, jednowy- 
|miarowe, czarno-białe, zrobione 
ljak hagiografi. 
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Magdalena WalacH „Teorbanfkt, 


"Teatr 'TV: reaktywacia? 


DWIE OBIECUJĄCE PREMIERY WE WRZEŚNIU. ZŁA SŁAWA SCENY FAKTU ZDAJE SIĘ MIJAĆ 


Na szczęście, sądząc po premie- 
rach przygotowanych na wrzesień, 
Teatr TV wraca do formy i - za- 
miast propagandy — znów zobaczy- 
my w nim kawał prawdziwego ży- 
cia, z całą jego złożonością. Obej- 
rzymy we wrześniu dwie znakomite 
premiery. Pierwsza to „Warszawa” 
Andrzeja Strzeleckiego (7 wrze- 
śnia), która na pierwszy rzut oka 
wydaje się zgranym pomysłem: 
Strzelecki opowiada o ostatnich 
dniach sierpnia i początku wrze- 
śnia 1939 poprzez piosenki. Ale 
nie, proszę się nie bać, nie będzie 
to znów „Siekiera, motyka...*. Au- 
tor i reżyser w „Warszawie” poka- 
zuje stolicę pelną zawadiackiego 
życia: z jednej strony kabarety, 
Krakowskie Przedmieście z takimi 
miejscami jak Adria, Savoy czy 
Bristol, nawiedzane przez mini- 
strów, inteligencję i mieszczan. 
Z drugiej strony mamy spelunkę 
na Pradze, pelną mętów i złodzie- 
jeszków, na którą naloty organizuje 
skorumpowana policja. 

Usłyszymy w tym przedstawieniu 
wiele błyskotliwych dialogów, żar- 


tów i wiców oraz grepsy praskiej 
ferajny. Ludzie tu bawią się, piją 
wódeczkę, kochają się i zdradzają. 
Ten teatr jest przyjemnie wulgar- 
ny i bezecny, a w tle w świetnym 
wykonaniu piosenki o Czarnej 
Mańce, Andzi z Podwala i pokoiku 
na Hożej. 

To nasz świat: świat bawiącej się 
młodzieży, głupoty polityków, mi- 
lości i zdrady. Strzelecki przedsta- 
wia ludzi jak my — wadliwych 
i ulomnych, i tym większy trafia 
nas na koniec szlag, że Hitler 
zniszczył miasto pełne życia i zabił 
bohaterów, którzy przez półtorej 
godziny zabawiali nas i rozśmie- 
szali. Doborowa obsada (m.in. 
Piotr Machalica, Beata Ścibaków- 
na, Krzyszlof Stelmaszyk, Przemy- 
sław Sadowski, Jacek Braciak, Sta- 
nisława Celińska, obdarzona nie- 
samowitym głosem Katarzyna 
Dąbrowska plus Zborowski, Tyniec 
i Łazukał), przezabawne dialogi 
(„on dokarmia wszystkie okoliczne 
suki” — o ministrze utrzymującym 
kochanki). To przedstawienie trze- 
ba zobaczyć KO-NIECZ-NIE! 











Jeśli Scena Faktu uparta się, żeby 
mówić o wojnie i religii, o kolejna 
premiera — „Teorban” Christiana 
Simeona w reżyserii Marii Zmarz- 
-Koczanowicz (14 września) — po- 
kazuje, że można opowiadać o tych 
podniosłych sprawach w sposób 
prosty acz poruszający, bez ucieka- 
nia się do dydaktyzmu. Oto młoda 
kobieta (ujmująca Magda Walach) 
orientuje się, że chłopak zamknął 
ja bez klucza w mieszkaniu. Próbu- 
jac wydostać się z domu, dzwoni 
do matki (Marzena Trybała), chło- 
paka (Rafał Maćkowiak) i ślusarza 
(Andrzej Mastalerz). Z tych roz- 
mów dowiadujemy się o jej proble- 
mach z irytującą mamusią i chło- 
pakiem karierowiczem („spiję go 
wieczorem szampanem i wreszcie 
zrobi mi dziecko”). Dziewczyna 
namawia narzeczonego, żeby wy- 
szedł z biurowca, wrócił do domu 
i otworzył jej drzwi, ale on ma 
ważną konferencję. Traf chce, że 
jest 11 września, a on pracuje 
w World Trado Center. My, widzo- 
wie, obserwujemy na ekranie, ile 
czasu zostało do zawalenia się wie- 
żowca. Czy Greg zdąży? Gzy ich 
plany o dziecku się ziszczą? Tak oto 
ze sztuki o przeciętnej parze robi 
się pełna napięcia rzecz o przypad- 
ku, losie, fundamentalistach reli- 
ginych (w tle), życiu i śmierci. Pro- 
Ste, a jakże skuteczne, Już te dwie 
premiery pokazują, że Teatr TV 
może opowiadać o naszym życiu 
i współczesności w sposób wielo- 
wymiarowy i niosztampowy. Kto 
zniechęcił się do Teatru TV w pa- 
triotycznym wydaniu „IV RP”, mo- 
że spokojnie wrócić przed ekran 
w poniedziałkowe wieczory. 
Sebastian Łupak 
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SERIAL MIESIĄCA 


„UKŁADY” 


ZASADA NR 1: 
NIE UFAJ NIKOMU 


Wielbiciele thrillerów prawniczych 
będą zachwyceni. Serial „Układy” 
(. Damages”) zapewni im wszystko, 
ko lubią najbardziej. I jeszcze wię- 
ej. „Układy” są bowiom nie tylko 
opowieścią o prawniczych rozg- 
|rywkach, w których po każdej stro- 
ie używa się wszystkich możli 
[wych metod, ale także o istocie 
władzy. 

|Bohaterka „Układów” Ellen Par- 
ons (Rose Byrne) jest młodą praw- 
iczką, która rozpoczyna karierę 
iw jednej z najpotężniejszych kan- 
|celarii adwokackich w Nowym Jor- 
ku należącej do słynnej prawniczki 
|Patty Hewes (Glenn Close). 

Szybko okazuje się, że Parsons tra- 
[ia w sam środek misternie zapla- 
howanej batalii, którą jej praco- 
Hawczyni prowadzi z wpływowym 





Patty Hewes 
(Świetna Glenn 
sojego 


Close) ze s 
gabinetu na szczycie 


na Manhattanie 
skutecznie 
manipuluje 
rzeczywistością. 
Czy Elen Parsons 
(Rose Bye) 
dotrzyma jej kroku? 


biznesmenem Arthurem Frobishe- 
rem (Ted Danson). Ambitna Ellen, 
której rola w sprawie jest nieprzy- 
padkowa, naiwnie sądzi, że będzie 
w stanie przejrzeć zamiary Howos. 
Ale działania doświadczonej praw- 
niczki są jak doskonale przemyśla- 
na partia szachów, w której kolejne 
decyzje przeciwnika zostały prze- 
widziane na wiele ruchów na- 
przód. A ona sama stanowi nieroz- 
wiązywalną zagadkę. 

To właśnie trudna do rozszyfrowa- 
nia Patty Hewes jest największym 
atutem „Układów”. Hovres to po- 
stać niejednoznaczna i niepokoją- 
ca, o której w środowisku prawni- 
czym mówi się z szacunkiem i stra- 
chem. Wiadomo, że jest twarda, 
skuteczna i nie cofnie się przed 
czym, aby wygrać sprawę. Jej do- 
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Mroczna strona nowojorskiego 


środowiska prawniczego 
z Glenn Close w roli 
demonicznej Patty Hewes 


meną jest zarówno znakomita zna- 
jomość prawa, błyskotliwa inteli- 
gencja, jak i starannie kompleto- 
wane informacje na temat poten- 
cjalnych wrogów. Można się tylko 
domyślać, jakich używa metod, by 
tę wiedzę zdobyć, i kto wykonuje 
dla niej tę czarną robotę. To zaś ro- 
dzi kolejne dylematy początkującej 
Ellen Parsons, Musi sobie poradzić 
z pytaniem, jak daleko jest gotowa 
się posunąć w walce o sprawiedli- 
wość i czy chęć zwycięstwa uspra- 
wiedliwia wszystkie metody. Nie 
mówiąc już o decyzji, czy w roz- 
grywkach Patty Hewes pozostanie 
tylko narzędziem, czy też stanie się 
świadomym graczem. To drugie 
będzie wymagało od niej stawienia 
czoła mistrzyni manipulacji, jaką 
bez wątpienia jest Patty Hewes. 











Serial po premierze w 2007 roku 
został przyjęty entuzjastycznie za- 
równo przez krytyków, jak i wi-| 
dzów. W Stanach uznano go zą 
drugą najciekawszą produkcję te 
lewizyjną zaraz po „Rodzinie So 
prano”. Pierwszy sezon dostał wie-| 
le nagród m.in. Baftę, Emmy i Złoty 
Glob. Drugi jest w tym roku nomi-| 
nowany do nagród Emmy m.in 
w kategoriach: reżyseria, serial 
dramatyczny, aktorka pierwszopia| 
nowa (Glenn Close), aktor drugo-| 
planowy (William Hurt), aktorkej 
drugoplanowa (Rose Byrne) ora 
występ gościnny w serialu (Ted 
Danson). Premierę trzeciego sezo- 


nu stacja F/X zapowiedziała na roli 
2010. „Amita Zuchorą 
[AXN, od I 
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Świat twardych mężczyzn 
oraz kobiet, które usiłują 
[wywalczyć w nim swoje 
Imiejsce, zobaczymy 

|w drugim sezonie 

Iserialu „Mad Men" 


|Amerykańskie lata 60., czas prosperity 
stabilizacji, to także czas mężczyzn. 
prawdzie już za chwilę zacznie 
ię rewolucja — obyczajowa i soksual- 
na, wybuchnie wojna w Wietnamie, 
obiety wyjdą na ulicę, domagając 
ię_ równouprawnienia, zapanuje 
wolna miłość i muzyka rockowa, ale 
takich miejscach, jak zdominowa- 
na przez mężczyzn nowojorska agen 
ja reklamowa Sterling Cooper na 
jowojorskiej Madison Avenue (pra- 
„ownicy mieszczących się tam naj- 
ększych agoncji reklamowych na- 
zywani byli właśnie Mad Men), nic 
jeszcze nie zapowiada tych zmian. 
|Eleganccy faceci jak co dzień zaczy- 
ają pracę od szklaneczki whisky 
cygara podanych przez starannie 
|umalowane seksowne sekretarki, ca- 
hy dzień odbywają spotkania w opa- 
ach papierosowego dymu, a wie- 
:zorem — po spotkaniu z kochanką 
wracają do domów na przedmie- 
gdzie czskają na nich cierpli- 
e żony z kolacją. 
[Tak też żyje główny bohater stworzo- 
hego przez Matthew Weinera („Ro- 
zina Soprano") serialu „Mad Men" 
Don Draper (lon Hamm), dyrektor 
kreatywny agencji Sterling Cooper. 
|Draper uosabia wszystko, czym były 
łote lata 60,, ale ma coś jeszcze 
| mroczną tajemnicę, której autorzy 
conariusza nie chcą zdradzać zbyt 
icześnie. Rola charyzmatycznego 
|Drapera przyniosła Jonowi Hammo- 
m.in. Złoty Glob, Ale serial zdobył 
uznanie (Złoty Glob, BAFTA, sześć 
nagród Emmy] nietylko dzięki świct- 
jemu scenariuszowi i aktorstwu 
wraca uwagę. jego wyjątkowa este- 
|yka —twórcy zadbali bowiem o au- 
tentyczność scenografii strojów (za- 
projektowanych przez Janie Bryant). 
tym, co sprawia, że główny boha- 
ker „Mad Men" jest tak elektryzują- 
ą postacią, opowiada odtwórca tej 
poli - Jon Hamm. 














FILM: Co jest źródłem uroku Dona 
rapera? 

n Hamm: Jest w nim taki pierwia- 
tek męskości, który w naszych czi 
sach już się nie zdarza. A przynaj- 

mniej niezmiernie rzadko. Składa się 
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Mad Men: Oldschool z Madison Avenue 


e lat 60. pracownicy mieszczących się 
na nowojorskiej Madison Avenue największych agencji 

reklamowych nazywani byli Mad Men. Kobiety ciągle 
jeszcze pełniły jedynie rolę eleganckich dodatków 


Za rolę 
atycznego 
Orapera 


MACH 


Men” 





n Hamm 
ymał m.in 
Złaty Glob. 





na to umiejętność trzymania wszyst- 
kich na dystans i nieokreślonego na- 
pięcia. Dla wielu osób ten tajemniczy, 
a zarazem męski pierwiastek jest 
bardzo sexy. To wyjaśnia, dlaczego 
Don, mimo że nie jest najłatwiejszym 
„partnerem, pociąga kobiety. 


FILM: Fascynują się nim także 
mężczyźni. 

JH: Goś w tym jest. Ta postać zrobi- 
la na wszystkich większa wrażenie, 
niż ktokolwiek się spodziewał. To 
głównie dzięki Mattowi Weinerowi, 
scenarzyście serialu. Don jest kimś, 
kto wiele przeżył i w konsekwencji 
bardzo się zmienil. Ale czy te zmia- 
ny są ostateczne? Czujemy, że on 
wciąż bardzo się stara spełniać 
oczekiwania. Ale prawdziwe „ja” 
ciągle gdzieś się czai. 


FILM: Don Draper uosabia lata 60. 
zich konserwatyzrnem, stabilnością, 
uśpieniem. 

JH: Tak, z tym wszystkim, co niezau- 
ważalnie zaczęło odchodzić w przo- 
szłość już w 1968 roku, kiedy toczy 
się akcja drugiego sezonu serialu 
Draper w pewnym sensie z koniecz- 
ności łączy erę Eisenhowera, pokole- 
nie II wojny światowej z młodymi, 
którzy będą należeć już do pokolenia 
wojny wietnamskiej, rewolucji kul- 
turowej oraz baby boomu. On jest 
w środku, między tymi dwoma świa- 
tami. Stare zasady bardzo mu odpo- 
wiadają, przyjaźni się z Rogerem 





Sterlingiem, jednym z ostatnich 
„starych weteranów”, a jednocze- 
śnie działania reklamowe musi ukie- 
runkowywać na młode pokolenie. To 
dla niego bardzo trudne. 


FILM: Podoba ci się tryb życia 
twojego bohatera? 

JH: Stres związany z nakręceniem 
13 odcinków jest stosunkowo duży, 
zwaszcza że moja postać występu- 
je w większości z nich. Ale z pow- 
nością nie piję tak często i tak dużo 
jak Don ani dużo nie palę. Raczej 
nie bylbym w stanie pojawiać się 
na planie zdjęciowym o 6:30 rano, 
gdybym poprzedniego wieczora ty- 
le pił. Wszyscy faceci w tym serialu 
mają niezbyt zdrowe nawyki. Taki 
tryb życia dużo ich kosztuje, ale oni 
chcą być postrzegani jako „mad 
man”, więc spędzenie połowy nocy 
w klubie i pojawienie się w pracy 
na czas kolejnego dnia było dla nich 
sprawą honoru. 








FILM: Co ci się najbardziej podoba 
w roli Drapera? 
JH: Tym, co sprawiło mi najwięk- 
szą satysfakcję, była możliwość by- 
cia trzema zupełnie odmiennymi 
ludżmi na planie. Don ma zupełnie 
inną osobowość, gdy jest w domu, 
inną w pracy i jeszcze inną, gdy po 
prostu jest sobą 

Rozmawiała: Anita Zuchora 


Foxlife, środy od 16.09__22:00 





FOTO: © 2007 LIONSCATE TELEVISION. ALL RICHTS RESERVED. 









m poleca: s uioszvic: 


%JESZCZE WIĘCEJ 
RECENZJI MUZYCZNYCH ZNAJDZIESZ 
W MIESIĘCZNIKU „MACHINA”! 





Florence and The Machine 


FLORENCE WELCH 
























KATE BUSH 


Kiedy w 1978 roku ukazał się debiu- 
tancki singiel 19-letniej Kate Bush, nikt 
chyba nie przypuszczał, że to początek 
jednej z piękniejszych i ważniejszych kart 
brytyjskiej muzyki pop. Dziś — gdy wiemy 
już, kim stała się przez 30 lat kariery 
autorka „Hounds Of Love” — jej bezprece- 
densowy sukces pozostaje snem kolejnych 
początkujących wokalistek, by wymienić cho- 
ciażby przykłady Tori Amos czy Bat For La- 
shes, I tak oto w roku 2009 swojej Kate Bush 
doczekało się nawet pokolenie new rock revo- 
ution. Florence Welch ma podobnie rozwianą 
burzę rudych włosów, a metrykalnie patrząc, 
mogłaby być córką słynnej Angielki (rocznik 
1987). I jest z niej rodzynek na brytyjskiej pop- 
-scenie — w zalewie nawiązujących do lat 80. 





piosenkarek w rodzaju La Roux i Little Boots, 


Moby Madness 
„WAIT FOR ME” „THE LIBERTY OF NORTON Favar Ray 
ono step" kod: mobyló? FOLGATE" FEVER RAY 


Moby nie zwalnia tempa pracy i. 
produkuje kolejne elektroniczne bu- 
ble. Po hotelarskim muzaku i nie- 
udanej próbie wskrzeszenia disco 
rok temu, znów uderza w smutny 
ton swoich syntezatorów. Album 
„Wa for Me” to jednak nie jest po- 
wrót do czasów ambientu z począt- 
ku lat 90. czy hołd dla Erika Satie, 
ale nijaka tapeta muzyczna oraz 
nieudolne próby wskrzeszenia me- 
gahitu „Why Does My Heart Feel | chłopcy, dlatego nie będzie wygłu- 
So Bad”. Z ogólnego letargu nud- | pów z nieprzyzwoicie wakacyjnymi 
nych beatów, plastykowych orkiestr | refrenami pod pachą. Co wcale nie 
i kościelnych chórów, na nogi pory- | oznacza, że brakuje tu potencjal- 
wa tylko „Mistake”, w którym Mo- | nych singli - „Rainbows” lub „Idiot 
by dokonuje zamachu na lanie Cur- | Child” rzuciłbym kilku tamtejszym 
tisie. W 10 lat od przełomowego | pop-uzurpatorom jako minipo- 
„Play” Mały Idiota wciąż drepcze | dręczniki. Spodziewaliście się? 


Powrót Madness? Zupełnie zbęd- 
ny album, którego nikt nie kupi? 
Otóż nie! Godzina spędzona w to- 
warzystwie ich premierowego ma- 
teriału, to godzina soczystego, doj- 
rzałego songwritingu i przy okazji 
tour po urokach Londynu z kla- 
wym przewodnikiem. Nie ma pod- 
wieszania się pod rekordy sprzed 
lat. „The Liberty.." stoi na wła- 
snych prawach. Panowie to już nie 





The Knife. 
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Syndrom uwolnienia musiał w koń- 
cu dotknąć duetu The Knife. Karin 
Draijer Andersson pierwsza wystą- 
piła przed szereg. Jednak chęć uze- 
wnętrznienia się, która ma tutaj wy- 
mmiar nie tylko symbolicznego zdję- 
cia maski, stanęła w totalnej opozy- 
cii do brzmienia płyt nagrywanych 
z bratem. „Fever Ray" to oparta na 
zloopowanych motywach, onirycz- 
na opowieść o lękach i obawach, 
która czaruje minimalizmem środ- 
ków | jednym z najbardziej zapada- 
jących w pamięć głosów współcze- 
snej sceny pop. To ten sam zmodu- 
lowany, brzmiący dziecinnie, a zara- 
zem zmysłowo, wokal, który nadał 
znak jakości „What Else ls There?" 
Rayksopp czy „Forest Families" 

Michał Karpa 


Florence 
LULELOLEULO 
LUNGS 
Universal 


„Flossie” to jedyna nowicjuszka stawiająca na 
naturalność w iście hipisowskim stylu. 

Z singlowego punktu widzenia album jest wzor- 
cowym produktem i powinien być wielkim hi- 
tem. Prawie każdy z tych 12 utworów został 
ukoronowany wielkim, chóralnym, gospelowym 
refrenem. Choć to znane już „Dog Days Are 
Over" i „Rabbit Heart (Raise It Up)” należą do 
najmocniejszych punktów płyty, atrybuty przy- 
szłych przebojów posiadają też niepokojący 
„Howi* oraz dynamiczny „Drumming Song”. 
A dramatyczne zamknięcie płyty, „Blinding”, 
gdzie wpływ Kate Bush zdaje się silniejszy niż 
gdziekolwiek wcześniej na tym albumie, to bo- 
daj najlepsze świadectwo artystycznych możli- 
wości Florence. Że są one duże, nie muszę chy- 
ba tłumaczyć nikomu, kto choć raz uważnie 
przesłuchał „Lungs”. Kuba Ambrożewski 
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RIVERSIDE 


„ADHD” („ANNO DOMINI HIGH 
DEFINITION") 


Ten krążek jest bardzo odważny 
i wymaga większego skupienia niż 
poprzednie materiały Riverside. 
Te bardzo „amerykańska” pro- 
dukcja, przede wszystkim pod 
względem klimatu i ciężaru. Jako 
punkt odniesienia pojawia się ni 
mal automatycznie nazwa Dream 
Theater, a to bynajmniej nie za- 
rzut. Niebagatelną rolę odgrywają 
tu klawisze — wszędobylskie, 
wszechobecne, aczkolwiek za- 
wsze gdzieś w tle. Całość dość 
odważnie doprawiona jest elek- 
troniką i ambientowym mrokiem, 
oparta na niebanalnym potrakto- 
waniu gitary. | coś jeszcze: jest tu 
metal! We wspomnianym „Hybrid 
Times" pojawiają się nawet bla- 
sty!!! Chapeau bas! aNŻ 


MAME 


m przy 
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Poszerza się oferta DVD. 
To już nie tytko fabuła. 
Coraz więcej w niej także 
kina dokumentalnego. 
Jtonie tylko głośnych 


i nagradzanych produkcji, 


które najpierw 
pokazywane są w kinach. 
Na płyty DVD coraz 
częściej trafiają także 
dokumentalne seriale. 
A ich oglądanie potrafi 
dostarczyć nie mniej 
emocji niż niejedna 
„/abularna sensacja 
czy melodramat. 
Kto by przypuszczał, 
że na przykład ptasi 
świat może kryć w sobie 
tyle namiętności 
i dramatycznych 
wyborów... 
dnteresująco zapowiada 
się cykl „Niezwykły 
świat”, zapis życia fauny 
na różnych kontynentach. 
Jego twórcy korzystają 
= technicznych nowinek, 
by jak najlepiej podejrzeć 
życie zwierząt 
i zachwycić widza 
pięknem krajobrazów. 
MAElżbieta Ciapara 


ARCYDZIEŁO 
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Osiem Oscarów i skandal 


Film, który zachwycił widownię 
w Europie i Ameryce, zmiażdżył kon- 
kurentów w wyścigu do najważniej- 
szych nagród, zdobył osiem Osca- 
rów i cztery Złote Globy, nie wymie- 
niając pomniejszych trofeów. | głę- 
koko uraził Indie. Dramat Boyle'a 
opowiada historię chłopca-sieroty 
z indyjskich slumsów, który jako 
mężczyzna na progu dojrzałości bie- 
rze udział w znanym również w Pol- 
sce telewizyjnym show „Milonerzy” 
i, choć niewykształcony, to bogaty 
w doświadczenia życiowe, prawidło- 
wo odpowiada na kolejne, coraz 
trudniejsze pytania. Boyle jako reży- 
ser oraz jego ekipa spisali się znako- 
micie. Powstał film intrygujący, po- 
ruszający, mocny w swoim przesła- 
niu społecznym, satysfakcjonujący 
nawet miłośników romansu i na- 
prawdę piękny wizualnie. Poza tym 





niezwykle rzadko się zdarza zoba- 
czyć na wielkim ekranie Indie ujęte 
w innej perspektywie niż ta, którą 
oferuje Bollywood. A jednak to filmo- 
we wydarzenie roku, bo takim obwo- 
łały go media, to produkcja kontro- 
wersyjna. Bo obraz współczesnych 
Indii jako kraju właściwie feudalnego, 
bardzo biednego, zacofanego i głębo- 
ko podzielonego kastowo, nie zyskał 
uznania jego mieszkańców. 

Brytyjscy twórcy filmu potraktowali 
swoich indyjskich współpracowni- 
ków z iście kolonialną dezynwolturą: 
gorsze od lekceważących gestów 
wobec — bądź co bądź - gospodarzy 
tego przedsięwzięcia były ponoć je- 
dynie upokarzające honoraria, które 
im na końcu zaoferowano. Może ca- 
łe nieporozumienie sprowadza się 
tylko do próby zdobycia większej su- 
rmy pieniędzy, jak z przekonaniem 


POPRAWNY. 


INTRYGUJĄCE, 
LLU ZZWZ sA 
MOCNE 

W SWOIM 
PRZESŁANIU 
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a" 








głosiły światu angielskie tabloidy. 
Trzeba jednak pamiętać, że istot 
nym elementem rytuałów gościn- 
ności jest również uprzejmość go- 
ścia wobec gospodarza. Europej- 
skim filmowcom nie po raz pierw- 
szy zdarzyło się o tym zapomnieć. 

Marci Nierncjewski 


SLUMDOG. 

MILIONER Z ULICY 
(SLUMDOG MILLIONAIREJ WIELKA 
BRYTANIA 2008. Reżyseria: Danny 
Boyle. Dystrybucja: Monolith. 





KIEPSKI KOSZMAR 


Foro: DR 





WYSYŁASZSMS ) ZAMAWIASZ )> PŁACISZ PRZY ODBIORZE |) 


AUSTRALIA 
AUSTRALIA 2008. 
Reżyseria: Baz Luhrmann. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 

Step" kod: 
A 
Epieki rozmach, piękne krajobrazy, 
wątek romansowy. Para bohaterów 
pochodzi z dwóch, jakże różnych 
światów. Ona — zimna, trzymająca 
wszystkich na dystans angielska ary- 
stokratka. On — nieokrzesany i nie- 
obliczalny poganiacz bydła z Austra- 
li. Trudy i niebezpieczeństwa wspól- 
nej wyprawy (trzeba przeprowadzić 
stado przez pustkowia) działają jed- 
nak jak najlepszy afrodyzjak. A więc, 
Klasyczny melodramat? Niezupełni 
Baz Luhrmann nigdy nie traktuje fi 
mowych konwencji dosłownie. Rów- 
nie ważny okazuje się wątek abory- 
geńskiego chlopca. Film Luhrmanna 
to raczej opowieść o samej Australi, 
kraju dwóch kultur. EC. 





GRAN TORINO 


USA 2008. Reżyseria 
Eastwood. Dystrybucja: Galapagos. 
step” k 








Eastwood jako moralizato, ale przeko- 
nujący i z klasą, Bohaterem „Gran To- 
rino” jest Walt Kowalsky, wdowiec, 
emeryt, były pracownik fabryki samo- 
chodów w Detroit, weteran wojny 
w. Korei, rasista i konserwatysta. 
Chciałoby się powiedzieć - Brudny 
Harry na emeryturze. Kowalsky totak- 
że człowieko żelaznych zasadach, któ- 
ry z rosnącym obrzydzeniem patrzy, 
jek zmienia się świat wokół niego. Do- 
słownie - wprowadzająca się do domu 
obok rodzina Hmongów (mieszkańcy 
Laosu, Wietnamu i Tajlandii) to dla 
niego dowód ostatecznego upadku 
obyczajów. Mimo to w imię zapomnia- 
nych przez wszystkich zasad rusza do 
wałki z gangiem, który zaatakował je- 
go niechcianych sąsiadów. AZ 

















| BAADER-MEINHOF 
(DER BAADER MEINHOF KOMPLEX) 
CZECHY/FRANCJA/NIEMCY 2008. 


Reżyseria: Uli Edel. 
Dystrybucja: Monolith. 





Historia Frakcji Czerwonej Armii, le- 
wicowej grupy terrorystycznej działa- 
jacej w latach 1967-77 w Niemczech, 
jest skomplikowaną mieszaniną ro- 
antycznej legendy | faktów. Organi- 
zacja pod wodzą Andreasa Baadera, 
do której dołączyła znana dziennikar- 
ka Urlke Meinhof, dokonała kilkuna- 
stu zamachów w proteście przeciwko 
polityce USA i silnym wpływom by- 
łych hitlerowców w ówczesnej RFN. 
Edel próbuje z różnym skutkiem po- 
kazać zasady działania organizacji 
(rolę osobistych emocji czy po prostu 
przypadku). Konstruuje też własną 
wizję najbardziej tajemniczego ele- 
mentu historii - okoliczności śmierci 
członków grupy w więzieniu. AZ 





Jeden z najlepszych i najbardziej 
bezkompromisowych filmów anty- 
wojennych. Mocne kino, wręcz po- 
rażające wizją wojennego bestial- 
stwa. Widz patrzy na nie oczami 
przerażonego chłopca — 1-latka, 
którego rodzina została wymoreło- 
wana, a on sam dołączył do party- 
zantów. Schwytany przez Niem- 
ców, staje się świadkiem ich zwy- 
rodnienia. Akcja filmu rozgrywa się 
w 1943 roku na Białorusi. To nie 
przypadkowy wybór. Niemcy doko- 
nali tam pacyfikacji ponad 600 
wiosek, często paląc żywcem 
wszystkich ich mieszkańców. Reży- 
ser Elem Klimow pokazuje zagładę 
jednej tych wiosek — Chatynia, po- 





one step 


CHE. REWOLUCJA 
(CHE: PART ONE) USA 2008. 
Reżyseria: Steven Soderbergh. 
Dystrybucja: TIM Film Studio. 

slep" kod 
A 
Fragment biografii Ernesto Guevary. 
Akcja skacze w czasie, na przemian 
pokazując wydarzenia z trzech róż- 
nych okresów życia Che - początków 
znajomości z Castro, rewolucji na Ku- 
bie i pobytu w Nowym Jorku. Część 
scen (nowojorska wizyta) stylizowa- 
na jest na czarno-biały dokument, 
reszta to klasyczne kino. Nie można 
„Che” odmówić zalet - świetne zdję- 
cia, dobrze podkręcane napięcie, zna- 
komita obsada (Benicio del Toro wy- 
głąda jak Guevara). Przeszkadza czy- 
telna fascynacja Soderbergha posta- 
cią Che. | nie chodzi wcale o pomija- 
nie niekorzystnych faktów. Po prostu 
Soderbergh pokazał pomnik, a nie 
żywego człowieka. EC 





łożonego niedaleko Mińska. Obrazy cierpienia ofiar i niewiarygodnego okru- 
cieństwa oprawców są tak realistyczne, że trudne do oglądania. Mówiło się 
nawet o przekroczeniu dopuszczalnych granic, o gwałcie dokonanym przez 
reżysera na psychice i emocjach widza. W sferze wizualnej Klimow posługu- 
je się środkami z pogranicza ekspresjonizmu. Czasami dorzuca barokową 
niemal oprawę. W połączeniu z szokującymi wizjami daje to mieszankę rze- 
czywiście wybuchową. Władze radzieckie nie chciały tego filmu. Scenariusz 
był gotowy już w 1977 roku. Na zielone światło Klimow musiał czekać do 
połowy lat 80. Część niemieckiej prasy uznała „Idź i patrz” za antyniemiec- 
ki. Sam Klimow z kolei uważał film za najważniejszy, jaki nakręcił. Nigdy po- 
tem nie stanął już za kamerą. Esbeta Ciopora 
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DR HOUSE 3 
(HOUSE M.D.) USA 2006-2007. 
Reżyseria: Deran Sarafian, James 
Hayman. Dystrybucja: TiM Film Studio. 
step” kod: 
A 
Kolejny sezon z Gregorym House'em, 
najbardziej ekscentrycznym lekarzem 
w telewizji Przypadki medyczne, któ- 
rymi się zajmuje, są wciąż na tyle 
rzadkie i niezwykłe, że bez wiedzy 
i intuicji House'a żaden z pacjentów 
nie miałby szans. Swoją drogą, że też 
„medycznym konsultantom serialu nie 
zabrakło jeszcze pomysłów... Lekar- 
skim przygodom towarzyszą wątki 
obyczajowe. House ma problemy ze 
swoimi asystentami, którzy coraz 
częściej zdobywają się na odwagę, by 
mu się przeciwstawić. Rumieńców, 
nabierają też stosunki House'a z jego 
seksowną szefową, m.in. za sprawą 
pojawienia się dawnej ukochanej 
doktora. EC 


Porażający zapis wojennego okrucieństwa 
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IDŹ I PATRZ. 


(DI SMOTRI) ZSRR 1985. Reżyseria: 
Elem Klimow. Dystrybucja: 35mi 
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Kostiumowy melodramat 


Tytułowa bohaterka to Georgiana, k 
Devonshire. Skupiając wokół siebie lt 
i polityczną elitę, wywierała spory wp 
życie XVll-wiecznej Angli 











niej korzystny społecznie i majątkowo. 
ścia jednak jej nie dał, bo księcia bardzi 


chodziły jego myśliwskie psy i kochanka niż 
młodziutka żona, Georgiana potrzebna mu 
była tylko po to, by urodzić męskiego potom- 


Niewiele jednak 
z tych wątków życia Georgiany znalazło się 
wej filmowej biografii. „Księżna” koncentru- 
je się najej miłosnych perypetiach. Georgiana 
została wydana za mąż za znacznie od niej 
starszego księcia Devonshire. Związek był dla 


sięźna 
teracką 
ływ na 


Szczę- 


jej ob- 


ka. Nic więc dziwnego, że szukała pocieszenia 
W ramionach kochanka. Jako kostiumowy mmelodrarnat „Księżna” sprawdza 


się bardzo dobrze. Oddane realia epol 


piękne wnętrza, efektowne stroje 


(Georgiana kreowała własną modę i znajdowała liczne grono naśladowczyń). 


Dobrze dobrani 
a Ralph Fiennes potrafił przydać egot 





ktorzy. Keira Knightley ładnie prezentuje się w krynolinach, 


centrycznernu księciu nieco bardziej 


ludzkich cech. W „Księżnej” pojawia się też ciekawy wątek wewnętrznego 


buntu Georgiany, która próbuje wyrwać 
łecznych zakazów 


się spod władzy konwenansów | spo- 


„Księżna” wychodzi jako zapowiedź serii „Z kina na DVD”. Mają się w niej 


ukazywać filmy, które dopiero co były w! 
takie nowości zazwyczaj sprzedawano 


kinie, a więc premierowe. Dotychczas 
w cenie 40-50 złotych. Firma Best 





Film proponuje cenową rewolucję — filmy z kolekcji (m.in. „Obywatel Mik”) 


będą kosztować niecałe 20 złotych. 


OSKARŻENI. ŚMIERĆ 
SIERŻANTA KAROSA 


POLSKA 2008. Reżysaria: Stanisław 


Kuźnik. Dystrybucja: TVP. 
| AK 


Poruszający spektakl Teatru Telewizji 
poświęcony nieco zapomnianemu epi- 
zodowi stanu wojennego. Oto grupa 
młodych ludzi zawiązała organizację 
bojową wzorowaną na strukturach Ar- 
mii Krajowej, by podjąć walkę z komu- 
nistycznym reżimem. Ale czasy i realia 
były inne — w rezultacie chaotycznych 
działań tych chłopców zginął milicjant, 
Polak, mąż i ojciec, a wielu uświadomi- 
ło sobie wtedy, że walka ze „swoimi” 
to najtrudniejsze moralnie wyzwanie 
i cena może być zbyt wysoka. Twórcy 
spektaklu wybrali obiektywną prezen- 
tację, realizm i surowość ekspresji za- 
miast heroizmu i romantyzmu wcze- 
snego Wajdy — i była to słuszna decy- 
zja. Szkoda, że tak ważna produkcja 
nie ma adekwatnej promocji. MN 
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POKÓJ PRZYCHODZĄ- 
CEMU NA ŚWIAT 

(MIR WCHODIASZCZEMU] ROSJA 
196]. Reżyseria: Aleksander Ałow, Wła- 





Kolejne wielkie dzieło kinematografii 
radzieckiej. Utwór bez wątpienia pro- 
pagancdowy, ale dowodzący artystycz- 
nego mistrzostwa swoich twórców. 
Grupa żołnierzy radzieckich tuż po 
wojnie rusza w głąb pokonanych Nie- 
miec z niełatwym zadaniem: dowieźć 
ciężarną Niemkę do jednego z prowin- 
cjonalnych miast. Wiemy, że było ina- 
czej, że raczej gwałcli i mordowali, niż 
służyli pomocą. Ale ten film | tak 
wzrusza, skłania do refleksji nad uni- 
wersalnym ludzkim instynktem czy- 
nienia dobra. Przepiękne zdjęcia, choć 
na stareńkiej, czarno-białej kliszy, re- 
welacyjne aktorstwo i wyraźny, posta- 
inowski oddech wolnej wyobraźni to 
inne walory tego widowiska. MN 
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KSIĘŻNA 
(THE DUCHESS) WIELKA BRYTANIA 
2008. Reżyseria: Saul Dibb. 


Dystrybucja: Best Film. 
one step" kad: ksieznal62 
| c 


ROCKNROLLA 


WLK. BRYTANIA 2008. Reżyseri 
Guy Ritehie. Dystrybucja: Galapagos. 


one step" kod: rockl6ż 
i 





Londyński półświatek, gangster- 
skie porachunki, rosyjska mafia, 
przekręty... A więc powrót Guya 
Ritchiego na dobrze znany mu te- 
ren. W „RocknRoli” niby nie ma nie 
nowego, czego reżyser wcześniej nie 
wykorzystałby w „Przekręcie” czy 
„Porachunkach”, a jednak ogląda się 
jaznakomicie. Ritchie zgrabnie budu- 
je akcję, zapełniając tę sensacyjną hi- 
storię pełnokrwistymi, barwnymi po- 
staciami. Jak zwykle miał nosa do 
obsady. Gerard Butler, Mark Strong 
czy Tom Hardy świetnie odnajdują 
się w klimacie filmu. „RocknRolla” 
ma też świetne, soczyste dialogi, 
a przede wszystkim dużo ironii i hu- 
moru — czasami czarnego, czasami 
absurdalnego. EC 








STAN OBLĘŻENIA 





OBYWATEL MILK 


(MILK) USA 2008. Reżyseria: Gus 
Van Sant. Dystrybucja: Best Film. 
e step" kod: milkIóż 
r 





Solidna amerykańska biografia zro- 
kiona w słusznej sprawie. Harvey 
Mik został w 1977 roku radnym Sani 
Francisco. Był pierwszym gejem, 
przyznającym się do swojej orientacji, 
który zdobył poparcie wyborców. 
Film Van Santa ma polityczny wy-| 
dźwięk, jakże aktualny także w dzi- 
siejszej Polsce - jest mocnym gło- 
sem za równouprawnieniem mniej- 
szości seksualnych. Wykracza jednak 
poza czysto publicystyczny kontekst. 
To także poruszający portret cichego, 
zwykłego człowieka, który zyskuje 
cel i sens życia po „wyjściu z szafy” 
i rozpoczęciu walki politycznej. Kru- 
chość i siłę Milka świetnie udało sięj 
uchwycić Seanowi Peennowi, którego| 
ciepła kreacja zdobyła Oscara. Bż 


strasznie 





STRASZNIE SZCZĘŚLIWI 
(FRYGTELIG LYKKELIC) DANIA 
2008. Reżyseria: Henrik Ruben 
Genz. Dystrybucja: TiM Film Studio. 


one step" kod: strasznieló 
NL 








Akcja dzieje się w jutlandzkim mia- 
steczku zbudowanym na _pocmo- 
ktych łąkach. Trafia tam Robert, po- 
ijant z Kopenhagi. Witają go posęp| 
ne twarze tubylców, którzy traktują 
przybysza z wrogością. Ta wzmagaj 
się jeszcze, kiedy Robert występuje. 
przeciwko niepisanym prawom lokal- 
nej społeczności. Obcy musi się do 
stosować albo zginie? Nie takie to 
proste, bo nikt tu niejest czysty i nie 
winny. Robert skrywa mroczny se- 
kret z przeszłości. Stylowy, dobrze. 
grany i z reżyserską dyscypliną zro-| 
biony film. Nie ma w nim łatwych 
chwytów rodem z horroru czy czarnej 
groteski, fabuła nie przekracza granic 
prawdopodobieństwa. Bż 
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WATCHMEN. 
STRAŻNICY 
(WATCHMEN) USA 2009. 
Reżyseria: Zack Snyder. 

ja: Imperial CinePix. 








Strażnicy to grupa superbohaterów. 
Jednak rie ulubieńców tłumów, któ- 
rzy ratują świat, ale outsiderów, któ- 
rym tej superbohaterskiej działalno- 
ści zakazano. Sfrustrowani i znudze- 
ni, wkraczają do akcji, kiedy jeden 
z nich zostaje zamordowany. Scena- 
riusz powstał według kultowej, 
mrocznej serii komiksów Dave'a Gib- 
bonsa i Alana Moore'a. Adaptacja się 
udała. Zarówno treść, jak klimat zo- 
stały odtworzone, a strona wizualna 
w efektowny sposób dopracowana. 
„Watchmen wyróżniają się też prze- 
działem wiekowym swoich bohate- 
rów. To żadni młodzieniaszkowie, ale 
ludzie w średnim wieku. EC. 











WYMARZONY FACET 
(MEET PRINCE CHARMING) 

USA 1999. Reżyseria: Brutt Parker. 
Dystrybucja: Vision. 
| ieaanncć 
Bardzo nijaka komedia romantyczna, 
nakręcona na podstawie słabego i po- 
zbawionego śladów oryginalności 
scenariusza - szkoda pieniędzy, czasu 
i emocji widzów. Nie żal za to w tym 
nieszczęściu aktorów, bo ci obsadze- 
ni w rolach pierwszoplanowych grają 
tak źle, jak zła jest opowiedziana hi- 
storia, a zatem właściwie wszystko 
jest na swoim miejscu. Pokrótce: on 
jest ej sąsiadem ijej nie znosi, co zna- 
czy, że nie zdaje sobie sprawy z głę- 
bokiego do niej uczucia. Ona - vice 
versa, Do tego są nieświadomymi in- 
temetowymi przyjaciółmi. Rozumiem 
prawa gatunku, ale czy to naprawcię 
musi być tak beznadziejne? Druga 
kropka za orientalną urodę — nie za 
kunszt aktorski - pani Carrere. MN 











Wielki powrót gangstera 


Czę 





pierwsza dyłogii poświęconej losom najsłyn- 


niejszego chyba francuskiego przestępcy lat 60. i 70. 
- Jacquesa Mesrine'a — to znakomicie zrealizowane 
kino gangsterskie. Mesrin, weteran wojny algierskiej, 
awanturnik, złodziej, morderca i, jak wieść niesie, 
wspaniały kochanek, stał się nad Sekwaną legendą 
jeszcze za życia. Nic zatem dziwnego, że kultura po- 
pularna zainteresowała się nim wkrótce po jego rów- 
nie legendarnej śmierci z rąk rozpaczliwie zdetermi- 
nowanej francuskiej policji. Pierwszy film poświęco- 
ny kryminaliście powstał w 1984 roku, nieco wcze- 
śniej pojawiły się sławiące go piosenki. Niewątpliwie 
jednak dzieło Richeta to najwaźniejszy hold złożony 
słynnemu bandycie. Hołd, bo ta udramatyzowana 
biografia Mesrine'a, oparta zresztą na jego wspo- 








mni 


ch spisanych w więzieniu na krótko przed kolejną spektakularną 


ucieczką, ukazuje postać raczej ludowego bohatera niż wyrzutka społecz- 
nego. A konsekwentnie przedstawianą treść wspiera najwyższej klasy 
forma. Świetny technicznie, ciekawie i bardzo dynamicznie zmontowany, 
nowoczesny obraz, stylistycznie nawiązuje — z jednej strony — do tradycji 
europejskich szkół filmowych, z drugiej — do amnerykańskiego filmu noir, 
choć dałoby się tu także odnaleźć aluzje do amerykańskiego serialu kry- 
minalnego z lat 70. Vincent Cassel, wielce przystojny brzydal obsadzo- 
ny w rali głównej, cłowodzi, że jest godnym spadkobiercą Belmonda 
i Gabina. Być może, biorąc pod uwagę najnowsze produkcje amerykań- 
skie, mamy właśnie do czynienia z renesansem filmu gangsterskiego. 


Foro: oR 


drugą tego przedsięwzięcia. 


Emry WYTWEYENYCYSYJ 


W. każdym razie dzieło Richeta przekonuje, że kino francuskie jest 
w doskonałej formie. Nam pozostaje z niecierpliwością czekać na część 


Marcin Niemejewski 


ZŁODZIEJSKI KODEKS 
CTHICK AS THIEVES) USA 2009. 
Reżyseria: Mimi Leder. 

Dystrybucja: Monolith. 

one step" kod: kodeksl62 
A 
Jeszcze jedna historia starzejącego 
się przestępcy, który planuje swój 
ostatni skok. Pieniądze są mu po- 
trzebne, by spłacić dług wobec mafii. 
Nie wie jednak, że jego młodszy 
wspólnik nie jest tym, za kogo się po- 
daje. Dorzućrny do tego jeszcze wą- 
tek romansowy, bo podstarzały zło- 
dziej ma córkę chrzestną, którą inte- 
resuje się jego partner... Słowem, ru- 
tyna. „Złodziejski kodeks” ogrywa 
gatunkowe chwyty. Odtwórcy głów- 
nych ról ogrywają zaś swój ekranowy 
wizerunek - Morgan Freeman jest jak 
zwykle dystyngowany | enigmatycz- 
ny, a Antonio Banderas wciąż pełen 
temperamentu, chóc niestety już nie 
tak chłopięcy, jak kiedyś. EC 











WRÓG PUBLICZNY 
NUMER JEDEN. VOL. 1 
(L'INSTINCT DE MORT) FRANCJA 
2008. Reżyseria: Jean-| Z AYCE Richet. 
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KRAKOWSKA SZKOŁA FILMU 
1 KOMUNIKACJI AUDIOWIZUALNEJ 


Celem Krakowskiej Szkoty Filmu 
i Komunikacji Audiowizualnej jest 
wykształcenie nowego pokolenia 
twórców, którzy odmienić mają obli- 
cze polskiego kina. Twórców znają- 
cych i z szacunkiem odnoszących się 
do tradycji, ale jednocześnie patrzą- 
cych w przyszłość. Filmowców jutra 
poslugujących się z umiejętnością 
cyfrowymi technologiami, swobod- 
nie poruszających się w świecie no- 
wych modiów. Powołano do życia Za- 
spół Filmowy Cyfra i Agencję Scena- 
riuszową, by dać szansę studentom 
na rozwijanie wiedzy praktycznej na 
równi z teorią, Studia to nie tylko 
kontakt z wiedzą i profesorami, to 
również szansa na rozpoczęcie po- 
ważnej kariery wśród znakomitych 
filmowców. Krakowska Szkoła Filmu 
Komunikacji Audiowizualnej w roku 
akademickim 2009/2010 rozpoczęła 
rekrutację na następujące kursy: 
* Reżyseria Filmowa (2 semestry) 
* Organizacja Produkcji Filmu i Komuni- 
katów Audiowizualnych (2 semestry) 
* Scenariusz Filmu - Fabularnego 
© semestry) 
* Scenariusz Filmu _ Reklamowego 
1. Komunikatów Audiowizualnych 
(semestry) 





Poczytaj po Erze 


Wrocławskiemu Festiwalowi Era 
Nowe Horyzonty towarzyszyło 
dziewięć książek wydanych przez 
Festiwal i wydawnictwo Halart 
Cztery z nich: „Nowe Kino Kana- 
dyjskie” pod red. Toma McSorleya, 
„Złota era kina węgierskiego” pod 
red. Roberta Kardzisa i Jana Topol- 


* Scenariusz Filmu Dokumentalnego 
(1 semestr) 

Wykłady prowadzą znani twórcy pol- 
skiego kina, kulturoznawcy, praktycy 
i teoretycy od lat związani ze świa- 
tem filmu i kultury, m.in.: Andrzej 
Żuławski, prof. dr hab. Tadeusz Lu- 
belski, prof. dr hab. Walery Pisarek, 
prof. zw. Grzegorz Królikiewicz, Jó- 
zef Hen, Jerzy Stefan Stawiński, 
'Xawery Żuławski, Kamil Śmiałkow- 
Ski, Przemysław Wojcioszek, Jerzy 
Uszyński, Grażyna Trela, Marcin 
Wrona, Grzegorz Lipiec, Mariusz Sy- 
kut, Michał Oleszczyk, Agnieszka 
Smoczyńska i inni 

Poza nauką oferujemy zdobycie prak- 
tycznych umiejętności — studenci 
Krakowskiej Szkoły Filmu i Komuni- 
kacji Audiowizualnej mogą uczestni- 
czyć w nadobowiązkowych prakty- 
kach związanych ze wspólnymi 
przedsięwzięciami Szkoły oraz TVP 
Kraków. Jest to okazja, aby zapoznać 
się z praktyczną realizacją filmów, 
przeprowadzaniem castingów czy 
pracą w telewizji. W tym roku reali- 
zujemy 4 dokumenty we współpracy 
2 TVP Kraków, na podstawie scena- 
riuszy uczestników kursu Scenariu- 
sza Filmu Dokumentalnego, a w roku 
przyszłym zrealizowane zostaną ko- 
lejne cztery dokumenty oraz dwa fil- 
my fabularne. 

Każdy z kursów obejmuje ok. 450 h 
zajęć, w tym 130 h tzw. „zajęć pod- 





skiego, „Nowe kino szwedzkie"oraz. 
„Kino Nowej Zelandii” pod rod. la- 
na Gonricha są analizą kinemato- 
grafii narodowych. Pozostałe to 
prace o filmowcach, którzy w tym 
roku na festiwalu mieli swoje retro- 
spoktywry: „Nie chcę spać sam” pod. 
red, Pauliny Kwiatkowskiej i Kuby 
Mikurdy o Tsai Ming-Liangu, „Kino 
wykolejone, Rozmowy z Guyem 





stawowych” wspólnych dla wszyst- 
kich kierunków, obowiązkowych tyl- 
ko na pierwszym roku nauczania. 
Zajęcia mają charakter warsztatów, 
wykładów, konwersatoriów i nad- 
obowiązkowych zajęć praktycznych. 
Warsztaty prowadzone są w grupach 
15-0sobowych. Aby być studentem 
KSRIKA nie trzeba: 

* mieć ukończonych żadnych innych 
studiów, 

* posiadać doświadczenia, 

* martwić się swoim wiekiem — stu- 
diują u nas zarówno osoby bardzo 
„młode, jak i osoby starsze, znajdując 
wspólny język na polu filmu i kultury, 
* zdawać egzaminów wstępnych. 
Opłaty dokonywane są zwyczajowo 
w ratach semestralnych. Studen- 
10m w trudnej sytuacji materialnej 
KSFIKA umożliwia rozłożenie cze- 
snego na raty miesięczne lub ewen- 
tualną refundację opłac za studia. 
Nagrody: 

Nagrody po 10 000 złotych dla każ- 
dego z trzech autorów najlepszych 
scenariuszy filmu fabularnego. 
Najlepsi studenci Krakowskiej Szkoły 
Filmu i Komunikacji Audiowizualnej 
mają możliwość zwolnienia z opłat 
za drugi semestr nauki 

Dla osób kontynuujących naukę na 
drugim roku i w kolejnych latach 
proponujemy 20% zniżki za każdy 
kolejny kurs 

Więcej o szkole na: www.ksf.edu.pl 





Maddinem" — wywiad-rzeka Kuby 
Mikurdy i Michała. Oloszczyka, 
Śnione filmy Piotra Dumały” Je- 
rego Armaty, „Zanussi — przemia- 
ny” pod red, Stanisława Zawiśliń- 
skiego oraz „Jan Troell" Tadeusza 
Szczepańskiego. 
Wszystkie wymienione tytuły są 
dostępna w księgarniach. 
AZ 
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W tym miesiącu na 
wirtualnych widzów 
jplex.pl czeka prawi 
wa niespodzianka. 
Będzie nią pierwsza 
edycja międzynarodo- 
wego festiwalu filmów 
dokumentalnych w internecie DOCBOATWARSAW NONFIC- 
TION E-FEST. 
Festiwal rozpocznie się 4. września i potrwa do końca mi 
ca. Blisko 60 filmów dostępnych będzie bezpłatnie w inter- 
necie (jedynie na terenie Polsk). Część filmów pokazana 
zostanie również w wybranych miejscach w Polsce, m.in. na 
barce przy pomniku Syrenki w Warszawie, w domach kultury 
1 DKF-ach na terenie całego kraju. Festiwal został objęty pa- 
tronatem Urzędu Komunikacji Elektronicznej. 
W międzynarodowym konkursie pokazanych zostanie 16 dłu- 
gometrażowych dokumentów. Wśród nich m.in. „Because 

ch slumsach - film pokazywany 
w ubiegłym roku na festiwalu filmowym w Wenecji, „The 














[1224 [1] MIĘDZYNARODOWY FESTIWAL FILMÓW Di 


Flow" o problemie komercjalizacji wody (Sundance 2008] 
oraz polska premiera „The Reckoning” — o pracy Międzynar- 
dowego Trybunału Karnego w Hadze (Sundance 2009). 

'Na uwagę zasługuje też niezwykły projekt internetowy „Ga- 
za/Sderot”, Realizowany przez ARTE internetowy serial doku- 
mmentalny pokazuje żyie ludzi w dwóch oddalonych od sibie 
kika klametrów miastach: palestyńskiej Gazie i ieaelskim 
Sderot. W trakcie festiwalu międzynarodowe jury przyzna na- 
grodę Grand Pis Vistula River w wysokości 5 tys euro. 
Wszystkie pokazy są całko bezpłatne. Festiwali 
DOCBOAT umożliwia zapoznanie się z produkcją dokumen- 
talną na najwyższym światowym poziomie. Dzięki niemu 

w tym wyjątkowym wydarzeniu będą mogli uczestniczyć 
internetowi widzowie z calego kraju 

Więcej informacji na stronie www.dochoat.pl 








Szczegóły na stronie www.plex.pl 
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Promocja skierowana jest do Klientów posiadających aktywną linię telefoniczną tp, którzy do 31.10.2009 roku zawrą umowę z TP o świadczenie usługi 
„neostrada tp + usługa tv” na czas określony 12 lub 24 miesięcy. Szczegóły promocji dostępne są w regulaminie świadczenia usługi „neostrada tp + usługa tv” 
oraz w regulaminie „promocja pakietowa Internet z telewizją dla każdego” dostępnych pod numerem 0 801 321 123 i na stronie www.tp.pl 


